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HpHKaaOMT. MBitHcrpa napofliiaro npocB-Emeiiia, 3-ro 
a n r y c r a ,  n e p e M t m e i n ,  n p a B H T e j i b  n a n q e a a p i H  n o n e -  

a n r e a a  B n a e H C K a r o  y a e O n a r o  oapyra, i to a a e iK C K i t t  
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o c c o c o p x  H o H c m a m n i H o e n , 0  c o n t T H H K i .  x o 3 a f t -  

CTB e H H a ro  o m t a e u i a  t o h  » e  n a jia ra , i c n p a B n a i o m i i i  
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" o p a b i x x  b x  i t o a a e a t C K i e  c o B t T i i H H B — H c n p a B a a i o m i f i
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r °  M a r a a n n a  f l u m p u x s ;  n e p e n o n i i T c a :  i i H c e p x  B o a e H -  

c t i a r o  r y ó e p n c r t a r o  n p a B a o n i a ,  K o a a e a t c n i u  p e r a c r p a -  
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iioaa, nepeHMCHOBanx 110 rpoaHencnofi ry6epiiia—- 
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oopnia. oTcrannoS a.aoTa aeftreHaHTX BaaflHMipx 
11 Ineepa, cooTB'fiTCTBCFfHO ero npeatneiny bochhomv 
'inny m hm Mana; 3a Bbicayry atTx npoH3Bejjeiiw no 
B'l.qoMCTBy MHHHCTepcTBa rocynapcxBeHBbixx HMy-
m e c T B X  —  b x  C T a T C K ie  c o n tT H H K H — y n p a B f l f l r o m iń  

K o b c f i c k o i o  n a a a T o i o ,  K o a a o a tc K iS  c o b A j t h h h x  Baaqn- 
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K a 3 H M ip x  n n c m i i K i u ,  a c c e c c o p x  M o rH a c B C K o S  n a -  

a a T M  I l r H a x i a  r a r t k e e m s ,  b x  T B T y a a p B u e  c o b I f t -  

h h k h — n o a a e a t c n i e  c e n p e T a p n :  f ib r a m ’fi T e a x n ie B C K if t  
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b x  t o u  a te  r y C e p n i a  J l r o q B H r x  . l o x o e c x i u ,  b x  1:0 a -  

ae jK C K ie  c e K p e x a p H — r y f i e p H c i t i e  c e K p e r a p n :  H c n p a B -  
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a e a t c i u e  c c K p e T a p H — M a a f l in iS  y M w re a x  H o B o r p y a c u o n  
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B a a f lH M ip x  U l n e e p s ,  110 B H a e n c K o S  e B a H r e a m e c n o -  

pe< i> opM aT C K oia  K o a a e r i a ,  b x  K o a a e a x i d e  c e n p e x a p H —  

K a n p e a n p c K i S  m h h o b h b k x ,  r y C e p H c n i i  c e i t p e T a p x  K a _ 

3 H s i ip x  U l e n i K e e m s , b x  K o a a e J K C it ie  p e r n c x p a  r o p M —  

K a H n e a a p c K i a  c a y a t n T e a x  I o c h x x  B o 3a p u n s ,  n o  B o -  

ah iH C K o ii a y x o B H o i i  n o n c H C T o p i i i  h  e a  n t a o M C T B y —  

b x . K o a a e a tc K ie  c c i t p e r a p n — r y f i e p H c n i e  c e K p e x a p H ^  

p e r H C T p a r o p x  K o n c n c T o p i H  I e p o n H M X  l l m m t t K i u  

h  [ t a n n e a a p c K i e  m h h o b h h k h — I l . i B e a x  J l o m o n h i A  11 

I e p o o e i i  B o c c o e i n s ;  b x  r y O e p n c K i e  c e n p e T a p n —  
i t o a a e a t c i t i e  p e r H c r p a x o p x i :  H c n p a B a m o r n i f t  a o a a n i o c x x  

c n a p x i a a x n a r o  a p x H r e K T o p a  K o n c x a H T H n x  P a c m p y  '  

x a n o a a ,  a  i t a H n e a a p c K iH  m h h o b i ih i i x  i t o H C H c r o p i a

T r e ś ć .  W takrm ośri krajowe. Nominacje i 
przeniesienia.—O egzaminach w W ileńskim okr. 
naukowym.

W iadom ości zagran iczne:  Pogląd ogólny.— 
W łochy.— Francja.— Anglja.—Austrja. — Pru- 
gy.—Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: Ulicznik.— Studja nad lite ra­
turą ukraińską L . Sow.—W iersz z Szew czenki.

\ Przeglądy wszechstronny, literacki. —- Przegląd 
1 pism czasowych.— Petropolitana.— Listy z Ma- 

r i e n b a d u ,  z Krakowa, z B irsztan.—Rozmaitości. 
Wiadomości bieżące. — Odpowiedzi. — Dziennik 
Wileński. — Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
St.-Petersburg, 2 2  sierpnia.

P rz e z  rozkaz dzienny ministra narodowego 
oświecenia, 3-go sierpnia, rządzca kancellarji 
kuratora W ileńskiego okręgu naukowego, radzca 
kollegjalny S zu lg in , przeniesiony został na po­
sadę dyrektora szkół Pińskich.

—  P rzez rozkaz dzienny m inistra dóbr państwa, 
2-go sierpnia, zostali utw ierdzeni na posadach- 
radzcy w ydziału kontrolnego izby G rodzieńskiej 
sprawujący ten ob ow iązek , assesor kollegjalny  
E pnstantynow  i radzcy w ydziału  gospodarczego  
tejże izby , sprawujący ten obowiązek assesor  
k o lle g ja ln y  Gawryłow.

—  Przez N ajw yższy rozkaz d z ie n n y  , w  w y­
dziale wojskowym , 17 lipca, za w ysłu gę lat zo­
stali mianowani: w zarządzie komm issorjackim —  
komrnissorjackiej kom m issji Brześcia Litew skiego: 
zasiadający w  ogólnej sądowej z prawem głosu , 
radzca kollegjalny W  osiński, radzcą stanu; spra­
wujący obowiązek członka, radzca dworu C zer­
w iński, radzcą k olleg ja ln ym ; b yły  urzędnik do 
szczególnych poleceń Krzem ieńczuckiej komm issji 
kom rnissorjackiej, obecnie nadetatow y, assesor  
kollegjalny Stefanow icz, radzcą d w oru ; w  za­
rządzie prowianckim —  dozorca Sw ięciańsk iego  
m agazynu prow ianckiego, sekretarz kollegjalny  
D itrich , radzcą honorowym; kancellarzysta W i­
leńskiego rządu gubernjalnego, regestrator kolle­
gjalny (Jrniaz , przeniesiony został do inten- 
dentury armji Kaukazkiej na pomocnika kontro­
lera.

— Przez ukaz rządzącego senatu, 25-go lipca, 
został przemianowany sekretarzem gubernjalnym, 
naznaczony na starszego pomocnika rządzcy kan­
cellarji naczelnika gubernji Grodzieńskiej, dymis- 
sjonowany lejtenant marynarki Włodzimierz 
Szpcjer, stosownie do jego uprzedniej rangi wo­
jennej miczmana; za wysługę lat zostali miano 
wani: w wydziale ministerstwa dóbr pańctwa— 
zarządzający K o w ie ń sk ą  izbą, radzca kollegjalny 
Włodzimierz Bicgiczeir, radzcą stanu; radzcami 
dworu— assesorowie kollegjalni: assesor ogólny 
izby Mińskiej Kazimierz Jacewicki i assesor izby 
Mohylewskićj Ignacy 1Jankiewicz; radzcami ho­
norowymi—sekretarze kollegjalni. były Telszew- 
ski naczelnik okręgow y, baron Em est-Konrad 
von-Ber, osobny pomocnik lustratora dóbr skar­
bowych gubernji Grodzieńskiej Hipolit Jakubo­
w icz  i skarbowy mierniczy w zarządzie lustracyj­
nym tejże gubernji Ludwik -Łochowski: sekreta­
rzami kollegjalnymi — sekretarze gubernjalni 
sprawujący obowiązek Nowoaleksandrowskiego 
naczelnika okręgowego Anzelm B urzyński, mier­
niczy skarbowy w zarządzie lustracyjnym guber­
nji Kowieńskiej Ignacy K ru ko w sk i; mierniczy 
skarbowy w zarządzie lustracyjnym gubernji Po­
dolskiej, regestrator kollegjalny Felicjan Kaspe- 
rowicz, sekretarzem gubernjalnym;—w Wileńskim 
okręgu naukowym: młodszy nauczyciel gimnazjum 
Nowogródzkiego Edward Hcjbowicz, sekretarzem 
kollegjalnym; w Kijowskim komitecie cenzuro­
wy m — sekretarz, radzca honorowy Franciszek 
■Lomiński, assesorem kollegjalnym; w gubernji 
Grodzieńskiej—starszy pomocnik kancellarji n a ­
czelnika gubernji. sekretarz gubernjalny W łodzi­
mierz S z p c je r ,  sekretarzem kollegjalnym; w W i- 
leńskiem kollegjum ewangelików reformowanych: 
urzędnik kancellaryjny,' sekretarz gubernjaluy 
Kazimierz Szetk iew icz  sekretarzem k.ollegjal- 
nym i kancelarzysta Jćzef K ozaryn, regestrato- 
rem kollegjalnym ; w W ołyńskim konsystorzu 
duchownym i w jego zarządzie — sekretarzami 
kollegjalnymi—sekretarze gubernjalni: regestra­
tor konstystorza Heronim Iw an icki i urzędnicy 
kancellaryjni: Paweł Łotocki i Heroteusz K o sso -  
wicz: sekretarzami gubeinjalnymi—regestratoro- 
wie kollegjalni: pełniący obowiązek architekta 
diecezalnego Konstanty Hostruchanmv i urzędnik 
kancellaryjni konsystorza Fabit Baszucki; rege- 
stratorami kollegjalnymi—kancellarzyści: konsy­
storza W alerjan M ęczyc i Starokonstantynow
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darnin leune yaręon qui passe son temps a
jouer ou, ii polissonner dans les rues. Jlande.

( IIpodojiM ccnie.)

« H egtjiii ne nponpo TaKX oho ii bh hu o. T yxx  
' }kt> 11 He xoponio bwhi.io.... BtuejKajiii m u to t x  
I'ti3x, bt> c l iH t ;  a V5KX B3Mopo3Ł TaiiaH Cdaimaa...

Ty'iajiw, 11 1uaKa.n1: Al a  Ma! Mep3iieMx!... cmh- 
■"Yflcfl!— A Mana tojiłko cx mmiKa nepity.iaci.—  
kepeflx, Tr];v[x, huki nacx BuniaJiH.— Toki. iih- 
Iet’°: c.ikiiiiiimx: xpanirrx to,11,ko.— Bx cl; u o u 
!:<'",pii.TncK— coónMOHKy cyckflcKyio npiuacKtuii; 
IITI'°eMx iiomi, to 11 npocnajiii, a Marna na flpyroii 
d0,tr> to.h.ko ity.iaKOMX norposiua... IIepeMep3Jin 
Ml>I H0pa(jK0Mlj OlIIITł, yTpOMX BT, I'OpOflX... BX 
q' ”"Kl5 VK"««BHHb UpOBT,. BOdl.I HaUOCIUH — HH- 

cMepoii
óp ri O 11 r-IaB,loe ™ *ł°Bita flo-

— " łr o l,i i L MLI110 3jioTyBK,b He cof5l)aJI"-
° "t>ycr>’ K e n c K o ?  ro n o p H T x  I I c c k x . 
’ ro B ° p i0  H, np iiK O JloT H T l,, H c o k x  !

« « r »  0« ... MftTKft M II x8‘ Im M y
no3a5i.ua; cecTpennv ;| 1 „■T Ty Ma Jl 11 aodro....
n iiJlaitfl.iii-TO— Hinero n o ...... łJiuaKa.łii-1'0 —  mnero He 
TpitMT, Rpyroft xdouepx 11030,̂ ^ ' Ha 11 noMorx.

npHflyMaJiH... Am, cmo- 
. tk'uieax,

Ahtockkou 30BVT1, : TaKofl npoqyBHOfl_  pBH0
y*ł> BX ropOijt. lo s e  Iiamero ilaHa, fla Kyfla!.. 
dRoHo.MX flecaTbW coóauaMH ne 3aroHiiTx.

—  r  B ij ,  roBopHTX, mto pacK jiioH iuiict xjionuw'?
—  M u  e.My to  11 t o . . .  HoueBaTŁ, b x  x a i y  

MaTKa n e  n y cK aeri. 5 e 3x  flByxx 3jioTyBonx...- 
K an x  3acM tcT ca: n x x ,  ro B o p iirx , flypaKH , fly- 
paKH: h Moa MaTKa b t ,  x a iy  lie nycK aJia, a  t c -  
iiep i, caMT, n e  n o t i f y — caMX jKiiny 11 i in u e r o !

—  >i;e A h to c k ,  jK H B enn,—- to ,  a i io ą y e iin ,  
5e 3x  xaTLi'? . . . .

—  A  BOTT, IIOHfieMT, BeUepOMX, T0J1KK0 ho in e -  
cth  r p o m e ń  v ;k x  nytK iio; a  t o , noacadyft h M e n u n e ..

„ C o ó p a .m  mm 11 ó o ,ir ,m e .. ..  n a m i O o raT aa  rb x a -  
Jia flo TIe n c T o x o B a — b t, B a p m a B y , to k t ,  lpbJiMXT, 
Tpil 3JI0TMXT, BM ÓpOClUa.... MoJKHO Cm 5MJI0 II KX 
M a T iib .... T an x  yiKT, c x  H ckkom x p a 3n y M a.n i...-  
V c irb eM x  e u ie  h  3aB Tpa, roB opio  JIcK K y.— A B e- 

u ep o M x  K ain, p a a x  A h to c i ,  Ha i u a p y  h  n o B C T p t- 
u a . i c a . . .  TOjiKKo x p o M a e x x , o^H y n o r y  oTM opo- 
3H.1X: oaiiiMaKX t o  v ;k x  ó o .ii.h o  x y n x  0TKanaJW> 
r f l 'b - r o . . . .

—  H y, roBopitTT,, x j io m iu  HfieMX, n o n a  HReT- 
c h !—  11 n o n ijiii—  B ce b x  ropy, p  n x  r o p y . . . -  
B bojP IT x  o h x  b t ,  aM y c iia u a .ia , p a 3rpeCT, cnd;rT>, 
a to m t,  nofiT, 3eMJiett B i ia p H a . . ;  n a p x  nueTX t c i i -  
jim A ....

—  K e i i t r i t  e c u , ,  x j io n g t i ,  cupauiH BaeTT, A htock .
—  ECTK 1’OBOpiIMT,.

—  H y xopom o; y  M ena KcraTH h T t x ;  p a 1116 
uiecTŁ to  rpom eii Ao 3aB rp aro.... A  to  b o t t ,  TyTT, 
fiu  MojKHo 01,1.10 nepenoueBaTK. H obo3t, ry ca p u  
CIUa/lUBaiOTX— TaKT, u BT, M0p03T> TCH.IO: 3a -  
pMTKca to jikko  xoponieiiLKo h v jk h o ... a itpo.M'b 
T oro .iVHine Bcero, h to  flapoM x.,.. n y ,  P  T e- 
n e p b  mm h  Ha p i i i , n i  HO'iyeMT,!

« H o iIIJIH  p j i b n i e . . .  H p M T , ,  o r p . n i  n o  p p o r b  
A e c a n ,  r p o n i e f t ,  a  t o  5 o j n ,m e ,  n e  i io m h io ;  o u e m .
y>Kx 3HMHO cA'bjiaJiocx: c a i io jK H im iK ii  TO JKe x y f lK ie :  
0 C3T, noAoniBx —  11 to  p ip a  na AKip'b.... aecTK 
oflHa... a apMflin, na ciimi-b pasxtxajica; MaTKa 
nocji'b Kam, nepBNii pa3x  lipom a.ia Tam, yjkt. h 
lie nOHHHHJIH....

» R p H x o f l i tM X  k x  x a r b . . .  3 t o  y i K x  11a caMOMT, 
K O Hiyb r o p o p . . .  B o rx .  naH x, Tam , va ;e  te n jio , 
CJioBiio b x  Jia3irb. B o iiu ii— napoMX o5flaeTX —
rocnofltiHH, coJipTita, T a K a a  .lacKOBaa   Hyp
b o m x ,  x j i o i i u m ,  ciipaniHBaei’x .

~ ~  „Ha n e o n y ,  n a i m !  ro B o p H T X  A i i t o c k .
—  „T aK oń A i iT O C K i ta . . ,— M O J io f le p x — n p a o o ! .

/ J a B a i iT e  r o B o p m x ,  r o c n o A i i i n , ,  (ieHi.ru!..
^ A b j i h  n o  p t n a p a T H  r p o m e i i . . .  B c T m x  y » x  

A h t o c i , n a  p a c i i o p i u a u c n . . .  H a  i i e u n y  11 n o B e . i x  
A i i t o c i , . . . .  T a n x  y n c x  T p ii  x j i o n p a  t o j k c  11 g t B K a  
l i a n a  a  T o  n r .H H a a ,  c i i f i r t .  b o  b c io  m o m k . . .  M k i  k o c  
i t a n x  u  n p i r r y j i H J i H c i , . . . .  u t o S u  m h c k o  O k i.io  fla  

r o p a n o  H e  5 m j i o — n e c o K X  H a c x m a H X . . . ,  a  n e w a  
c . 'ia i iH a a ,  5 o j n ,n i y n i a f l ,  n u p o K a a . . . .  B c T a .n i  m m  
y r p o M x — u y n ,  p e i i e x o i i K i s o ,  ' i v t i .  t o j i k k o  3a 5p e jK -  
iK aJio  r o c n o p i H H  ca.M a p a 36y p j i a :  „ I l o p a ,  i 'o b o -  
p i i T x ,  M H'b 11 n e m t y  t o i i h t k !  “  C m o t p i w k ,  h j  n e a -  
K'b e u i e  h o b m h  M a J in u y r a H X  JiesKHTX y ® x  n o p ' b  
M e n a  c a M a r o . . . .  a  T aM X  11a  J ia B K a x x  e i p e  a e T B e -  
p o ;  d a  n a  n o j i y  c o J i p ’f K  n n iH C J iu n  a a n y i a . i c a ,  a  
OKOJio n e r o — (I’bB'iHHOHKa T a K a a  M a J i e i i x n a a ,  x y -  
d e i iK K a a ,  b x  x y j i o i i  K a łT a m in iK - ć  n o  B e p x x — b?<h 
b x  K . i y o o 'i e K x  c B e p n y J i a c K . . .  m iR a  jk o j ik o  5k u i o . . .  

H CO.TOMM TO i i i i r / i 'b  H 'b T y , . .
—  K  b o t x  r o B o p i i T i ,  T O T n a c x  A h t o c k . . .  M k i

T a n x  n o  u i e c T i i  r p o m e i i ,  k « k x  i i a i i u ,  B u c n a -  

j i i i c K ,  a  T y T X  b o i i x  n o  n e T M p e — n a  J i a B K a x x  t o ;  

a  H a  3 C M ; r b  y ® x  n  n o  ( i s n ,  * a  t o  n o  r p o r a y . . . .  

T a M X  y jK T .  11 H e c n . i i o  a ;  i i 1 ; t x  n e T K i p e x x  a . m  

u  m e c T H  r p o r a e i i ,  ' l a m ,  11 a a o e p y c x  b t ,  r y c a p -  

C K ift H a B 0 3 x :  T e n j b e . . .  ( l y n t H o  t o j i k k o  5 x i B a e T x . .  

a  T e i u i o . . . u

B x  a r o  B p e n n  m k i  n o p a B i n u H C K  c x  y r d O M x  n e -  

p e y j i n a . . . .  C n y T H i i n x  Mofit C B i i c H y a x ;  e » y  B1) 0T.  
B’b rx  p a 3 ( i a j i c a  j i p y r o i i  c b h c t x  M a . i L i H K x  B C T p e -  

n e H y j i c n :

—  I l p o m a ń ,  n a u e . . . .  M o j k c t x  ó m t k  e u j e  j i a -  

c n a  i t o r p  o y p i x  K o n b e n n y ,  b c T K  x o n e i c n . . . "  u  

o i i h t k  c K o p n i u x  M a j i u n i K x  . K a j i o c T i i y w  m i i h v , 

(IO JIJKH O ÓK1TK  y J K X  O 'l e H X  I lp H B K I 'I H V K l . . .

—  K y u a  >K e n , r ?

—  A  n a  n o m y ! C . n . i m x  —  ( i H . n i » a B C x ,  P  

5 j ) l I K I I  C K O p o  I i o b f l y x x . . .

—  I l p o m a ń ! — a  K o n t e n n y  p m x ,  K a n x  H a -  

s ’a f l t b  n p i t p i i i x . . .

R  T y i ' x  e m e  n p o o y f l y . . .

—  C i i a c n S o ;  i i a H e ! . . .

I I  M O U  M a .I I .U i lK X  C B H C Iiy J IX , JIO B K O  I I l B M p H y j I X  

k a M H C M x  b x  n p o x o p B i n a r o  e B p e e H i s a ,  T a u x  n o

t o t x  . a a p e i i L n .  5 - i a r n M x  m b t o m x . . .  p  n p o n a j i x  H 3 X

B H f l y .

—  C . i a B H K i i i ,  n o p o f l i i c T L i f !  T a M e u x ! . . .  i i ' b n n u x  

n ,  n o r J i a ( l U B a a  B1> T Y  C T o p o n y ,  b x  K O T o p o n  n o -  

c . r b i p i H  p a a x  M e j i L K H y j n i  11 i i 3 » i e 3 . i u  e r o  j i o x -

MOTKH.

(Upodo.Mceme mpeót '.



'bancxx Eamyiudu, m, KOJiaeatcKie perncxpaTopu 
Knuaeufipcitie cayiiurreim KOHciicxopiw '• BnaepiaiTL
M em uys , u CxapoKOHCTaHXHHOBcitaro (jyxoBHaro
npaBaema IIexpx> Tad3m Kiu, no iKuxoMHpcKoii ry- 
fiepHCKOft IlOMXOBOH KOHTOpb H 611 Bt/JOMCXBy— Bb 
KoaaeiKCKie p em cx p ax o p u — fxapiniit coprapoBiuBKi, 
KOHTopu riaBeai) P e e a , CMOxpHxe.iB noHXOBi>ixx> 
cxaHqiS— KmhtobckoS Ilfiarn, Apcepu, . foiuaHoncKoit 
Ka3HMipi> PyOaoKeems.

—- yKOsoMT* npaBHreatcTByiomaro ceHaTa 1 -ro  
aBrycTa :ia Bi.icayry jrkxi, npoiiaBeneHia bt> naiiBop- 
Hue coB-bTHHKH— KornieiKCKio acceccopw  : cTapime 
bhhobhhkh oco6hxt> nopyieniH up u rpawflancitoMi 
ry C ep iia rop t— JIjoąBiirb Eapuis, « BHKeiixiH Eo- 
pctiiaa, BaaeacKie : 3RMCBiS ncnpaBHHKT> Ilaneab
Vpiutipbeuu, h y t 3 3 iii»iS cynnn Kini3b AqaMi-B/jyapai, 
iKaeejib, b i  itoaaeatcine accoccopu  TiiryaapHbie co- 
BbxHHiiH: mhhobhukii ocoCux'b nopyaeniii iipn na- 
naabHHKt ryóepHoi -— cxnpinifi ItraaxiS f  unxo, n 
Maajjmiii BaaaHM'P"1* -'/./wz/a, crapraia noMOmniKx> 
npaBHTeaa nannaaiipiii naaaabHHKa ryGepniii Pafi- 
Hoabaa. Bo.i/iHCKiu, TpoRcicit ropo.iiiH'iiit Iliiam, 
CmauKoeuHS, flBopaHcuiii sac t/ia reab  Biueficitaro 
yfe3 BHar° cy,|a <bpaml7,'Aiixoiib Pedpouub, iione- 
BHTeaa xatSHhixb aanacHuxb Mara3 naoBb Biiaenci;a- 
ro  yt.3(ia,- A norak IIaiuK<mcidu, (IBain, Voyeantms, 
h lo c a a ia n  Mapxeewm h CbiBiaia TponciiiS y ta a -  
HbiH cy/ibji Ka3H.viipa, Xejicmoecidw; bt. TiiryaapHbie 
coBtTHHKii— KoaaejftcKie cenpexapn: MnaflmiH hhiiob- 
HHKb ocoOhixTj nopyqeHin npa H a'iaabnant ryfiepnia 
OcffHb IipMCiteiiuKui, ryOepuciiaro npaBaenia— pe- 
flaKTopb rySepHCKiixb BtnoMOcxeft A btoht. 1' iuh- 
cKiu, cToaoHanaabHiiKH : XpaaocTOMT. Boeeod3Kiu, 
EBcraViH Ceudepcniti, CTaiiHcaam. YmMO.io h Habn 
MdKoeeiiKiii, h apxiinapivcb Hkobt, CuoOeitKO, 3a- 
c tą n  rena cynom ,— Aiiflcnaro y tsn q a ro  AneitcaHjipx, 
flueecidu , a cxapmiii /JiiciieiiCKaro 3CMCitaro Baae- 
pinm. IleauiKeems, nonemixeim x a tC auxb  aanac- 
Hbixb Mara3HBOBb yhsąoBb : CatHUHHCKaro— Hbmu. 
EopiHKcewis, MaTeyiab lloMKonctdii, a  Kaexanx, 
XaJtCUhiit, BnnencKaro : R orycaam . SanacHUKS,
Enyapn'f, EneHCKiti, Baaancaam, SaioHHicoecKiu h 
Hegopi, PcpOypme. n OuiMflHCKaro Koaecaam, Ąmo- 
xoecKid , nncb«0 B0 3 HTean— KaHiieaapiH BHaencnaro 
noanniiiMeHCTcpa Ithi.m n, liopnujiJioeim, h [(iichch- 
ckoh nBopauci!oii oncua MeaacaaBT> rnpuneecKiit, co- 
KpeTapbJlacHencitaroroponoBaro MariicrpaTa IlBanii 
Hacnepoemd, cnt/jCTBenHhifi npiiCTaBi BaacucnoH 
roponcKoa iioamiiii 0oua /[oHÓpoec/dit, a ObiBmie: 
CTaHOBbia npacTaBb BaaeiicKaro y ta g a  A nape ił Cm - 
pudoewts , a CMOTpareab BaaeiicKaro CBpeficnaro 
rocuviTaaa, n u n t  KanueaapcKiia ’ihhobbhkT) Kanueaa- 
p ia  Hn'iaabDHKa ryoepwiii Ka:iii«ipa> Eoeoeii’io; — bti 
KoaaeatcKie ceK perapa— ryGepHcitie ceKpeTapa: ry - 
CepHCKaro npaBaeHia, noaomaaKa— CToaoHaaaabHa- 
Ka II u  am, Ueuonid, a  3K3enyTopa Fenpaxx. Ą o m -  

Cpoecxiii, acnpaBaaioinifi noamHOCTb Baaeaciiaro 
3e>icKaro acnpaBHHKa A h to h i Eojinhuoecidu, abo- 
pBHCKia sactnaTeab CBtiiqancKaro y tsq n a ro  cyna 
Ka3aaipb EopmxeeuHS, iioneaurcaa xatoiibixb 3a- 
nacHbixb Mara3iiaoBT>, y-fcanoBb: CntHqaHCKaro— Bo- 
jiPcaaBi, Ho.ibKoecniti, BiiKenriii Eeuumo, IlrHnria 
Hexoewis, Repnapab Macnoecuifi, KoHCTaHTHin, lon- 
xbmt> MacnoeCKtti,, a KaaBJiiii IfneuHcxiu, a BaaeH- 
caaro  3uaHyHin> Eopoecmu, CBupcrayb Onninnc[ta­
ro  yt3flHaro cyjja PocuacaaBB Paedoema, riacbMO- 
Bouareaa : BaaencKoił /jBopancKoi onena , IlB ara 
Tbiiu/ceeiiYd, a KaHueaapia Baaeacitaro y t3nnaro
npenBOflHTeaa nBopnucTBa .'leBb E.iycb, ctaiioB ue 
npacTaBbi y t 3 3 0 BT>—  BaaeftcKaro Ahtoh-b E/m hh - 
ckiu, JJaCHCHCKaro l'aanpia-.lom , Jlanyiiearns^ a Ba- 
aencKaro HaKoaaii CadKoecKin, cabflCTBeHBMB npa- 
cxaBT.'  naa npecb'ieiiia KonoitpajjCTBa JacnencKaro 
y t3 n a  Pnoaaaa, IlueuHc/rift, BaaeifCKOir ropojcitoii 
noaaqia : ceKpeTapt IlBaHb-ippaHifb Boilmrceeuis, 
qacTHuS npacraBb M am  ba Codo.ieechiii, a cToao- 
Ha'iaabHBKb A h to h i Jlpozeiiho , KaHueaapcitie 'ia- 
HOBHaKB —  Kanqeafipia rpaw/iancKaro ryfiepHaTopa: 
3eHOHb Kapveeckin, IlBam> FeuOoewtr,. Knaaaipb 
M apktem s, b IOaia Odbiiicifs, ryóepHCKaro npaBac- 
aia —  Iliinin, J^ORMonms , Jlrouiam, Eanbkoeckiu , 
I le rp b  H ow, IJe3apift Ulnakoeckiit , AnoaaHapiii 
Koccoeckiu, Afloab<i>b Paenyuikeem s , Baa/jacaaBT. 
Odopckiii, C renaini Muxajioackiu, M axaaab Boidn- 
keeiivs a M arnl.ii flkyOoackiu; m> ryóepHCiiie ce- 
K perapa— KoaaeatcKie perac-rpaTopu : nosiomHHKb

apxasapiyca ryfiepncwaro npanaeHid BoneflaitTb Tly- 
uunottckm, nonciarcab  xatoiihixa, 3anacH»xa> Mara- 
:miiOBi, CB’bnuaHcaaro yliajja ItcaBepia Bucbneeckifi, 
C b t mnHCKoft roponoBoa paxyaia—ccKperapb (I>ao- 
p iam , Ohoiuko, a HOBUT'iHKb Maxaaaa, Jlonyckdi, 
ytsnnbixb cynoBb— Jlancitaro noMomiiain, ceitpe- 
■rapa MaTeyoib Tlempycemus a cToaoHa'ia.ibnaitb 
A3>aanci0 lllykeem s, 'jiicHcircKaro apxaBapiycb (I»e- 
aaitcb Oiwutko, n Baaeacitaro Htypiiaaacrb Iliiaub 
TpocKOimeckiu, Baaencitaro 3eMcitaio cyna: pera- 
CTpaTopb IlBaHb Tuneeuns, a CTonona‘iaabiiaKb Xa- 
naab flkvOoeckiu,nacbMOBonareab itaimeanpia CbIjh- 
HHHCKaro ybtinnaro cTpsnnaro HrHaria Jlyumycs, 
roponcitaxb noaania— BaaeHCKoii, KBapraabiiwft nan- 
sapaxeab J^aBanb 3a6xouidu, a TpoKcnoa, nacbMO- 
Bonaxeab IlBaHb-Bnvapnb TcndsGUjino, a itaHqe- 
anpCKie >imhobhbbb: Kanqeaapia aaaaabHaKa ryóepHia 
CeMcin, Eumoeckiu, ry6epncKaro npaBaenia— ^ e -  
anqianb yhyxs, Anoaixtb Maccujibckih, I le rp b  Map- 
keeuvs, TeHpaxb Kepcnoecidu, Kanpiaiib danacnuks, 
Anasib BtuieUko , T’acripb-M eabxiopb-IIaabxasapb 
PpaOoeckiu, IlBanb Cupmds, Hnnoanxb E nym eem s , 
Iocna>b E o3im , a  CxaHacanm, B oiim keewis, naMe- 
p u  ryfiepacKaro npoKypopa Baitxopb AdaMoems, 
Kanqeaapia Jlancitaro yb3nHaro npennonaxena nno- 
paHcxBa KcaBepia Ajiekcandpoems , OuiMaacitaro 
y t3naaro  cyna Kattaaipb Paypunkeem s, nn°I)nH- 
citaxb OneKb: CBtnqniic.oii MeaacaaBb Anmoiw- 
e m s , OiiiMiiHcitoa Aaxoiib Iodko, a Baaencitoa Jleo- 
iiapnb AnyceeuHS, OaiMaacitoa roponoBoa paxyraa— 
BaaepiaHb Eokiuanund, a <[»eaauiaHb Bepaicdnpkiii, 
a roponcitaxb nonaqiii: OaiMaacitoa M a m ta  Cofio- 
Jieackih, a Baaencitoa CxaHacnanb }In<teeckiu\ Bb 
Koaaeatcaie p eracxpaxopu— acnpanaaioiqie n0!I!KI10- 
cxa noMoiqiiMKOBb cxoaonn'iaabiiaitoBb ryóepncitaro 
npaBaoHia: <I>panqb Cmaiikeema, a Ioca<i>b Pod.iee- 
ckiii, yhtinHhixb cynoBb —  Baaeacitaro noBi.n'iintb 
IocH4>b-I()pia Jlpo3doeu‘/s, n OiaMaacitaro cxoaoaa- 
'iaabiiaitb «J>a6iaiib-CeBacxbaHb Poseadoeodii, tiea- 
c k h x x ,  cynoBb: JJacHeiiCKaro cxononaxanbHBKb l>or- 
naiib liluMUHCkiit; a OiaMaacitaro pcracxpnxopb 
Anasn, Jlauucoecuiii, , nacbMOBonaxeaa cxaaoBbixb 
npacxanoBb ybanotn,— Jlacnencitaro: Haitoaaa Ileni- 
keema , a  KaeMeHxia-IImioaaxb Cupeoms, a Baaea- 
CKaro Iocaibb ddanoeckia, Baaencitoa roponcitoa 110- 
aaqia cxoaoHanaabiiaKb Aaajib Trpnem m , a  nacbMo- 
Bonaxeaa: IOabmib-Anxoiib-Mnxaaab Maimioeckiii. 
a HanonaMb-IOpia Ecpmaiickiu, aitonoMX. Baaencitn- 
ro  xiopcMiinro tiaMita Cxenanb AicaiioeiiHv, CbiBmifi 
nonexaxeab xatfim .ixb nanacHbixb Mara3 anoBb Ba- 
aeacKaro y ta n a  IOabniib-Baitenxia Twpcuks, a itan- 
qeaapcKie cayataxeaa— itanqeanpia iia'iaabiiaKa ryOep- 
Hia: Ilnanb Pokuąkiu, Ocanb-Aaeitcaiinpb Jlenike- 
e m s , a  tfrennncb Typckiii, ryóepncitaro npaBaenia— 
Hoaa Jl/iydaHCkiit, A;|flMb KaMiuickiii. <I>eaaitCb- 
lOpiił EibJieoms, Aaeitcannpb Eymimckiu, I le rp b  
JloMÓpoeckiii, Ka3BMipb ('niecfianoGuus, Baxoabnb 
Bm m eeckiu, a  CyaeiiMaHb Bkoem s-Baunckid , nan- 
qeaapiit ytsnnhixb upeniionaxeaefi nBopancxBa: .Inn- 
cnaro  I'eHpaxb llBaub Cmankeemb  , Ouiaancitaro 
Ioca<i>b-AaeKcai;npb Cyjwcmpoeckiu, CBbHqaHCitaro 
M axnaab-Iocaibb ffleaHbckiii, a rpaan, BaanacaaBb- 
*I>HaaKcein,-<l>eanuHTnn, Mocrnorwi.iii, n TpoitcKaro 
Araroiib-BaiteHTia-Aaeitcannpb Eap'ieeckiu, nnopmi- 
citaxb oneitb: Jlancnoa IlBaiib-BaKeuxift IIo.ioHciiiit, 
a /[aciieiiciioii KoHcxanxanb CPedopoeuts, ybsnHMXb 
cynoBX.— .lancitaro Iloaecaaiib lllyKcuwts, Tpoitcita- 
ro  BaanacaaBb Pymkoecki/i, a  '(HCHCHCItaro IIpo-
inicannb PwMiuct, BaaeHcitaro ropo/jonaroM aracrpa- 
Ta locaa.b Ceupciiti, ropo/jOBwxb paxyuib: OmMim- 
cnoa BaqaaBb-<DpaHqX) JOpaeo, a TponcitoS Ma- 
xan jb  Muxajioec/iiil, B aaeacnaro tieacitaro cyna 
MapKb-Ap reMia Maukeeuns, a Baaencitoa roponcnoa 
noaaqia— BaKeHxia Iiydopoeckiu, IOabnnb-Baxapia 
Baciuiceckiu, a Ilnnoanxb-IIaBeab E ym kesm s.

Onb acnuxAHia a Bbinycnt BocnaxAHHanoBb Baann- 
CKArO y'lEBHAro OKP5TA.

(Honojuiume.ibiibitt cGwdmiin).
Bb UlaeejibcKoU raunasia aciihixania iipoa3Bona- 

aacb cb 3 -ro  Man no 18-e irona.
Kb ronaniibiMb 3K3aMnnnMb 6uao na aaqo 410 y- 

neHBKOBb. Il3b HBXb coB’bxoMb raMiiaaia ynocxoeno 
nepeBona 344 , aneHHO : M3b I-ro bo Il-oa naaccb 
84; H3b II Bb III 78; B3b III Bb IV 86; M3b \ 'I  Bb 
V  47; M3b Bb VI 31; asa  VI Bb VII 18.

skiego zarządu duchownego Piotr Guclziacki; 
w Zytomirskim gubernjalnym kantorze pocztowym 
i w jego zarządzie—regestratorami kollcgjalnymi: 
starszy gatunkujący kantoru Paweł R ew a,dozorcy 
stacji pocztowych: Kmitowskiej Jan A re fa  i Ło- 
szanowskiej Kazimierz Rabazewicz.

— Przez ukaz rządzącego senatu, 1-go sierp­
nia, za wysługę lat zostali mianowani, w guber- 
nji W ileńskiej—radzcami dworu — assesorowie 
kollegjalni: starsi urzędnicy do szczególnych po­
leceń przy gubernatorze^ cywilnym — Ludwik 
B arszcz  i W incenty B orejsza, Wileńscy: spraw- 
nik ziemski Paweł Grijf/orjew i sędzia powiatowy 
Adam-Edward Kniaź Ż a g ie l; assesorami kolle- 
gjalnymi—radzcy honorowi: urzędnicy do szcze­
gólnych poleceń przy naczelniku gubernji—star­
szy Ignacy Sipko  i młodszy W łodzimierz U/cryn, 
starszy pomocnik rządzey kancellarji naczelnika 
gubernji Rajnold W olański, horodniczy Trocki 
Jan  Stankowie z, assesor od wyborów Wilejskic- 
o-o sądu powiatowego Franciszek-Antoni Gie- 
drojc, kuratorowie zapasowych magazynów zbo­
żowych powiatu Wileńskiego: Aloizy Paszkou'- 
ski, Jan  Jlouwalt i Józefat M arkiewicz i były 
Trocki sędzia powiatowy Kazimierz Chełstowski', 
radzcami honorowymi — sekretarze kollegjalni: 
młodszy urzędnik do szczególnych poleceń przy 
naczelniku gubernji Jozef K rzyw ick i, rządu gu- 
bernjalnego—redaktor gazety gubernjalnćj An­
toni G liński, naczelnicy stołów: Chryzostom W o ­
jewódzki, Eustachy Sw iderski, Stanisław Uziq- 
bło i E ljasz M akow ieckii Archiwista Jakób Sko- 
bejko, assesorowie sądów—Lidzkiego powiato­
wego Aleksander Jauoirski i starszy IJzisnioń- 
skiego ziemskiego W alerjan Iw aszkiew icz, ku­
ratorowie, zapasowych magazynów zbożowych po­
wiatów; Swięcinnskiego—Jan Boi tkieivicz, Ma­
teusz Polkow ski i Kajetan C h a leck i, W ileń­
skiego: Bogusław Zapaśnik, Edward Jeleiiski, 
W ładysław  Zajączkow ski i Teodor Jlerburt 
i Oszmiańskiego Bolesław Dmochowski; sekre­
tarze— kancellarji policmejstra Wileńskiego Ju- 
Ijan IiornM ow icz  i Dziśnieńskićj opieki szla­
checkiej Mieczysław G oryn iew ski, sekretarz 
Dziśnieńskiego magistratu miejskiego Jan  Bas- 
p crm vicz , assesor śledczy W ileńskiej policji 
miejskiej Tomasz Dąbrowski i byli : assesor 
stanowy powiatu W ilejikiego Andrzej Spirydo- 
wicz i dozorca W ileńskiego szpitala żydow­
skiego, obecnie urzędnik kancellaryjny kancella­
rji naczelnika gubernji Kazimierz Bohowicz; se­
kretarzami kollcgjalnymi—sekretarze gubernjal- 
ni: rządu gubernjalnego, pomocnicy — stołona- 
czclnika Jan Czeczot i egzekutora Henryk D ą­
browski , sprawujący obowiązek Wilejskiego 
sprawnika ziemskiego Antoni Kolankowski, asse­
sor od wyborów Swięciańskiego sądu powiato­
wego Kazimierz Bortkiewicz, kuratorowie zapa­
sowych magazynów zbożowych powiatów: Swię­
ciańskiego — Bolesław Polkow ski , Wincenty 
Kwinto, Ignacy Czechowicz, B ernard M asłow­
ski, Konstanty-Joachim M asłow ski i Klaudjusz 
C y w i ń s k i  i W i l e ń s k i e g o  E m a n u e l  Borowski, s e ­
k r e ta r z  O s z m ia ń s k ie g o  sądu p o w ia to w e g o  Ro- 
ś e i s ła w  Rawdowicz , sekretarze : W ileńskićj 
opieki szlacheckiej Jan T yszkiew icz  i kancellarji 
Wilejskiego marszałka powiatowego Leon llłu ś , 
assesorowie stanowi powiatów—Wilejskiego An­
toni B ie l iń s k i , Dziśnieńskiego H ilary - Leon 
Łakucew icz i Wileńskiego Mikołaj Sadkow ski, 
assesor śledczy do wytępienia kradzieży koni po­
wiatu Dziśnieńskiego ltafa ł N iw iński, W ileń­
skiej policji miejskiej: sekretarz Jan-Franciszek 
W ojtkiew icz, major cyrkułowy Mateusz Sobo­
lew ski i naczelnik stołu Antoni Drohejko, urzę­
dnicy kancellaryjni—-kancellarji gubernatora cy­
wilnego: Zenon K arczew ski , Jan  Ilejbowicz, 
Kazimierz M arkiewicz i Juljusz Odyniec, rządu 
gubernjalnego— Jan Dowmont, Lucyan Bańkow­
ski, P iotr Pol, Cezary Szpakow ski, Apolinary 
Kossowski, Adolf R aw łuszkiew icz, W ładysław 
O Jarski, Stefan M ichałowski , Michał W o jt ­
kiewicz i Mateusz Jakubowski', sekretarzami gu- 
bernjalnymi— regestratorowie kollegjalni: pomoc­
nik archiwisty rządu gubernjalnego Benedykt 
P ud łow ski, kurator zapasowych magazynów zbo­
żowych powiatu Swięciańskiego Ksawery W is ­

niewski. , Swięciańskiego ratusza miejskiego—- 
sekretarz Florjan Onoszko i powytczyk Michał 
Łopuski, sądów powiatowych : Lidzkiego —p0' 
mocnik sekretarza Mateusz P ietrusew icz  i stołu* 
naczelnik Atanazy Szukiew icz, Dziśnieńskiego 
archiwista Feliks Onoszko i W ilejskiego żurna­
lista Jan  Troskolawski, Wileńskiego sądu ziem­
skiego : regestrator Jan  M ilew icz i naczelnik 
stołu H alil Jakubowski , sekretarz kancellarji 
Swięciańskiego strapezego powiatowego Ignacy 
P u n tn s , policji miejskich— W ileńskiśj dozorca 
kwartałowy Dawid Zabłocki i Trockićj sekretarz. 
Jan-E dw ard  G iendzw iłło , i urzędnicy kancella­
ryjni: kancellarji naczelnika gubernji Symon /•’[" 
tow ski , rządu gubernjalnego — Felicjan Zuk, 
Adolf M assa lski , Piotr M arkiewicz , Henryk 
K iersnowski, Cypryan Zapaśnik , Adam l i  i 
łejko, K asper - Melchior - Baltazar Grabowski, 
Jan  Syrw id , Hipolit Januszew icz, Józef Ko­
zic z, i Stanisław W ojtkiew icz, kamery prokurora 
gubernjalnego W iktor A dam ow icz , kancellarji 
Lidzkiego marszałka powiatowego Ksawery A le ­
ksandrowicz, Oszmiańskiego sądu powiatowego 
ł^azimierz llaw ryłk iew icz, opiek szlacheckich: 
Swięciańskiej Mieczysław Antonow icz, Oszmiań- 
skiej Antoni Jodko i W ileńskiej Leonard A  m i­
sę w icz, Oszmiańskiego ratusza miejskiego—Wa­
lerjan Bokszc.zanin i Felicjan W ierzb ick i i poli­
cji miejskich: Oszmiańskiej Mateusz Sobolewski 
i W ileńskićj Stanisław Janczew ski; regestratora­
mi kollegjalnymi—sprawujący obowiązek pomoc­
ników s tołonaczeln i kó w rządu gubernjalnego: 
Franciszek Stankiew icz  i Józef Godlewski; sądów 
powiatowych—W ilejskiego powytczyk Józef-Je­
rzy Drozdowicz i Oszmiańskiego naczelnik stołu 
Fabjan-Sebastjan Rozw adowski , sądów ziem­
skich : Dziźnieńskiego naczelnik stołu Bohdan 
Szym a ń sk i i Oszmiańskiego regestrator Adam 
J}a szko w sk i, sekretarze assesorów stanowych 

powiatów—Dziśnieńskiego: Mikołaj Pietkiew icz 
i Klemens Hippolit Syrew icz  i Wilejskiego Józef 
Zdanowski, Wileńskićj policji ziemskiej—naczel­
nik stołu Adam Terajew icz  i sekretarze: Juljan- 
Antoni-Michał M aciejowski i Nikodem-Jerzy 
K ier sza nski, ekonom Wileńskiego zamku wię­
ziennego Stefan A ssanow icz, były kurator za­
pasowych magazynów zboża powiatu Wilejskiego 
Juljan-W incenty Korsak  i kancellarzyści—kan­
cellarji naczelnika gubernji: Jan  Rokicki, Józef 
Aleksander Pietkiew icz  i Feliks Turski, rządu 
gubernjalnego— Tomasz Laudański, Adam Ka­
m iński, Feliks-Jerzy B ielew icz, Aleksander Bu- 
szyński, Piotr Dombrowski, Kazimierz S te fa ­
nowicz, W itold W iszn iew sk i  i Su lej man Janir  
w icz-C zaiński, kancellarji marszałków powiato­
wych: Lidzkiego H enryk-Jan Stankiew icz, Osz- 
miańskiego Józef-Aleksander Sid istrow ski, Świę- 
ciańskiego M ichał-Józef Szw ański i hrabia Wła- 
dysław-Filaksen-Felicjat Mostowski i Trockiego 
Agaton-W incenty-Aleksander K urczew ski, opiek 
szlacheckich—Lidzkiej Jan-W incenty P o lo n s k i  i 
Dziśnieńskićj Konstanty F iedorow icz, sądów 
powiatowych—Lidzkiego Bolesław Szukiew icz, 
Trockiego W ładysław R utkow ski i Dziśnieńskie­
go Bronisław R ym sza , W ileńskiego magistratu 
miejskiego Józef Swirslti, ratuszów miejskich: Osz­
miańskiego W aclaw-Franciszek Juraho i Troc­
kiego Michał M ichałow ski, Wilejskiego sądu 
ziemskiego Marek-Artemjusz M ackiewicz i W i­
leńskićj policji ziemskiej—W incenty Kudorowski 
Juljan-Zacharjasz W a silew sk i  i Hipolit-Paweł
Butkiewic:

O  EGZAMI NACH UCZNI ÓW W I L E Ń S K I E G O  N AUKOWEGO 

O K R ę G U .

(Wiadomości dodatkowe).

Wgirnnazjum.S’zaweIskiem  egzamina odbywał)' 
się od 3 -go maja do 48 czerwca.

Do egzaminów rocznych stanęło 410 uczniów, 
z których rada gimnazjalna promowała 344, a 
mianowicie: z klassy I  do I I  84, z I I  do I I I  78, 
z I I I  do IV  86, z IV  do V 47, z V do V I 31 i 
z V I do V II 18.

S  T  U  D  J  A
NAD U K R A I Ń S KĄ  L I T E R A T U R Ą  D Z I S I E J S Z Ą

przez

Leonarda Sowińskiego.
(Dokończenie ob. N . Ud.)

Po zgonie Zygmunta I I I  kozaetwo występu­
je  w y ra ź n ie  z żądaniem u sp o łe cz n ien ia  w łas­
nego, domagając się prawa uczęstn iczenia  w e- 
lekcji Królewskiej. Chodziło tu  o uszłachce- 
nie klassy posiadającej ziemię i ry ce rsk ą  s łuż ­
bę pełniącej— żądanie całk iem  sprawiedliwe 
i zgodne z zasadą Rzeczypospolitej. Sejm  k ie ­
row any  pojęciem m agnatów  i duchow ieństw a 
odpowiedział odmową, gotując kozaczyznie ró w ­
ność in ie g o  rodzaju, na ca łkow itćm  u j a r z m ie ­
niu opartą . Panowie i s tarostow ie, nie zfla_ 
ją c  pomiędzy sobą a niewolnikiem s tanów  po­
średnich, usiłowali obarczyć kozaków robocizną 
i s łużebnością, k tó ra -by  ich ze s tanem  chłop­
skim zrównała. P rzeciw ko iapo rożu , coraz 
wyraźniej podnoszącemu się na szczebel n a j ­
czystszej reprezentacji  k o z a d w a ,  dźwignięto 
Kudak. Na Sejm ie  1 6 3 8  zapadła uchwała, 
0(E jm u jąca  kozaczyznie wszelkie przywileje, 
pochody, s tarszyznę, władzę sprawiedliwości. 
mklT* regestrow ych, k tórym  dowodzić
m,e 1 olacy, wszyscy inni porównani zostali 
* P raw o posiadania ziemi o-
kTa tnnr ° lr*ec*1 powiatów. Po bezskutecz-

1,7 v ia ć  unakarzS t,an icy  1 W *
^  został nńanWarunki‘ Zakaźnym  H e t ­m an em  zosta ł  mianowany liaraba •
ra lnym  pisarzem Bogdan Chmie,nickf  ap f  nc
osta tn i  przed zbliżającym się wybuchem mo­

narcha  (W ładysław  IV) p rzes trzeg ł  s tany se j­
mowe: że już  czas, ażeby poprzestać ucisku 
na Rusi,  i żc należy szanować prawa i reli- 
gję ludu połączonego z Polską osobnemi pak­
tami i wcielonego do niej jako  równy do rów­
nych, wolny do wolnych. Ale panowie pol­
scy, mając na czele prym asa, sprzeciwili się 
tem u, i dali poznać Królowi swoje stąd nie- 
ukontentowanie, że obs ta je  za dyzunitami. 
W krótce potem W ładys ław  pisał do Baraba- 
szy:„ W y jes teśc ie  rycerze, m acie m uszkiety 
> szable, a więc macie czern bronić wolnoś­
ci waszej; na tern pologajcie, ale nie na mnie, 
ko j a  nic wam pomódz nie mogę...

Ubliżamy się d o g ra n ie  wstępnego studium 
naszego, zamierzywszy je  zamknąć epoką 
Chmielnickiego, ponieważ czasy późniejsze 
nie objęte zostały widokami Ukraińskiej l i te ­
ra tu ry  dzisiejszej. Tak więc, z przepelnio- 
nem boleścią sercem sta jem y w obliczu k rw a­
wego pobojowiska, nie w celu odbudowania Kos- 
toniarowskiej epopei wypadków, lecz w chęci 
odsłonienia wyrazu ich dziejowego i myśli po­
zostałej w dziedzictwie doświadczeniu na ro ­
dowemu.

Sądzimy, że drogą antytezy najlepiej u i ­
ścimy się z założenia naszego.

W  pojęciu I iostomarowa i szkoły, pow sta ­
nie Ukrainy za Chmielnickiego było re l ig i j-  
nem, ludowem i narodowem . Bogdan k ie ru ­
ją c  trzy pomienione prądy, s tanowi n a jw yb it­
n iejszy, epiczny wyraz całkowitego poruszenia 
m assy powstałej. Rozpatrzmy powyższe wzglę­
dy każdy z osobna.

Co się tycze względu religijnego, n ik t  nie

zaprzeczy, że pobudki wyznania najprzeważniej-  
sze zajęły miejsce już  to pomiędzy powodami 
co wywołały burzę, już  w samem prześw iad­
czeniu ogółu działającego. Cecha ta  znakomicie 
uzacnia poruszenia kozackie, jeżeli w h is to ry ­
cznym w ymiarze sprawiedliwości odrywać się 
godzi zam iar od wykonania, un iew inniając  o- 
płakane zboczenia czynu godnością myśli, k tó ­
ra  mu przewodniczyła. Zgadzając się w tym 
punkcie z poglądem Ukraińców, jedno tylko po­
s taw im y zawarowanie. Pomimo najdowodnicj- 
szy ucisk cerkwi i znieważanie uświęconej 
przez naród obrzędowości, czy nie słuszniej by­
łoby upatrywać w istocie rzeczy s tarc ie  się r a ­
czej hierarchiczne niż re lig ijne ,  skoro w sumie­
niu m ass poburzonych nie widać przejęcia się 
dogm atem , cechującego namaszczone duchowym 
charak terem  porywy? W  każdym razie reak ­
cja przeciwko zamachom jezuickim, co ró w ­
nież poniżały wysoką ideę chrześcijańską do 
poziomu hierachicznej potęgi, wydaje się nam 
najjaśn ie jszą  stroną kozackiego wybuchu, —  
i gdyby nie smutne rozdwojenie pomiędzy oby­
w ate ls tw em  znakomitszem i re sz tą  drużyny, 
rozdwojenie zdziałane polityką patrów, to mo- 
żeby i zacniej wystąpił opór kozacki na polu 
czym') broniąc poważnie re lig ji swojej i j e d n o ­
cześnie podając rękę innym różnowiercom, k tó ­
rzy w tym  samym czasie zżymali się na u t r a ­
tę praw  obywatelskich. P rzerzucen ie  się u- 
mysłów wytrawniejszych na łono katolicyzmu, 
ogafacając kozaków z umiejętnego dowództwa, 
zamknęło religijną ich sprawę w  zupełnein o- 
dosobnicniu, i pchnęło na kolej fanatyzmu, o- 
burzającego umysł potomny.

Go się tycze ludowych znamion powstania, 
te  miljon razy ogromniejszemi się zdają publi­
cystom dzisiejszym, aniżeli były w  rzeczywisto­
ści. Poruszenia  kozactwa są przedewszyst- 
kiem poruszeniami stanu. Zasadnicza ich ce­
cha doskonale przypada do wyłącznego ducha 
szlacheckiej Rzeczypospolitej ówczesnej, myśl 
naw et i pojęcie w m ater ja lną  siłę przelewa 
szlachta: Chmielnicki, lireczowski i inni, do­
bijając się szlacheckich przywilejów dla całej 
gromady kozackiej. Chłopi odegryw ają  rolę 
podobną do posiłków ta ta rsk ich ,  z tą  jedynie 
różnicą, że oprócz nadziei łupu, pociąga ich do 
kozactwa jedność re ligijnych widoków, upa ja ją ­
ca gorączka swobody i przeczucie nieokreślone 
doli znośniejszej, ła tw e  do zrozumienia, skoro 
w ciemiężcy widzieli wspólnego nieprzyjacie­
la, a z kozakami nie wiązały ich jeszcze  ucią­
żliwe stosunki dominialne. Podobnem uczu 
ciem natchnien i byli zrazu i kmiecie polscy? 
dotknięci ja rzm em  s tanu  obywatelskiego. ćU 
czekiwał czegoś i chłop litew ski, wydając koza­
kom włości i grody. Uecz Chmielnicki nie do ­
rów nał nadziejom pognębionego gm inu , albo­
wiem sam był szlachcicem, a w zatardze z pa­
nami b rac ią  poruszał tylko rozm aite  sprężyflj’ 
wyłącznie myśląc o kozakach, na czele których 
wystąpił.  Massa ludu wlekąca się za p łom ie­
nistym  rydwanem  Bogdana oczekiwała więct!J 
niż dowodzca dać je j  zamierzał. S a m  hetman, 
w in te res ie  dawnego porządku dość często bi o 
czyi we krwi rozhukanego pospólstwa. \Vsz) 
stkie umowy jego z Polakami milczą o ludzie, 
wzmiankują tylko regestrowców. Nie pisze 
my się przeto na jedno z opinją pisarzy podno-
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oh m a o  n y p c i)  n ay K i, 1 4 -ti>  yxeHHKOBX., k o h  B e t  
JilOCTOeHH aTTeCTBTOBli. I I 3T, HHXTj CT> np.IBOMTi Ha 

X l \  K Jiacca, RoyrpwM T> H sw oguM B , B ern iK e- 
h t ł  A h t o h i ,  ronaeB C K iH  A iix o h t,  h  Cxen>aHKeBMn> 

’ npB 3HaHM CUOCOOHIjIMH KT> VHHBepCHTeTCKO-
My  y^eniio 9 -TlII
, J âiiiHxcH B i npoiHXj naaccaxx, uegarorn- 
11 c.tiiMt coBt.Toin. rmisaaiH ygocroeHbi narpagx: 

! hht a mb: h.tl V-ro Kaacca IJbipTOBTi lacnepi. 
' '''VKORCKii Ocmri: H3b IV Kaacca Ckhpmohtt> Ka- 

|.l,MlPT* u Ce6acTiflHOBii'iT> Ahtoiit. ; l u t  III Kaacca 
0-iŁiHaHctii& AnoaaHHapiS h KaeBHHCKifi IlBaHi.; II 

i'1acca RponieBim, IlBam, h flHyniacx, Bohhomph; 
"^acca KapnoBHii Ahtohi, h JJuuma Ilnam,.

. '* o x b a a tH bihu aaoTaM u: im, VI-ro iiaacca 
°nrHp(l7) ]jBaH-j, u .lyan'b Ioceab; H3x> V-ro Kaacca 

‘ilInJlc6eprb Jgyapgx, IleTpmtcBHHi Ocnm> h JIio- 
li,l,(,f> Aga.ux; im, I\‘ Kaacca VKchmhcx, O cum.. Chh[)- 

I[Barn.. BoHiiefiKO Homhhhkt,. Kroggi. Ilciigopx, 
11 Runem,<I>pamri>: III Kaacca Jleaango IlmariH, »Iny- 
j^aci CraHHcaaaii u Pycciim. <I>paHin.; II Kaacca 
‘•iaua'ii IlBam., .fairiycx, UraHHCiam,, Keanm i» 

Ajoabo-b, HapyroiiHii Kaannip-b h IUmmkobhmi, Ora- 
^caaBi,; I Kaacca Tomkobiiti, Ahtohł, PaueBiiur. 
^anoaeoHT., PypHHHb MuxaHax, h BeHuaaucKiS Cxa- 
IIMcaaBb.

HoxBaabHHMb OT3IJBOMT. HarpamgeHO 5 9  yąeiiHKOBi,. 
—  B h 7 'poóHciicnou  ryfiepucnoH ruMHaain okoh'ic- 

11 tJ roijHRHbia Hcni.rrania 7 iioaa. l ip a  iicnHxaniflxx, 
Pa3HOBpe.\icHno iipHcyxcxBOBann: rr. rpogneHCKia 
rPn*gancKifi ryOepHaTopb, gMcxBHxem.HHU cxaxcKiii 
c°Kt,TiinK'b IlBam , AópaMOBim. J J Im e p ń , npeocBii- 
aI®tiHbifi eniicK om . Ik n a m iii , noMoniHiim, n o n e n T e -  
a‘* BwaeifcCKaro yaeóH aro onp yra  Kna3b AneKcangpi, 
‘IpoxopoBH'ib lIIupuHCKiu-IlIiixMamoHO, n n o ’ie r -  
RUh none'iHTeab I'pogneHCKOM rnMna3iH, UpogneH- 
CKia ytagHbiS npegBogHxem, gBopfliicxna JltiXHUVKiu.

yneOnoMb rogy yweHHKORb cocToaao 
-HO, H3b h h x t i  n a rp a a tg e n b i n riepeB egeH hi b x  nw om ie  
Kaflcchi:

B t, I-jii, K a a c c t:  I3X> 5 0  yqeiiHKOBb n e p c B e g e n o  b o  
*I’0  rtaaccb  3 0 ,  H arpam gein , im aroro JIo3HHcr<iH E b - 
r®nift; noxBaabTibiMH aHCTana: PoateB C K iw  K o h c x h h -  
t »h t,, 3y6oB H H b A gaM b, b o c .  n a n c .

Bo 11-Mb K aacct: H3b 5 6  nepeBegeH o Bb 3-fi 3 5 .  
Harpa;Kge!ib K iuroio M apcióS IlrHaTiS; noxBaai.iiHMb 
a«CT0 Mb BhtkobckIh MeaHcaaBb, CMoaaKb lla B ca b ;  
NyOaHHnoio noxnaabHoio TopaeBCKiS JleBb.

Bb 11 {-Mb K a a c c t :  H3b 6 2  n ep eB egeH o 38 ; H arpa- 
Knurom JIo3HHCKiH BaagwMipb; noxBaabHMMb

a a c T o iib  r>aa»!eeBCKiH Cre<i>aHb, KpatHBHUKia Anoaa- 
H apin, JIaHrBareHb flKOBb, b o c . naac.

Bb IV-Mf. K aacct: H3b 55 n ep eB e g en o  2 6 , n a -  
rpaatgeiibt: KHBrom JJam yxa Iln a n b ; noxBaabHUMb a a -  
cxoMb, IllM Hrupa l ’y craB b , Ma3ypKeBH‘ib K o h c tb h -  
j'BHb b o c .  n a n c ., K a p n u  K oH cxan j HHb, iiyóaaHHoio 
noxB aab n o io  O k c  IlBaH b, b o c .  naHC.

Bb 5-mt> iiancct H3b 31 yaeit. iicpencgeno 14; 
Harpaatgem.i: Kiiaroio BpoCaeBCKiu CtiraaMyHgb, no- 
XBaabHbtMb aaaTOMb O c a n e B a x b  IIbrht..

B b \ ‘I-Mb ita a c c t H3b 27 nepeBegeHo 1-’: n a rp a -  
jKgem.: KUHrow B «norpagoB b AaeKcangpb. narpaatge- 
l i ij  noxBaabHUMb aacxoM b H o re c b  U cccp^i IIItchh- 
6 cp rb  A aeitcangpb.

B b V II K aacc t H3b 11 yieH . noay'iHaw: aT 'recTa-
Tbl Cb npOBOMb Ha HHHb 2 , lie 9 K3 aMCI10BaTbCa npa 
iiocTynaeiHH Bb yHHBepcHreTb 2 , OesbnpaBa 1, c b h -  
gtTeabCTnaMH 6 .

B ó H im  runu etiMuasiu  ncnT .nanin npogoaaiaaHCb  
Cb 3-ro ■—  n o  23 iioHii; 24 we coB opuxenb Topase- 
CTBCHHblH aitTb, HH KOPMb 33 OTaHlHbie J'CIltXH H 
ó a a r o u p a iiie  iiai'paw gem .i Knur.iMii u noxiiaabni.niH  
aii.rraMW, c a iig y io u p e  vicmhkh: II K aacca KpyJiHKOB- 
cKi0 B a a g iica a n b  h M oaa iiK aE gM yn gb ,— III-ro  K aacca  
O p ga B gyap gb  IV -o  ita a cca  JleuiKeBHHb H o p fic p r b — . 
V -o  ita a cca  CHTtopcrtift B aagw caaB b. HoxBaabHbiMw 
aiicxaMH Harpaatgenbi: I -o  K aacca  I liir y x n  I lo a e c a a in .,  
M aitap eB iixb  IlHitoaaH, M aitapeBHHb Ila B ea b ; I I -o ,  
ita a cca  .io30BCKiii IO aim ib, H eM opm aiicitia  M ap ia iib . 
I l l  ita a cca  OcxpoMCHKia K cn iiep iił, V  itaacca  C y -  
nuHCKifi H a n o a e o n b , \ ' l  ita a cca  C an o n itia  P a o a a a b .  
K p o M tx o r o  3a iio c x o h h iio  oxaH x n o e  noB egen ie  u x o -  
p o rn ie  y c n t x i i  HarpawgeHbi caoBecHOio n oxB aaoto -  
1 r o  ita a cca  JloMÓpoBcitift A h x o ii i ,,  CoaHigcBb Baagvi- 
M ipb, KypjRHHeUKlH B a ip ia B b , PopllHXb OCHIIb, .I llll-  
ito 'O c iin b , X ogopoB H H b A H xoiib , CeaHpKiR A iio jh -  
n apift, C oaH peB b IlH itoaafi, KaioHOBcKift A aoaaH apift, 
M o p o 3 b  B g y a p g x , ^OManoBCKiń B o a e c a a n b  I lo g r y p .  
citift H iia iib  h KypwHHeuiiiH A gyap gb ; II ita a cca , J]o.m- 
fipoBCitiii T eH p u xb , M aaim oBCitiit K can cp ifi, C u tm ito  
I ln o a n n ;  III K aacca Maw tic Kin C xaiiH caaB b,IaH iicK iH  
A H x o iib , IIoaoiicK iS  IIpyHOHb; V  K aacca M ax y m eB n p b  
I le T p b  u BaaniKeBHXb IlB a iib  u V I ita a cca  O an eB citia  
B a g g e fi. B b  3an aio 'ien ie  a itxa  iipoxH T aub 6w ab  c iin -  
coK b yaeiiHKOBb H ep eiieg e iia b ix b  ii3b Hwauiaxb itaac-  
coB b  Bb B b icm ie , B3b iia x b  y g o c x o e n o  n ep e iio g a :  
ii3b I b o  II 31 y'H'HHKb,H3b II Bb III K aaccb  17, H3b 
III Bb IV  K aaccb  14 , n:tb IV  Bb V  r a a c c b  8, H3b V  
Bb V I 6  ' le a o B t itb , H3b V I Bb V II K aaccb  6  a e a o -  
B t l t b . ---------------------

Ukończyło kurs nauk 14-tu uczniów, którzy 
w szyscy otrzymali attestaty , a w tej liczbie 
z prawem na rangę do X IV  klassy: Kontrym N i­
kodem, W ęckiewicz Antoni, Godlewski Antoni i 
Stefankiewicz Juljan ; uznano za zdolnych do 
nauk uniwersyteckich 9-ciu.

Z uczących się w innych klassach, przez gimna­
zjalną radę pedagogiczną uznani zostali za god­
nych promocji i otrzymali w nagrodę :

Książki: z A klassy Cyrtowt Kasper i Żukow­
ski Józef; z I \  klassy Skirmunt Kazimierz i Se-  
bastjanowicz Antoni; z I I I  klassy Holszański 
Apolinary i K lewiński Jan; z II  klassy Jarosze­
wicz Jan i Januszas Bonifacy, z I  klassy Karpo­
wicz Antoni i Dym sza Jan.

L isty pochwalne: z klassy V I Dowgird Jan i 
Lunc Josiel; z klassy V  Landsberg Edward, 
Pietrzkiewicz Józef i Lutyk Adam; z klassy IV  
Żejmis Józef, Skirmont Jan, Wojnejko Dominik, 
Kiuó Izydor i Pikiel-Franeiszek; klassy I I I  D e-  
linde Ignacy, Januszas Stanisław i Ilussin Fran­
ciszek; klassy II Bałw acz Jan, Ławczus Stani­
sław , K iełpsz A d o lf, Narutowicz Kazimierz i 
Szymkiewicz Stanisław; I klassy Tomkiewicz An­
toni , ltacewicz Napoleon , Hurczyn Michał i 
W ęcław ski Stanisław.

59 uczniów otrzymało pochwalne wzmianki.
—  W  G rodzień sk im i gimnazjum guhernjal- 

nem egzamina roczne ukończyły się 7-go lipca. 
Przy egzaminach różnoczasowie obecnymi byli: 
JW . Grodzieński gubernator cyw ilny, rzeczy­
wisty radzca stanu Jan S zp e jcr , przewielebny 
biskup I g n a c y , pomocnik kuratora W ileń­
skiego okręgu naukowego książę S zyryń sk i-  
S zyclim atow  i kurator honorowy gimnazjum 
Grodzieńskiego , marszałek powiatowy L ach  
nicki.

W  roku szkolnym 18®%0 było uczniów 290, 
z których otrzymało nagrody i promocje do klass 
wyższych:

W  klassie I: z 50 uczniów, otrzymało pro­
mocję do kl. II  30-tu, nagrodzeni zostali: książ­
ką—Łoziński Eugenjusz; listami pochwalnemi—  
Golejewski K onstanty, Zubowicz Adam, wycli. 
pensjonu.

W klassie II: z 56 otrzymało promocje do 3-ej 
35, nagrodzeni zostali: książką Marski Ignacy, 
listami pochwalnem i— Witkowski M ieczysław, 
Smolak Paweł; pochwałą publiczną Gorlewski 
Leon.

W klassie III: z 62 otrzymało prpmocje 38; 
wzięli w nagrodę , książkę— Łoziński W łady­

sław ; listy pochwalne — Błażejewski Stefan, 
Krzywicki Apolinary, Langwagen Jakób wy cli. 
pensjonu.

W  klassie IV: z 55 otrzymało promocje 26; 
nagrodzeni: książką — Daszuta Jan; listami po­
chwalnemi —  Szmigira Gustaw , Mazurkiewicz 
Konstanty wyeh. pens., Karp Konstanty, po­
chwałą publiczną Ożo Jan uczeń pens.

W kl. V: z 31 ucz. otrzymało promocje 14; 
w nagrodę otrzymał książkę—Wróblewski Zy­
gmunt, list pochwalny— Osipowicz Jan.

W  klassie VI: z 27 otrzymało promocje 13; 
książkę otrzymał Winogradów Aleksander , listy 
pochwalne—Notes Isser, Szlcinberg Aleksander.

W  klassie V II z 11 uczniów otrzymało: atte­
staty z prawem na rangę 2, prawo wejścia do 
uniwersytetu bez egzaminu 2, bez prawa 1, św ia ­
dectwa 6.

— W  gimnazjum P iń sk iem  egzamina trwały 
od 3 do 23 czerwca; 24 odbył się akt uroczysty/ 
na którym za odznaczające się postępy w nau­
kach i dobre obyczaje otrzymali w nagrodę książ­
ki i listy pochwalne uczniowie następujący  
książki—klassy II  Królikowski W ładysław  iM o- 
lawka Edmund; klassy I I I  Orda Edward; kl. IA 
Leszkiew icz Norbert; kl. V  Sikorski W łady­
sław; listy pochwalne—kl. I  P iguta Bolesław, 
Makarewicz M ikołaj, Makarewicz P a w e ł, kl. II  
Łozowski Juljan, Niemorszanski Marjan; kl. I I I  
Ostromecki Ksawery; kl. V  Supiński Napoleon; 
kl. ArI Sanocki Rafael. Nadto za wzorową oby­
czajność i dobre postępy w naukach otrzymali 
słowne pochwały : z ki. I Dombrowski Antoni, 
Sołncew W łodzimierz, Kurzyniecki Wacław, Hor- 
wicz Józef, Lipko Józef, Chodorowicz Antoni, 
Sielicki Apolinary, Sołncew Mikołaj, Klonowski 
A poi in ar j- r Moroz E d w a rd  , Domanowski B ole­
sław, Podgórski Jan i Kurzyniecki Edward; kl. 
I I  Dombrowski Henryk, Malinowski Ksawery, 
Śnieżko Hipolit; kl. I I I  Młyński Stanisław, Gliń­
ski Antoni, Pułoński Brunon; kl. A" Matuszewic 
Piotr i Błaszkiewicz Jan i kl. A7!  Palewski T a­
deusz. Pod koniec aktu przeczytana była lista  
imienna uczniów, którzy otrzymali promocje, a 
w tćj liczbie z klassy I do II  uczniów 31, z I I  do 
Tli 17, z I I I  do IV  14, z IV  do V  8, z V  do V I  
6 i z \ 1 do ArII 6 uczniów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY.

Sprawa jedności włoskiej coraz bujniej roz­
kw ita; mimo zaręczenia i powszechną wiarę, 
że lud neapolitański w odleglejszych, zwłaszcza 
od stolicy, obwodach niedostępny wyższym po­
jęciom dobra ojczyzny włoskiej,  że pogrążony 
w ciemnocie, obojętnym zostanie na to potężne 
dziejowe w strząśn ien ie  półwyspu, synowie Ka- 
labrji odgadli rozumem i poczuli sercem , że naj- 
pożyteczniej je s t  pod względem zamożności, 
najmilej pod względem w ewnętrznych pociech, 
kiedy dzieci jednej matki na spólnej ojcowiźnie 
Pracują i kiedy zawód życia ręka w rękę w m i­
łości i zgodzie przebiegają, kiedy w dniach bu­
rzy lub napaści zjednoczonemi siłam i wrogowi 
stawią czoło, a jednością silni, nigdy szukać 
obcej pomocy nie ujrzą się zmuszonymi. Do­
tychczasowe opisy etnografów w ystaw iały  lud 
neapolitański, z przyrodzenia dzikim, na na j­
niższym szczeblu umysłowego rozwoju stoją­
cym, nam iętnym , ale skażonym, zabobonnym , 
na wszystko, co je s t  wyższem i szlachetniej- 
szem obojętnym, i do bałwochwalczej czci w ła ­
dzy wdrożonym. W yobrażenia, jak ie  Europa u- 
tworzyła sobie o wiejskiej neapolitańskićj lu­
dności, zaczerpnięte  są z tych potwarzy, jak ie -

mi Napoleon I m ia ł zwyczaj okrywać te  ple­
miona, które  nie biegły ze skwapliwością pod­
dać karku pod jego ja rzm o . On to oczernił 
w oczach św iata  tę  ludność, która ze w s trę tem  
na Francuzów, jak na odstępców od wiary, jak  
na burzycielu w tronów i na ciemiężców swej 
ziemi patrzyła , a w ie rn a  w yssanym  z mlekiem 
zasadom, ani Ojca s ., ani króla Burbona zapo­
mnieć niemogła. L is ty  Napoleona I  do b ra ta  
jego Józefa, na którego głowę, c iern iow ąneapo- 
l i tauską koronę był włożył, są szeregiem, 
albo najzawziętszych oskarżeń albo krwawych 
w yro k ó w , skazujących całe rodziny na roz­
strzelanie i całe osady na rabunek i pożo­
gę. Zdawało się , podług wyrazów w ielkiego  
zdobywcy, żc górale neapolitańscy są to dzikie, 
k rw ią  dyszące potwory, do których piersi, prócz 
kuli, nic przemówić nie zdoła. Napróżno Józef 
zaklinał i b łagał o w strzym anie  krwawych roz­
kazów, o zostawienie mu nieco czasu, aby dro­
gą łagodności i przekonania mógł rozżalone se r­
ca ludu ukoić; okrutne wyroki jedne za drugi­
mi jak  pioruny spadały, a ogniste głoski potę­
pienia, w  jak ich  były pisane, odejmując życie, 
piętno hańby na ofiarach zostawiały. Od owych 
to czasów Europa nauczyła się sądzić o całej 
ludności s ta łego lądu królestwa Obojga Sycylji? 
albo z tych dalekich i przebrzmiałych wspo­

mnień Napoleońskich prześladowań, albo z m ie j­
skiego motłochu stolicy, spodlonego w usługach 
najpodejrzliwszej, najniesumienniejszćj i na jo ­
krutniejszej pod słońcem policji. Udawało się 
przeto, że głos Garibaldiego, tak ła tw o  przeni­
kający serca  wszystkich W łochów, odbije się 
bez echa od zdziczałych piersi góralskich, że 
tak dostępne dla każdego pojęcie jedności w ło­
skiej, nie rozjaśni się w ciemnych i zabobonem 
zbałamuconych głowach, a jednak doświadcze­
nie co innego okazało. To plemie, którego p r a ­
ojcowie w zamierzchłej starożytności, zdumie­
w ającą  bystrością um ysłu  i czułością serca s ły ­
nęło, plemie, którego zaletom, broniąc go od u- 
cisków V e r r e s a ,  Cycero dosyć nadziwić się 
nie um iał,  na tychm iast pojęło i całą  mądrość 
zamiaru Garibaldiego, zlania Włoch w jedną 
Całość i całą  wzniosłość bohaterskiego serca, 
k tóre wierzy, że ręce włoskie wystarczą  na 
wywalczenie swobody ojczystej. Zaledwie Ga­
ribaldi, Bixio, Medici, Cosenz stanęli na Kala- 
bryjskiej ziemi, wnet górale zbiegli ze swoich 
szczytów, oddając się pod rozkazy wodza, wnet 
m iasteczka ogłosiły powstanie i,  dążąc najbli­
żej do celu, uznały  dykta turę  Garibaldiego. 
Wieść , zw iastunka wyzwolenia , przelatuje 
z dzwonnicy na dzwonnicę i spaja  obwody w j e ­
den związek; już ,  podług ostatn ich  wiadomości,

władza Garibaldiego uznana w Avelino o pół 
siódmej tylko mili od Neapolu. Kalabrja, 
I lazy l ik a ta , K a p i ta n a t , Apulja, już  prawie 
wojsk królewskich nie m a ją ;  zgubnym dla 
sprawy królewskiej przykładem ju ż  żołnie­
rze albo broń rzucają , albo, co gorsza, całe- 
mi półkami na stronę dyktatora przechodzą. 
Odstępstwo chorągwi przestało  być poczy­
tywane we W łoszech południowych za hańbę, 
cóż więc żołnierza w karbach wierności u t rz y ­
m a? Musi być położenie Franc iszka  I I  zrozpa­
czone, kiedy właśni jego jenera łow ie  radzą 
m u z kraju  ustąpić, snadź aby oszczędzić bo­
leści patrzenia  własnemi oczami na walący' się 
t ron  swych przodków. Dotąd król tej rady nie 
przyjął; oświadcza, że do ostatniego bronić się 
w stolicy będzie, a jeśli  go tu  szczęście zdra ­
dzi, uda się do Gaety i tam , otoczony w ojskiem  
bawarskiego i szw ajcarskiego zaciągu, albo dro­
go życie przeda, albo utoruje  sobie powrót do 
przyszłego odzyskania władzy. Dotąd, o ile 
osta tn ie  wiadomości sięgają, taki j e s t  stan 
rzeczy w Neapolitanskiem. Garibaldi ma czas 
przed sobą, śpieszyć się nie potrzebuje, spraw a 
jego nie je s t  spraw ą chwilowego zapału, naród 
j ą  poślubił, przeniknęła ona w sam rdzeń jego 
życia; z każdym dniem potęga je j  rośnie , może 
nakoniec dojdzie tego, czego najgoręcej prag-

szących sławnego he tm ana  na przywódzcę sp ra­
wy ludowej. Spraw a ta  była narzędziem a nic 
celem w szlacheckiej dłoni jego. To też w i­
dzimy, że pomimo klęsk najdotkliwszych, szla­
chta nie przestaje  polegać na Chmielnickim, 
pojmując doskonale, że za tra ty  jej nic dopuści 
wyłączność zasady kozackiej. Jeżeliby hetman 
zamierzył naśladować rewolucyjny zawód Ma- 
sław a albo Szczodrego, jeżeliby w założeniu po­
lityki swojej postawił obywatelstwo ludu c a łe ­
go: natenczas inny charak te r  m iałaby sprawa 
kozacka, z innemi występowałaby przym ierza­
mi i do odmiennych następstw  doprowadziłaby 
sprawę powszechną. Kozaczyzna, w podobnym 
razie, nie widziałaby żadnej korzyści w poro­
zumiewaniu się z królami i kanclerzami, sprze­
cznie z ówczesnym duchem Rzeczypospolitej: 
gdzieindziej bowiem czekała j ą  pomoc b ra te r ­
ska przeciwko knowaniom Jezuitów i panów pol­
skich. Lud, podniesiony myślą społeczną, nic 
zamykałby się w fanatycznych obrębaeh wyzna- 
nia > plemienności; dzieła jego  nie byłyby hu ­
raganem  zagłady, pozbawionym wszelkich pier- 
wiaslkow organizacyjnych; a przyszłość wydała- 

;. ° w')Ce >nne niż koliszczyzna. Pow tarzam y
'V P0 r az jeszcze, że powstanie kozaków by- 
spotcc/.nem, iecz nie ill(}0Wem a kozackiem 

wyłącznie; przez ]„d a uie dia ludu, potęgą jego 
a me zasadą wojowali kozacy. Sam Bogdan n a j­
mniej zas uz\ na przezwę chłopa, którą  mu 
w uniesieniu hetm an p otocki w tw arz  cisnął, 
a późniejsze metamorfozy starszyzny kozackiej 
dalekie są ()( mys i stawianej w założeniu za­
targ i ówczesnej . Nie możemy właściwiej

(1) N ierów nie chęta ió j przychylam y ai do 7(lania n ie_

zamknąć ten  ustęp,jak przytaczając wyrazy zna­
komitego h istoryka naszego: „Rzecz ludu uchy­
lona, przez kozaków naw et na bok odłożona, jak 
przez szlachtę w przepaść parta . Lud jak  pol­
skiej tak  ruskiej mowy u jrza ł,  że idzie tylko 
o kozackie swobody i prerogatywy. Naczel­
nik tej milicji szlachcic, jeśli zrazu ze swymi 
stronnikam i siłę kozacką w ludzie upatrzył, po- 
wódzią mniemań i przesądów niesiony, w poru­
szeniu wyłącznem, sam  przez się nie mógł sp ra ­
wie nadać dość szerokiego, a ludzkość obejm u­
jącego kierunku. P rzy ją ł s tarostw o, na sposób 
jak  one senatorowie i dostojniki rzeczypospoli- 
tej za zasługi otrzymywali, a jego starostwo 
miało być nadal he tm aństw a  kozackiego s ta­
łem  opatrzeniem. Tym sposobem spraw a ludu 
co mogła szlachecką rzeczpospolitę. zuiszczyc, 
przeobrazić, przyćm iła  się i znikła z widowni 
wielkich wypadków: została tylko kozacka, ko­
zaków pomnożonych w powodzi zaniedbanej 
spraw y ludu wraz z Chmielnickim ponurzonych, 
w niej tonących: a gdy rw a ła  się do brzegów 
szlacheckich, o szlachecki opierała się żywioł) 
Chmielnicki w iernie  powodował.(2)„

L kolei wypada nam mówić o cechach naro­
dowych powstania. W tym  względzie Ukra­
ińscy pisarze grzeszą niedokładnćm pojęciem 
wyrazu. Nie każdy czyn narodu, chociażby 
m ia ł znamię zbiorowości, nazwany być niozc

znanego do tychczas ogółowi b a d acz a  rzeczy  u k r a i ń s k i c h  p. 
Antonowicza": ie kozaczyzna na  d ro d ze  norm alnego rozw o­
ju  sw ojego p rzyczyn iła  b y  się  do stopniow ego uszlachconia 
całego Judu ruskiego, w cie la jąc  go w s ta n  swój r y c e r s k i ,  j e ­
żeliby rzeczonego w cielenia nie tam ow ały  żadne przep isy  
i jeże lib y  R z p ta  w ierną  była zasadzie  u sz lachcającó j każde­
go bron iącego  ojczyzny * o rężem  w ręku .
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narodowym. Takie  z nich tylko mogą mieć 
prawo do rzeczonego nazw iska, w których wy-  ̂
n u rza ją  się jeśli  nie w szystkie , to przynajmniej 
większa część elementów składowych życia 
narodowego, jako  to: religja, język, obyczaj, 
prawo, oświata, towarzyskość i t .  p. Nie dość 
tego: ażeby wojna zasługiw ała  na imię narodo­
w ej, należy przypuścić kardynalną sprzeczność 
pomiędzy zasadami stron obu i nacisk  sys tem a- 
tyczny jednej na drugą. Co się tycze poruszeń 
kozackich, w podstawie ich nie dostrzegamy 
sprężyn podobnych. Pp . Kostomarow i Kulisz 
sami przyznają, że w stosunku Polski do Rusi 
nie widać wyrozumowanego sys tem atu  gnębie­
nia. W ażniejsze kw estje  narodowego życia 
pozostały naw et n ie tkn ię te . Widoczne je s t  
tylko gwałcenie  prawa ze s trony  indywiduów 
postawionych na wynioślejszym szczeblu spo­
łecznym. Wyskoki panów, nadużycia s ta ros­
tów i wojska, niewczesny prozelityzm towa- 
rz ystwa Jezusowego, te  były is to tne  powody 
ponawiających się wybuchów. W praw dzie  us­
tawiczne powtarzanie się fatalnych nadużyć 
obmierziło w oczach R usinów  cały naród, 
w imię którego znieważano cześć ich i re ligij­
ne uczucie: lecz to było obłędem najopłakan- 
szym pod względem następstw , ponieważ u n i­
cestw ia ło  możliwość solidarności wszelkiej 
ze szlachetniejszą połową rzeczypospolitej. Sko- 
ro lud polski zauważał, że w oczach kozactwa 
wszystko co przypomina Lacha t rąc i  ohydą 
i w yw ołuje  nieochybną zagładę, nie mógł bez 
haniebnego odstępstwa rzucić się w objęcia 
myśli kozackiej,— a w tej nieruchomości pomię­
dzy biczem szlachty i nożem band Chmielnickiego

objawił uczucie narodowe stokroć wznioślejsze 
od tego, jak ie  przewodniczyło wichurze U k ra ­
ińskiej. Tak więc powstania  Chmielnickiego 
nie uważamy za narodowe: je s t  ono, ja k  po­
wiedzieliśmy, h ierachieznem , spolecznem, j o -  
mowćm, a przechodząc na pole sprawy ple­
miennej, nie tylko że się nie upotężnia m ora l­
nie, lecz podkopuje najzgubniej rozleglejszą pod­
stawę własną.

Oto jes t  wszystko, co powiedzieć m ożemy 
o zatardze kozackiej. Spodziewamy się, i e  
historyczna idea nasza wyraźnie prześw ieca  
w  wykładzie rzeczy. Nie odmówiliśmy uzna­
nia i tem u co dopatrzyliśmy praw dziw ie pię­
knego w sprawie kozackiej. Pragnęlibyśmy, aże 
by pisarze I krainscy z podobną bezstronnością 
potępili w niej to, co su row ą naganę wywołać 
winno. Była pomiędzy nam i zatarga re lig ijna ,  
społeczna, a może i narodowa. Ostatn ią  usu­
nęły wypadki późniejsze; pierwsza uchylona zo­
sta ła  wyrozumiałością b ra terską  wiek cechu ją­
cą; a co się tycze kw estji  społecznej, w szyst­
kich nas bez różnicy dwa odznaczają sz tandary : 
jeden z n ic h ,  promienny, gromadzi postę­
powych przyjaciół reformy, drugi, powiew ający  
w mroku, osłania garstkę w steczników , co 
nie umieją z a p o m in a ć  a uezyc się nie eheą.

Zaopatrzeni probierczeni przeświadczeniem, 
możemy obecnie przystąpić do rozbioru znako­
mitszych utworów l i te ra tu ry  Ukraińskiej.

Leonard Sowiński.
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nie, że opanowanie dla jedności w łosk iej kró­
les tw a , bez rozlew u b ra tn ie j k rw i uskuteczni. 
Coraz w yraźn iej w ychyla się z za dyploma­
tycznej chm ury ten  pew nik , że W łochom  w u- 
rządzeniu ich doli n ik t przeszkadzać nie będzie. 
Zw olna, stopniow o ale tem  siln iej, to zrazu n ie ­
pojęte dla A u s tr ji  postanowienie E uropy, p rze­
szło w  sum ien ie  narodów; cokolwiek ato li bądź, 
to je s t  niezaw odna, że przyszłość Półw yspu 
dziś od Garibaldiego i od W ik to ra-E nin ianuela  
zależy . W łochy s tanęły  na tem  ta jem niczem  
rozdrożu, którego w ybór od ła sk i B o ż e j  tylko 
zależy. N iep rzeb itą  dla w zroku ludzkiego po- 
mroką zakry te  są osta teczności tego dw oiste­
go rozdroża. W  i k t  o r -E  m  m a n  n e 1 , C a  - 
v o u r , R i c a s o 1 i i F  a r  i n i, którzy obum arłą 
ojczyznę w ło sk ą  z grobu podnieśli, iiowem ży­
ciem  natchnę!' i, ku zdumieniu św ia ta , tak  w y­
soko podnieśli, że uszczęśliwione je j dzieci w ie­
rzyć n ie  mogły, iż najm ilszą m atkę w takim  
b lasku  m ajesta tu  i potęgi oglądają. Owóż król, 
co przy pomocy tego tr iu m w ira tu , tak ich  cu ­
dów dokazał, w idząc, że m u ju ż  n ie  zbędzie 
na środkach wyzwolenia jęczących jeszcze pod 
obcem jarzm em  krajów  w łosk ich , chciał doko­
nać tego w owym czasie, kiedy siły  jego spo- 
tężn ie ją , kiedy wojsko podwoi sięt lub potro i, 
kiedy skarb  i zbrojow nie będą pełne, kiedy na- 
koniec rozprzężenie A u strji dojrzeje tak , aby 
w  jednej w ypraw ie, z niezaw odną nadzieją 
sku tku , dokonać w ielkiego dzieła. Dla tego też 
przedsięw zięto  na w ielki rozm iar w szystkie 
najżyw otniejsze u lepszenia. Skarb , flo ta , w oj­
sko, sądow nictw a, ośw iecenie były przedm io­
tem  najpracow itszych usiłow ań rządu piem on- 
ckiego; w k ra jach  lubo jednego pochodzenia, w ia­
ry , ję zy k a , ale od ty lu  w ieków  przem ocą roz­
dartych , ju ż  to sam orzutnym  biegiem  rzeczy, 
ju ż  obcą w ładzą, rozkrzew iły  się przeróżne 
ustanow ien ia , będące z sobą w rozdźwięku; 
należało  więc natychm iast zacząć od przypro­
w adzenia ich do rów now agi, od nastro jen ia  
rządowego zegaru  w ten  sposób, aby już  na 
przyszłość w ybija ł godziny jednostajnego  po­
rządku i zgody. Na tem  pełnem  znoju, lecz 
i trw a łe j zasługi polu, pod ojcow skiem  b er­
łem  W iktora-E m m anuela , rozpoczął Piem ont 
sw ą drogę, ale we W łoszech  by ł mąż inny 
w ielkiego serca , proroczego um ysłu  i dzielnej 
ręk i, dla k tórego ta  droga zdaw ała się zbyt 
długą, k tórego czułość znieść nie m ogła aby 
w ów czas, kiedy w państw ie P icm onckiem  za­
sadzane i pielęgnow ane latorośle ustanow ień 
społecznych, krzew ić się i rozw ijać będą, na 
dwóch kończynach w łoskiego półw yspu, sza­
la ła  burza B urbońskiej w ściekłości, albo za­
b ija ła  zaraza m orowego austrjaek iego  powie­
trz a . Mąż ten  , Józef G aribald i, rozum ow i 
przed w szechm ocnem i rozkazam i se rca  um il­
knąć kazał i potęgą jasnow idzen ia , zbadaw szy 
sk ry tośc i dusz w łosk ich , z g a rs tk ą  nadludzkiej, 
ja k  sam  m łodzieży , rzu c ił się na wyzwolenie 
dziew ięcio-m iljonow ego  królestw a i blizkim  je s t  
dokonania tego, co tylko za w idziadło rozm a­
rzonej w yobraźni poczytyw ać było m ożna. Te 
tryum fy , w  obozie Cavoura z wdzięcznością 
p rzy jm o w an e , św ieciły  tęczow ym  blaskiem  
najszczęśliw szej dla W łochów  przyszłości, by le­
by je  w czas pow ściągnąć i nową z N ieba ze ­
słan ą  potęgę z dotąd w yw alczoną skojarzyć. 
R adow ała serce  W ik to ra  Em m anuela ta  blizka 
przyszłość, w k tórej urządziw szy wojsko swoje 
choćby na tych zasadach, na jak ich  ks. re jen t 
w ojsko prusk ie  postaw ił i, stanąw szy na czele 
półm iljonow ych zastępów , m ógłby w skazać m ie­
czem , przelękłym  A ustry jakom  drogę powrotu 
do N iem iec. L ecz, aby to  ziścić, dwa w arunki 
są niezbędne. Oto, aby G aribaldi po zupełneni
opanow aniu neapolitańskiego, m iecz swój u stop 
W ik to ra  Em m anuela z łoży ł i aby M azzini wy­
rzekł się te j dum nej m y ś l i , że zdolniejszym 
je s t od W ik to ra  E m m anuela , do w skrzeszenia 
włoskiej ojczyzny. N a pierw szej drodze wszy­
stko  je s t ja sn e  i, ja k  rachunek , n iem ylne ; na 
d ru g ie j, początek ś w ie tn y , ale dalszy na niej 
postęp  mgłą przyćm iony, burzam i brzem ienny, 
m oże bezdenną otchłań ukryw ać. F ra n c ja  i 
A ng lja , k tó re  dotąd najw ięcej dla sp raw y w łos­
kiej zrob iły  j pierw sza s iłą  o rę ż a , druga w y­
pow iedzeniem  publicznego praw a , na k tó rem , 
ja k  na g ran itow ej podstawie , opiera się ca ła  
przyszłość półw yspu, F ran c ja  i Anglja zap a tru ją  
się na przyszłość w łoską  z dwoistego i różnego 
stanow iska . A nglja p rag n ie , aby W iochy były 
silne, sam oistne i żadnem u obcemu wpływ ow i 
n ie u le g łe ; F ran c ja  chcia łaby , aby je j glos na 
2awsze tam  przew ażał. A nglja, przew idując, 
ze doraźne wyzw olenie je s t  niepodobnem , wo- 
Yy .a b y  A u strja  jeszcze do jak iegoś czasu

enecię zatrzym ała, n ie  dozw alając tem  sam em  
zapanować „ » ^ ■■ a
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z tej śm ierte lnej walki w yszła, wyjdzie z niej 
tak  g lębokiem i ranam i okry ta , tak  bezsilna, 
ta k  w yczerpana, że naw et pod błogosław ionem  
sw em  n ie b e m , pod ożywczem tchnien iem  
uzdraw iającego pow ietrza, długo bez oparcia 
się na obcem ram ieniu  na drodze postępu pójść 
nie będzie m ogła. T a św iatodziejow a zagadka, 
co Garibaldi po obaleniu neapolitańskiego tronu 
u czy n i, czy za głosem  W ik to ra  Em m anuela 
pójdzie, czy unieść się rozhukanem u potokowi 
m azzinizm u dozw oli, w krótce rozw iązaną zo­
stan ie . Bogdajby na najlepszą  dolę lu d zk o śc i!

W Ł O C H Y .
PIEMONT- M ediolan, 2 0  sierpnia. W szystkie 

myśli i spojrzenia skierow ane są na W łochy po­
łudniowe, gdzie nasi synowie i bracia toczą ol­
brzym ią walkę za niepodległość ojczyzny. Za 
każdym  m gnieniem  telegrafu, podwaja się bicie 
serc naszych, od czasu, kiedy w śród nadziei no­
wych zwycięztw i radości nowych tryum fów, dłu­
ga wstęga krwi czerwieni się na w idnogręgu i za­
powiada nowe ofiary. D otąd niewiadom o z pew­
nością ilu Lom bardów zabito, lub raniono w bi­
tw ach pod C alatafim i, Palerm o i M ilazzo, ale to 
pew na, że w iele zacnćj krw i przelano, w iele dro­
gich istnień przecięto rękam i W łochów, w alczą­
cych obok najem ników , w spierających dynastję 
Burbonów. N ie  m ożna dosyć opłakać tego n ie ­
szczęścia, że wojsko włoskie broczy się krw ią 
bratnią, że żołnierze włoscy biją  się z zaciętością 
przeciwko w olności w łoskićj, wówczas k iedy ta 
krew  pow innaby płynąć na dolinach lombardz- 
kich, obok mężnych zwycięzców pod Palestro, 
M agenta i San-M artino. Niewiadomo czy wojsko 
neapolitariskie zechce w ytrw ać w tej bezbożnej 
wojnie, ale to pew na, że bohaterow ie z pod Va­
rese, Palerm o i Milazzo nie cofną się przed na j­
zaciętszym  oporem ; tym czasem  dla zasilenia 
zdziesiątkow anych przez działa i kartacze neapo- 
litańsk ie  szeregów, mnóstwo m łodych ochotni­
ków są w gotowości do odpłynienia. N ie potrafię 
powiedzieć, ilu wyszło odrębną drogą od zacią­
gów po kom ite tach , ani w iele tysięcy dostarczy­
ły inne m iasta lom bardzkie, a mianowicie Pavia 
B rescia, Bergamo i Corno.

D arom  krw i, tow arzyszą dary pieniężne. K a­
żde m iasto, każda osada, aż do pojedynczych 
chałup, zbierają i posyłają pieniądze do Sycylji. 
Stowarzyszenie zjednoczenia Mediolańskie, złożo­
ne z ludzi praw dziw ie liberalnych i n iezależ­
nych, którego spółdziałanie było ta k  skuteczne 
do przedpłaty  na mi/jon strzelb, że zebrano i w rę­
czono deputow anem u Bertani więcej niż 84,000 
fr., a te raz  toż stow arzyszenie trudn i się, przez 
pośrednictw o litościwych niew iast lom bardzkich, 
zbieraniem  przew iązek i szarpi dla ranionych. 
P. L au ra  M ontegezza-Solcra, znana z w ielu do­
wodów patryotycznego zapału, um yśliła rozprze­
da/. kokard  narodow ych, po cenie jednego lira; 
niem a tygodnia, aby nie u r z ą d z o n o  jakićj zaba­
w y , ja k ie g o  k o n c e r tu  n a  k o r z y ś ć  S y c y l j i .  L u d  
L om bardzki, tak  żywo spółczujący ze spraw ą na­
rodową, nie om ijający ani jednego zdarzenia, bez 
okazania tego uczynkiem , daje te raz  pełen zasłu­
gi przykład  patryotyzm u, znosząc gromadnie swój 
g r o sz  w d o w i dla Sycylji. N ależy pam iętać, że 
przez lud rozumiem, mieszczan, duchownych, 
przemysłowców, kupców, rzem ieślników , gminy 
miejskie i wiejskie, tylko wysoka szlachta, cho­
ciaż bardzo bogata, okazuje się obojętną. Nazw i­
ska w ielu książąt, m argrabiów  i hrabiów nie. znaj­
dują się na tej patryotycznej liście, wiadomo zaś, 
że wpisani w bractw o sanfedizmu, posyłają pie­
n iądze O jcu św., jak  niedawno jeszcze poświęcali 
krocie na dziękczynny kościoł w iedeński *). M i­
mo to wszystko lud lom bardzki, rozsądny i u- 
m iarkowany, nie dopuszcza się żadnych gw ałto­
wności; p rzesta je  tylko na tem, że palcem  poka­
zuje poczciwych biedaków, którzy ochotą do o- 
fiar zaw stydzają w stecznych bogaczów. L ud  we­
necki, trydenck i i istryjski nie ustępuje lom- 
bardzkiemu. Obliczono, że dotąd więcćj niż 5000 
W enecjan udało się do Sycylji. W erona, Vicen- 
ea, Udino i Capo d ’Istria , a naw et słynący z w ier­
ności T ryest, chociaż przywalone nędzą, strzeżo­
ne przez austrjacką policję, wysłały n ie je d e n  ty ­
siąc franków do Sycylji i te raz  W enecja, Padw a 
i T rew iza zajęte są zbieraniem  darów w p ien ią­
dzach , przew iązkach i szarpi dla ranionych, 
w ostatn ich  bitw ach. A ustrja  czując, że je j o sta­
tnia godzina dobija, przekonana, że już  długo nie 
zachowa swoich w łoskich posiadłości, objawia 
swą bezsilną wściekłość przez nowe okrucień­
stwa, nowe uwięzienia, nowe wygnania. W iedząc
0 istnieniu 100 kom itetów  narodow ych, nasyła 
wszędzie swych ajentów , odpieczętowuje listy, 
usuwa w łasnych urzędników, wyprawia na wy­
gnanie na oślep i bez sądu, zachęca sanfedizm, 
więzi, krępuje, dręczy w najrozm aitszy sposób te  
nieszczęśliwe strony; ale nic nie odkryw a, nie 
dowiaduje się niczego; bo W enecja, trydenckie
1 Iśtrja poprzysięgły, że chcą być wolnemi i nie- 
podległemi, pod czystą i wsławioną chorągwią 
sabaudzką. Aby ukarać ten  ślub gorący i po­
wszechny, rząd austrjacki w yszukuje sposobów 
do uczynienia coraz cięższą doli tych  krajów. 
Donoszą, że znowu w iele osób uwięziono w W e-

• m  j  *

ronię, trydencie  i Chioggia. P e łen  znaczenia 
objaw, zdarzony w T ry eśc ie , kiedy chór za­
brzm iał pieśń: Si videsti il Leon de Castiglia (Er- 
nani) dał powód do uwięzienia wielu obywateli, 
k tórych  Diavoletto i la S fo rza , dzienniki zaprze­
dane absolutyzm ow i i stronnictw u arcy-w stecz- 
nem u, nazw ali w ichrzycielam i, lub źle m yślą­
cymi.

N ie potrafię odmalować, w dostatecznych b a r­
wach, nędzy i poniżenia W enecji, nie mówiąc ju ż  
o innych m iastach zam ienionych niem al w cm en­
tarze. W ielki plac św. M arka, który, w tćj po­
rze roku, przedstaw iał widok, zawsze nowy, za­
wsze za jm u jący , zakłady złotnicze, jaśn ie jące  
św ietnem i wyrobam i, wielki kanał, przerzynany

*) Po un ikn ien iu  śm ierc i od zam acliu , w ym ierzonego na  
życie cesa rza  F ra n c isz k a -Jó z e fa , postanow iono w W iedniu  
zbudow ać nowy kośció ł, n a  podziękow anie Panu Rogu.

tysiącem  gondoli, wszystko znikło, wszystko je s t 
niem e, puste , ja k  gdyby aniół śm ierci tędy p rze ­
leciał. K aw iarnie i przechadzki są bezludne, 
w iększa część sklepów zam knięta; tea tra  milczą; 
żywość i wesołość uciekły z młodzieńcami, k tó ­
rzy tysiącam i poszli żyć pod łaskawszem niebem , 
albo zaciągnęli się pod chorągwie wodza wale­
cznego, uczciwego i narodowego jen era ła  G ari­
bald i.

N ie  będę pow tarzał ucisków, ciężarów, udrę­
czeń cielesnych i umysłowych, jak ich  dośw iad­
czały i dośw iadczają te  nieszczęśliw e kraje. Od 
V illafranca ich położenie majątkowe pogorszyło 
się do niezniesienia. W łasność ziemska, z powo­
du podatków', dostarczeń, pożyczek, zniszczeń 
wojskowych, poborów, niepogody, przyszło do te ­
go, iż ginie w licytacjach rządow ych, nie w ie­
dząc, skąd dobyć grosza na opłatę podatków co­
raz w zrastających i na opędzenie nieuchronnych 
potrzeb. H andel leży odłogiem, dla niepewności 
co będzie i zniknienia z obrotu pieniędzy, oraz 
z powodu nowych komor celnych na  M incio, któ­
re  zm niejszyły o dwie p iąte  przywóz do W enecji, 
a wywoź o trzy  czw arte całości roku przeszłego. 
Przem ysł ledwo żyje, nieotrzym ując żadnych po- 
ruczeń, rękodzielnie są zam knięte, bankructw a 
liczne, a nędza najwyższa. Zniknienie zbytku, 
zaniedbanie mód w trąciły  w niedostatek  mnó­
stwo robotników , którzy  z nich żyli. Zw inienie 
wielkićj weneckiej zbrojowni rzuciło na  bruk 
więcej 1,000 wyrobników. Samowolne wygnania, 
prześladow ania, prawo o podejrzanych, prawo o 
służbie przymusowej w karnych, wojskowych ro­
tach , zm usiły do w ychodztwa więcej niż 60,000 
osób, zdarzenie okropne i niem ającc przykładu 
w rocznikach dziejowych.

Rząd austrjacki, którem u, Co do dzikości, chy­
ba jed en  neapolitański sprostał, w chciwości nie 
ma sobie równego; rzeczyw iście, gwałcąc pakt, 
zasekw estrow ał nic ty lko dobra wszystkich wy­
chodźców, ale naw et i tych , którzy za urzędowe- 
mi pasportam i przebyw ają za granicą. N ie prze­
stając jeszcze na  tych  potw ornościach, ogłosił, 
że rodziny lub gminy będą obowiązane do opłaty 
taks wojskowych za nieobecnych popisowych, po­
stanow ienie oburzające, przeciw którem u wszyst­
kie rady  gminowe przygotow ują teraz pro testa- 
cję. N ad to , inny rozkaz każe w racać do kraju  
weneckiego wszystkim  dzieciom, wychowywanym 
za granicą, choćby za uprzednio w ydanem i p a ­
sportam i, pod groźbą w ielkich grzyw ien od ro­
dzin, do których należą. N akoniec, rząd obmy­
ślił nowe łupieztw o, pod nazw ą wznowienia praw 
feodalnych. W ielka liczba właścicieli ziem skich 
je s t w obawie widzenia się w yzutą zdóbroddaw na  
posiadanych, bądź drogą spadku, bądź kupna, 
pod tym jedynym  pozorem, iż rząd  przypuszcza, 
że każdy m ajątek  m usiał być w zw iązku feudal­
nym z jakąś ojcowizną, t. j., że ponieważ w w ie­
kach średnich każdy lennik , w łasności zaś czy­
sto dziedzicznej niebyło, m usiał na rzecz pana 
zw ierzchniego spełniać czy służbę osobistą, czy 
sk ła d a ć  mu ja k ą  d a n in ę , n a jw ię k s z a  z a ś  c z ę ś ć  u- 
d z ie ln y c h  k s ię s tw , m a r g ra b stw , hrabstw  i t . d 
znajduje się dziś w ręku rządu, przeto skarb au­
strjacki, wskrzeszając dawno wygasłe naleźytości 
feodalne, bez względu na to , że te  ze zm ianą spo­
łeczności zam ieniły się w stałe krajow e podatki, 
tudzież inne względerh rządu powinności, zamy­
śla z tego powodu otworzyć dla siebie nowe źrzó- 
dło dochodu.

Zony wychodźców, ledwo z najw iększą trudno­
ścią, po mnogich prośbach i opłatach władzy o 
trzym ują pasporta i to tylko na jed en  miesiąc; 
innym odm awiają z zuchwalstwem  i groźbami, 
ja k  się to świeżo zdarzyło żonie p. Angelo Co- 
inello, której nie dano pasportu  przez instygację 
hr. T urkułła , jćj ojca, a przyjaciela m inistra hr. 
Gołuehowskiego. Nie będę mówił o know aniach 
wyższego duchow ieństw a w eneckiego. Księża 
b iskupi tego kraju , wyniesieni na tę dostojność 
przez rząd austrjacki, naśladują zupełnie swych 
w spółbraci w krajach położonych po drugiej stro­
nie Padu  i Mincio. W szakże, duchowieństwo 
wiejskie, lubo żyjące w ucisku i grozie, okupuje 
szczodrobliwie zboczenia prałatów , potężnie spół 
działając wyzwoleniu i niepodległości włoskićj. 
D la  niego relig ja  nie je s t narzędziem  ucisku i 
niewoli, ani godłem  ciem noty i służebności; nie, 
duchowieństwo w iejskie, prócz małej liczby wy 
jątków , pragnie ocalić będącą w niebezpieczeń­
stwie religję, łącząc się ze szlachetnym  zapałem , 
ze spraw ą ludu, tak  jak  to uczynili kapłani lom- 
bardzcy, w początkach wojny narodowej i ja k  to 
dziś czynią n ieustraszeni obrońcy z koła kap ła­
nów sycylijskich.

Zam knę list mój odświadczając, że ogół ludno­
ści, czy to lom bardzkiój, czy w eneckićj, czy 
W łoch środkow ych, ożywiony m ęztwem  i dziel­
nością, gotowy na wszelkiego rodzaju ofiary krwi 
i m ajątku, do jednego tylko wzdycha, oto aby 
rząd turyński, zaniechaw szy w ahania się, poszedł 
odważnie drogą narodow ą i nie dał się podchwy­
cić wypadkom, mogącym wybuchnąć, bądź we 
W łoszech, bądź w T urcji, ja k  się to zdarzyło 
w ciągu ostatnićj wojny, w początku którćj P ie- 
m ot nie mógł wyprowadzić nad Mincio tylko 
35000 żołnierzy. W szakże od niew ielu dni, prze­
b ija  się niepospolita śmiałość w mowie dzienni­
ków półurzędowych, lub rządowi przychylnych, 
co sprawiło niewym owną radość w całym kraju. 
D ałby Bóg, aby głos gorętszy i żywszy zacho­
wawczego dziennikarstw a, był przedsłańcem  tej 
zm iany politycznej, do którćj naród wzdycha i 
dla której >y iy .gotów do nowych poświęceń 
i nowych ofiar na ołtarzu ojczyzny! (NordJ.

Dzienni Opinione, odpowiadając na oskarżenia 
dziennika Diritto, mówi w następny sposób: „Di- 
ritto  wo a w obliczu W łoch i Europy, że m ini­
strow ie stanęli w oporze dowodzonej przez G a­
ribaldiego wyprawy. Jak ież na to dowody? O kól­
nik ł  ariniego ledwie od kilku dni je s t znany. 
A le czyny staną za dowody; rząd chce, aby wy­
praw y ochotników ustały. Przczyny, jak ie  rząd 
do tego kroku skłoniły, znalazły powszechne po­
tw ierdzenie. Należało utrzym ać karność w woj- 
sku. Ale czyż już .10000 ochotników nie odpły­
nęło? Czyż rząd nie dozwala udawać się do Sy­

cylji? Czyż każdy nie może, kiedy chce, wstą­
pić do zbrojnych szeregów Garibaldiego? Czy­
te ln ik  oceni nasze przem ilczenia; D iritlo  może 
przym awiać, naganiać, potępiać. M iłość ojczy­
zny nie pozwala nam  iść w jego ślady; m o ż e r t p
być cierpliwymi. Za nami mówi i rozumowanie 
i uczynki. Diritto  wie, że dzień w y t ł u m a c z e n i a  

jeszcze nie nadszedł; pragniem y aby niebył da­
lekim . W tenczas okaże się, ile uczynili ci, c° 
najgłośniój krzyczeli, jak ie  ofiary dla wypraw ' 
ponieśli ci, którzy tak  rząd oskarżają, jak ą  pom°(; 
przynieśli G aribaldiem u ci, co usiłu ją  w y w o ł a 1' 
najzgubniejszy antagonizm . Zostaw ując na stro­
nie rząd, możemy zapewnić, że ci k tórych na­
m iętności D iritto  je s t  tłum aczem , n ie  są tymb 
którzy dostarczyli na wyprawy najw ięcej pienię­
dzy, broni, odzieży, żywności i w ojennych zapa­
sów. Ci co najwięcej zrobili, milczą nie oglą­
dając się na to, co inni mówią; ale G aribald i wie, 
jak  rzeczy idą i kraj wiedzieć o tem  będzie."

Turyn, 2 3  sierpnia. P. Farin i, m inister spraW 
w ew nętrznych, oraz jen . C ialdini, wyjeżdżają 
dziś w nocy o godzinie 3-ej do G ham bery, dla 
pozdrowienia cesarza N apoleona III. Z apew nia­
ją , że cesarz sam oświadczył życzenie rozmówie­
nia się z p. F arin i. Cała ta  podróż nio zabierze 
więcćj nad 48 godzin; król więc n ie  m ianował ża­
dnego zastępcy m inistra spraw w ew nętrznych.

P. T alleyrand , poseł francuzki w T urynie, w y­
jech a ł wczoraj wieczorem do Paryża. M ówią, że 
w Lyonie znajdzie jeszcze cesarza. Niektórzy 
przypisują ten  odjazd wyższym powodom. W czo­
rajsza rada m inistrów, na którćj król nie znajdo­
wał się, była bardo żwawa; miano tam  roztrząsać 
notę p. T houvenela , doręczoną lir. C avour przez 
p. T a lley rand , który odwodząc rząd od w spiera­
nia przedsięwzięć rew olucyjnych, doradza jak  
najw iększą rozwagę. Jeżeli ta  okoliczność je s t 
praw dziw ą, nie należy obwiniać p. Farin i za su­
rowość przedsięw ziętych środków w G enui. J e ­
den z dzienników paryskich oznajm yw ał objęcie 
przez p. F arin i m iejsca jeneralnegó  in tendenta , 
czyli gubernatora, w G enui, ale  wieść ta  je s t 
bezzasadną. P . Piola, m inister m arynarki w S y­
cylji, złożywszy ten  urząd, wrócił do G enui i za­
ją ł dawniejsze swe stanow isko w służbie m or­
skiej królewskićj. P . Cassinis, m inister spraw ie­
dliwości, wrócił ze swej podróży po Sw ajcarji do 
Turynu . W krótce ukaże się, za jego podpisem 
rozkaz królew ski, przebaczający biskupom  W łoch 
środkowych rozm aite kary , rozciągnięte na nich 
przez sądy Bolonji i Faenza.

D ziennik  G enueński Jedność Wioska oznaj mu- 
je , że 5 razy, w ciągu m iesiąca, w ładza zatrzy­
m ywała jego  num era. Powodem zaboru był 
gwałtowny artyku ł, podpisany przez M azziniego 
pod napisem : Stronnictwo czynu i okolnik Fari- 
niego. Inny dziennik genueński Catlolico, pisany 
w duchu k lerykalnyin , podobnież był zabrany- 
W idocznie ostateczności stykają się z sobą. W ie­
le mówią o głosie, m ianym  przed sądem , przez 
p . Brofferio, w spraw ie dzieninnika Contempora- 
neo, podobnież klerykalnego.

W iele dzienników zapowiedziało w idzenie się. 
króla W iktora-E m m anuela z cesarzem  N apoleo­
nem w Nicy, ale do tego nie przyjdzie.

K R Ó L E S T W O  O B O JG A  S Y C Y L JI.
N eapol, 21 sierpnia. Dziennik Rozpraw  o trzy­

mał pod powyższym dniem  list następny: „N a­
oczny św iadek udzielił mi szczegółów o pow sta­
niu w B asilicata. N aczelnicy powstania w Cor- 
leto dali rozkaz radom  gm innym , aby na dzień 
18 o południu, w szystkie ich zbrojne kontyngen- 
sa zebrały się w Potenza. K om ite t w Potenza, 
dla uniknienia wojny domowej, starał się poro­
zumieć z prefektem  i dowódzcą żandarm erji, k a ­
pitanem  C astagna, wzywając aby im nieprzeszka- 
dzali, albo naw et aby się z nim i złączyli. C asta­
gna z początku oświadczył, iż opierać się będzie 
do ostateczności, późnićj nam yśliwszy się pow ie­
dział dowódzcorn gw ardji narodow ej, że chce 
z n ią  się pobratać, czem u uwierzono. Tym cza­
sem kontyngensa poczęły się ściągać. K apitan, 
ze swoimi 400 ludźm i wyszedł z m iasta, na wzgó­
rze zwane Monte. Około 30 z gw ardji harodo- 
wćj i pewna liczba ciekawych udała się za żan­
darm am i. O bejrzaw szy położenie m iejsca i prze­
konawszy się o liczbie przeciwników, kapitan  
C astagna wrócił do m iasta. L ud  wezwał wów­
czas żandarmów do wołania: Niech żyje Garibal­
di! Ż andarm y czynili to przez dzięki. To dało 
do m yślenia kapitanowi, k tóry  rozkazał krzyczeć 
natychm iast. Niech żyje król! i dać ognia. Roz­
kaz wykonano. G w ardja lubo niższa co do licz­
by* odpowiedziała i walka zaw rzała; trw ała nie 
więcej godziny, poczem żandarm y, rzuciwszy 
broń, rozpierzchnęli się, zostawując 14 zabitych,
3 rannych i 40 jeńców. K ontyngensa, k tóre  tym ­
czasem nadeszły, puściły się w pogoń za ucieka­
jącym i i obawiać się należy straszliw ego odwetu. 
G w ardja narodowa m iała 4 ranionych, między 
nim p. D om inika A ssetta , jednegoz najbogatszych 
właścicieli ziem skich królestw a, który b ił się, jak  
prosty rewolucyjny ochotnik. Cała prowincja 
je s t w powstaniu, obwołano rząd tymczasowy. D o­
niesienia o w ylądowaniu pod Capo dell’Arm i i 
M elito, w zatoce tarentyńskiej, po 2500 ludzi 
w każdem  z tych miejsc, są urzędowe. W y ­
prawa pod Capo de ll’A rm i, wyszła z Taorm iny 
na dwóch statkach , jednym  dawniejszym Veloce, 
dziś Tuckery, w tych  sam ych w arunkach, ja k  pod 
M arsala,— drugim  Torino, k tóry zahaczył się na 
ostrćj rapie. Miseno, sta tek  królewski, pośpieszył, 
ale ju ż  G aribaldyści byli na lądzie, począł stoso­
wne obroty do podniesienia s ta tk u  na wierzch 
wody i zabrania go z sobą; tym czasem  dwie kor­
wety, po flagą angielską ukazały się; Miseno m u­
siał oddalić się na pełne morze. Całe to opowiada­
nie pow tarzają podróżni, którzy wczoraj wieczorem 
przybyli tu  na Syrenie. N ajpodobniejsza prawdy, 
źc tc  dwie korw ety należą do floty G aribaldiego 
i że wywiesiły angielską flagę, tylko z potrzeby. 
Pow szechnie sądzą, że G aribald i znajduje się 
w  tej wyprawie, lecz bardzo o tem  w ą t p i ę -  Mniej 
dokładne szczegóły doszły mię o w ylądowaniu 
pod M elitą , równie ja k  i o tćrn, j a k i e  miało^miej- 
sce dziś w nocy ó 2 m ile od B a g n a r a  na i •>() ło­
dziach pod rozkazam i Bi-v°- *ona " T chodzi
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ej chwili do zatoki Policastro. Najlepsi ofi- 
erowie morscy Letieri, Rodriguez i Roberti na- 

Zachorowali i oświadczyli, że nie popłyną. 
, samo postąpiły 4 roty szóstego pólku, wy- 

s anego do Potenza. Doszedłszy do Eboli, krzy- 
Czec Poczęły Niecli żyje Garibaldi! Posunąwszy 
Sl  ̂ Jeszcze o 5 mil do Auletta, oświadczyły, że 

a ej nie pójdą. Minister wojny wydał rozkazv, 
\e ^  P° staó tam kilka rot gwardj i królewski ćj. Sa- 

pno ma być zajęte przez wojsko cudzoziemskie.
• ew°lucja miała wybuchnąć w tćm m ieście, dziś 
J' szcze, o godzinie 2 po południu. W  tćj chwili 
p°wiaduję się, że Reggio opanowano dziś zrana.

■ ^lignonna jest prezesem rządu tymczasowego 
'v Potenza, a dawniejszy prefekt, jednym z jego 
‘ złonków. Depesza jen. Vial, komendanta w Reg- 
§10* którą tu dziś w  południe otrzymano, donosi 
Ze Reggio napadnione przez wojska jenerałów  
,lx<o i Medici, wpadło w ręce powstańców, po 

®ledmio-godzinnćj walce. Yial oskarża o zdradę
lotę i żąda aby go zmieniono."

kabinet neapolitański doradzał królowi odro- 
Czenie wyborów i zwołania parlamentu w nastę- 
Pn.Vm raporcie:

Najjaśniejszy Panie!
»Ministrowie w. k. m., wierni swojemu pro- 

§ramniatowi nic niezaniedbali do jak najprędsze­
go Wprowadzenia w życie stanów reprezentacyj­
nych, przywróconych do działania przez najwyż- 
®*y rozkaz d. 25 czerwca i przez dekret 1 lipca. 
j onującą ich myślą było zwołanie kollegiów wy- 

°rczych, aby kraj mógł mieć co najprędzćj na 
Prawie opartą reprezentację. A le nadaremnie 
nyłoby spodziewać się rzeczonćj reprezentacji 
^  obecnych okolicznościach, gdy kraj, nie wdro­
żony jeszcze do używania praw konstytucyjnych, 
2|Ujduje się w coraz bardziój wzrastającym sta- 
n>e przerażenia, z powodu płonącćj wojny w Sy- 
°ylji, a która, przeniesiona na ląd stały, szcze- 
Sólnićj do Kalabrji, nie oszczędziła nawet zatoki 
neapolitańskiśj, nadewszystko zaś z powodu nie­
porządków i rozruchów, objawiających się po 
''Oelu miastach prowincjonalnych, gdzie, chociaż 
Przedsięwzięte środki działają skutecznie ku ich 
Uspokojeniu, wszakże te rozruchy czynią niepo- 
(*°bnem spokojne zebrania się wyborczych kolle- 
giów. W ymienione przyczyny oddalają całą wię­
kszość obywateli od spokojnego spełnienia ich pre­
rogatyw. W tym stanie rzeczy, pod naciskiem, o 
którym wyżej powiedziano, mająca się mianować 
lzha nie może przedstawić wolnćj i niewątpliwej 
Większości narodowćj i owszem wyniknęłyby stąd 
może niedogodności, z których najpodobniój do 
Prawdy skorzystaliby nieprzyjaciele prawdziwych 
instytucji królestwa. Dla tego, niżćj podpisani 
sądzą, iż należy odroczyć wybory' przez cały ciąg 
następnego miesiąca, spodziewając się, że do te ­
go czasu kraj, wolny od wszelkiej obawy obcego 
najazdu i od wewnętrznych rozruchów, znajdzie 
się w możności wykonywania zupełnego i z całą 
niezależnością służących sobie praw głosowania, 
mającego wywrzeć taki wpływ na przyszłe losy 
naszego królestwa i całego narodu włoskiego."

(następują podpisy).
Król pośpieszył z przyjęciem rady ministrów, 

a ponieważ i we wznowionćj konstytucji znajduje 
się artykuł G4, dający mu nieograniczone prawo 
Zwoływania, rozwiązywania i przywracania swe­
go parlamentu, odroczył więc wybory do d. 30 
trześn ia , a otwarcie izb do 20 października-

Po pierwszem odczytaniu powyższego pisma, 
podobne jest ono do zamachu stanu, i zdawałoby 
się, że król jawnie wkracza na drogę reakcji, 
spoinie ze swymi ministrami, ale po najkrót­
szym zastanowieniu się, należy usprawiedliwić 
ten środek wyjaśniony i postanowiony ze szcze­
rością, niezwykłą w postępkach rządowych. Zwło­
ka grozi niebezpieczeństwem, zwołanie parlamen­
tu przyczyniłoby tylko kłopotów, deputowani 
bowiem, postępując logicznie, musieliby na pierw­
szem swem posiedzeniu złożyć z tronu Francisz­
ka II. A le ten  czyn logiczny wywołałby najzgu- 
bniejszy opór. Parlament powinien uświęcić re­
wolucję ale ani jej uprzedzać, ani jej zapalać. 
Ministrowie przyznają to ze wszelką możliwą o- 
twartością: parlament jest odrodzony, gdyż oj­
czyzna znajduje się w niebezpieczeństwie; mó­
wią wyraźnie: jesteśm y w stanie wojny.

Komitet główny p o r z ą d k u  i jedności włoskiej 
otrzymał od naczelnika wojennego powstania, 
W prowincji Basilicata następną depeszę:

VZ  głównej kwatery Corleto 11 sierpnia 18(10,
Poruszenie powstańcze rozpoczęło się dziś 

w Corleto. Jutro z 500 lub 600 ludźmi, prócz 
tych, których będę mógł pozbierać na drodze, 
oraz innych, co pośpieszą z drugiój strony Po­
tenza, pójdę do tej stolicy prowincjonalnej. L u­
dność wszędzie tchnie dobrym duchem. Ogłosi­
łem: 1) powody powstania; 2) osobną odezwę do 
Wojska; 3) rozkaz dzienny do uzbrojonćj części 
powstańców. Urządziłem mój sztab i główną 
kwaterę, przedsiębiorąc spółcześnie potrzebne 
środki dla pokonania wszystkich przeszkód i zwy­
ciężenia wszelkiego oporu. W  Potenza zapro­
wadzi się rząd tymczasowy, który uchwali połą­
czenie się z Włochami pod berłem W iktora-Em- 
^anuela, a to wszystko za zupełną zgodą z jen. 
Garibaldi.“

„Pułkownik naczelnik wojenny powstania."
„Potenza 18 sierpnia 1860. Stolica tćj prowin­

cji jest w naszym ręku. Rząd tymczasowy, 
zaP°wiedziany w uprzednim moim liście, usta­
nowi się dziś jeszcze; około 400 żandarmów zda- 
wa i się ulegać przeważnej woli ludu; ale wkrót- 
N ierft ,'vydany przez kapitana Castagna okrzyk: 
twe z lcró1, śmierć narodowi! rozpoczęli bi- 
w  mtT] !,U'S7'ymi i tak odparci zostali, że poszli 
nionych i zostawując 7 zabl^ ^ 111’ ,3 ra*
jeden po
nionych * gwaraji narodowei: midsto nie w iele  
ucieri

Jeńców. Rozproszeni poddają się 
r„h 7 ^  naszej strony mamy 3 ra-

erpiało J * —*>4 » * • »  ' ' ’

„łułkow nik, ’“̂  -Zelnik wojenny powstania
a 1 r U  r  t JLPl?la ? 8 godzinie zrana. Na­

desłana sz a - jmuje o tem co zaszło w Fog- 
gia; lud l wojsko zgodnie w0łali: Niech żyje W i 
ktor-emmanuel. nieco zyje Jedność Wioska! niech 
żyje Garibaldi! Dwie roty  l3 -g0 pułk wezWane

N. 6 7 .

do Foggia, dla przytłumienia tych objawów, je ­
szcze im dopomogły."

„ Salerno, 20 sierpnia, kwadrans na drugę, po 
południu. Półk 6-ty linjowy, wysłany z Salerno 
do Potenza, przeciw powstańcom, w malej odle­
głości od miasta począł wołać: Niech żyje W i­
ktor-Emmanuel! niech żyje Garibaldi! przybyw­
szy zaś do A uletta, stanowczo odmówił iść na 
spółobywateli."

Powyższe depesze są udzielone przez tajny rząd 
komitetu; depesze zaś ministerjalne są następne.

„Doszła tu wiadomość o szczegółach wylądo­
wania pod Capo dell’Armi, na parostatkach przy­
byłych z przeciwnego brzegu Sycylji. Te zbroj­
ne bandy skierowały się ku Reggio; wtedy nasze 
wojsko, wyszedłszy z miasta, rozpoczęło już te­
goż dnia od godziny 2 ogień z nieprzyjacielem. 
Gwardja narodowa została dla obrony porządku 
powszechnego." — „Sądzą, że tym razem wylądo­
wanie było bardzo liczne, ma być 6000 ludzi, 
z Garibaldim na czele. Parostatek Torino, wy­
rzucony na brzeg, tak jak niegdyś Lombardo, spa­
lony został przez wojsko królewskie; ale to są 
tylko pogłoski. N ie wiemy istotnie gdzie jest Ga­
ribaldi. Mówią, że jest w Cagliari, w Neapolu, 
w Turynie i w Messynie; znajduje się więc wszę­
dzie."

Wiadomo z dobrego źrzódła, że powstanie u- 
rządza się w Ąyelino, ma już swojego naczelnika. 
Prowincja salernitańska jest gotowa, Basilicata 
już powstała, Kalabrja najechana; zbiegostwa 
nieustają. Zawczoraj znowu około 60 oficerow 
i podoficerów nie odpowiedziało na apel. W ikto- 
rowi-Emmanuelowi idzie jak z płatka. Dnia 15 z ra­
na, stoczono utarczkę niedaleko Bagnara, gdzie 
od pierwszego dnia, rozebrano widomy telegraf i 
dokąd jen. M elendez wyruszył z 4 pułkiem li- 
njowym. Jedna kolumna patryotów natarła na 
stanowisko; strzelba trwała przez 4 godziny, M e­
lendez miał się za zwycięzcę, ponieważ pole bi­
twy przy nim zostało; ale patryoci natarli tylko 
na to stanowisko, aby je  obejść i rzucić się na 
Palmi; przecinając M elendezowi drogę do Mon- 
teleone; to co im się udało. W ykonali rzeczony 
obrót mężnie, z bardzo małą stratą.

Inny ważny wypadek tych dni jest bunt na 
pokładzie okrętu Hektor Fieramosca. Ta królew­
ska fregata strzegła brzegów kalabryjskich, lecz 
nic nie czyniła, dla przeszkodzenia wylądowaniu; 
bo w wojsku, a mianowicie na flocie, oficerowie 
są Włosi, ale żołnierze i majtkowie są rojaliści. 
Ostatni powstali przeciw swym dowódzcom i wy­
wiesili białą flagę, która jest teraz godłem buntu, 
następnie, namówieni przez tainburmażora i in­
nych podoficerów, uwięzili dowódzcę i j e§° sztab 
pod pokładem okrętu, rozkazawszy sternikowi 
odprowadzić siebie do Neapolu. Sternik nie u- 
s łu c h a ł bez rozkazu komendanta; zaszedł wtedy 
polubowny układ między buntem i władzą: do- 
wódzca uległ majtkom, ci zaś wrócili pod jego 
rozkazy i zawinęli z nim do Neapolu. Wczoraj 
zebrał się sąd wojenny dla wyrzeczenia o mnie­
manej zdradzie naczelników i jawnćm nieposłu­
szeństwie osady. Dziwna sprawa, w której obic- 
dwie strony są powodami. Tymczasem wszystko 
skończyło się wybornie, komendant Guillamatta 
został uwolniony, sprawcy buntu będą ukarani.

W Y P R A W A  G A R IB A L D IE G O .
Dziennik (Opinion Nationale um ieścił list pi­

sany z M essyny, w którym pięknie są skreślone 
przymioty Garibaldiego i wyjaśniona przyczyna 
jego zdumiewających powodzeń: „Siły, któremi 
Garibaldi rozrządza i które jestem w stanie oce­
nić, są znaczne i rzeczywiście wyborne. W yższe 
W łochy, Węgry, Francja nawet, dostarczyły kon- 
tyngensa. N ie idzie tu ani o rzeczpospolitę, ani
0 żaden systemat polityczny, idzie o ideę moral­
ną, o niepodległość ludów; dla tego też w ła ś n ie  
w  niektórych sztabach wojska sycylijskiego naj­
rozmaitsze przekonania żyją spokojnie obok sie­
bie i z zapałem pracują w jednym celu. N ie na­
leży wszakże taić, że prawdziwa i jedyna potęga 
tego wojska, przypominającego pod tylu względa­
mi gwardję ruchomą 1848, spoczywa w jego naj­
wyższym wodzu. Garibaldi jest raczój uzbrojo­
nym apostołem, niż jenerałem. Jeżeli Piotr pu­
stelnik istniał, musiał być podobnym do Garibal­
diego. Jak on, musiał mieć serce proste, duszę 
wzniosłą i wiarę niezachwianą w ludzkość. Eu­
ropa polityczna zadziwiła s ię  powodzeniami Ga­
ribaldiego ; widziano zdrady na jego korzyść 
wszędzie, gdzie się mu udawało; nie pojęto ja­
kim sposobem wylądowawszy pod Marsala 
z 1022 ludźmi, wziąwszy Palermo z 1623, ośmie­
la się teraz trzymać w szachu państwa kościelne
1 neapolitańskie. Zaprawdę, z wojskiem złożo- 
nem z 24000 ludzi, niewielu wodzów odważyło­
by się rzucić na 60000 żołnierzy króla neapoli- 
tańskiego i 2000 Lamoriciera; ale Garibaldi od­
waży się, bo ożywia go idea, bo przedstawia naj­
gorętszą potrzebę całych W łoch lądowych; głos 
jego jest zbiorem wszystkich g łosów , serca 
wszystkich biją w jego sercu, i jedynem jego ha­
słem jest jedność; i cokolwiekby przedsiębrano 
przeciw niemu, można do niego rzec z pewno­
ścią : in hoc signo vinces (w tym znaku zwycię­
żysz). Cały ten w ielki lud, pochodzący z jedne­
go szczepu, znużony do ostatka samowolnemi 
podziałami swój ziemi, narzuconemi przez drob­
nych ciemiężców średnich wieków i przez nowo­
czesną dyplomację, chce się z sobą połączyć, 
chce b jó  jednym . W  niecierpliwości dojścia do 
tego upadku, który w pewnym względzie zamie­
nił się w nam iętność, znużyły go nieuniknione 
zwłoki dyplomacyjne, lubo nie wątpi o świetnych 
zdolnościach lir. Cavoura. Lud znajdował, że 
prezes rady za długo rokował, gdy należało dzia­
łać i wówczas zwrócił się ku Garibaldiemu, czło­
wiekowi przedewszystkiem serca i czynu, który 
zamknął w sobie wszystkie prawe tęsknoty włos - 
kiego plemienia i który nieodzownie dokaże swe 
go, bo z nim jest wola całego narodu, wiara nie 
ograniczona w słuszność jego sprawy i jego praw. 
Nie sądźcie jednak, że ta wiara w nakazane mu 
przez Opatrzność posłannictwo, odejmuje Gari­
baldiemu roztropność i pospolity zdrowy rozum; 
bynajmniej. Zamierzano wtargnąć do Umbrji; 
zebrano wielką liczbę żołnierzy, którzy przyby­

wszy na wyspę Sardynję, mieli rzucić się na 
państwo kościelne. Garibaldi sam pośpieszył od­
wołać tę wyprawę, którą poczytywał za niew cze­
sną, wstrzymał ją ,  albo przynajmniej odroczył. 
Ćwiczy swoich żołnierzy zwinnych i wielce po­
słusznych, choć jeszcze nie zupełnie wprawnych; 
na pierwsze hasło, ma ich pod ręką; przekonałem 
się o tem wczorajszego wieczora. Jedenasta już 
uderzyła; położyłem się, w tem  słyszę rozlegają 
ce się po ulicach w ołanie: „do broni! do broni!* 
Uzbroiłem się naprędce i podbiegłem do Marino. 
W szystkie okna w mieście zajaśniały światłem, 
na pierwsze poruszenie i Garibaldiści, z oficera­
mi na czele, przyciągać poczęli w najlepszym po­
rządku. Była to prosta pobudka: straże, z nu­
dów, poczęły strzelać na czaty nieprzyjacielskie, 
tamte odpowiedziały i stąd powstało małe zamie­
szanie, nie mające żadnych następstw."

Garibaldi napisał do hrabiny Shaftesbury, bę- 
dącćj na czele komitetu dam , zajmujących się 
pomocami dla ranionych W łochów. Oto są jego 
słowa:

„Wojsko narodowe południowe,
Messyna 12 sierpnia 1860.

„Droga i najłaskawsza p a n i!
„Między największemi powodzeniami mojego 

życia, pierwsze miejsce trzyma szczęście zjedna­
nia dla mojego kraju spółczucia wspaniałych 
pań angielskich. Racz, najłaskawsza pani, być 
tłumaczem mojej wdzięczności, przed temi dro- 
giemi i najmilszemi osobami , którym W łochy 
tyle winny.

Z całem przywiązaniem mojej duszy.
Najobowiązańszy sługa

Garibaldi. “

F R A N C J A .
Paryż, 2(1 sierpnia. Nieobecność cesarza, roz 

jechanie się większćj części posłów państw za­
granicznych, pozbawiają Paryż wiadomości poli­
tycznych i chyba jaki nadzwyczajny wypadek 
przerwie tę ciszę, która, zdaje się, że przez cały 
wrzesień, trwać będzie. W niedostatku bliższych  
zdarzeń, wiadomości z Chin zwracają ciekawość 
powszechną. Wojska wyprawy francuzko-angiel- 
skićj miały udać się do Petchili, wodzowie zaś 
sprzymierzeni m ieli 16 lipca uderzyć na warow­
nie Peiho. Na miejscu wszyscy są przekonani, 
że ich zdobycie ułatwi pokój.

Przewozowe parowe statki Japonja i Europej­
czyk, wysłane z Tulonu d. 7, zatrzymały się 
w  Singapore. D. 12 popłynęły znowu w kierun­
ku Shanghai. Na tych statkach znajdują się że­
lazne uzbrojone działami łodzie, przeznaczone do 
działania na rzekach Chińskich. W ysadziwszy  
na ląd swe ładunki, Japonja i Europejczyk  uda­
dzą się do Suez, gdzie zajmą się zwykłą poczto­
wą służbą, którą Francja zaprowadza przez Egipt, 
między Europą i portom Shanghaj. Trzeci prze­
wozowy parowiec, W ezer, należący także do ma­
rynarki cesarskiej, który iuż udał się do Chin, 
użytym będzie do tejże służby. Sądzą tu, że E u ­
ropejczyk i Japonja przybędą do Suez w pierw- 
szćj połowie września. W ezmą one na swoje 
pokłady oddziały posiłkowe dla jen  Montauban. 
Oddziały te złożą około 450 ludzi. Mają one 
wkrótce wsiąść nu o k r ę ta  w T u lo n ie  i udać się 
do Aleksandrji.

Podług wiadomości nadesłanych z Tunis, wra­
żenie rzezi Syryjskićj było w tem m ieście bardzo 
głębokie. Bej Sadek okazał najszlachetniejszy 
sposób m y ś le n ia .  Skoro konsul francuzki, p. L e­
on Roches, dowiedział s ię  o ty c h  nieszczęśliwych  
wypadkach, wnet doniósł o n ic h  b e jo w i, radząc 
obmyślenie środków rządowych, aby wiadomość 
o rzezi nie podziałała zgubnie na ludność mu­
zułmańską w Tunis. Bej wynurzył przed kon­
sulem zgrozę, jąką okropności Syryjskie go przej­
mują i oświadczył, że nic podobnego nie zdarzy 
się w Tunis. „Jeżeli kiedykolwiek fanatyzm  
miałby się tu zapalić, musiałby ze mnie uczy­
nić swą pierwszą ofiarę." I w rzeczy samćj, 
chrześcijanie używają w Tunis najpiękniejszego 
bezpieczeństwa.

U nia 5 sierpnia, jako w dzień imienin cesar­
skich, p . Roches z g r o m a d z i ł  obecnych tu Fran­
cuzów i otworzył składkę na rzecz nieszczęśli­
wych chrześcijan w Syrji.

Podróż cesarska.
Lyon, 2(1 sierpnia.'C esarz Napoleon i cesarzo­

wa Eugenja, z pałacu handlowego, udali się do 
głównego szpitalu, który Francuzi piękie Gospo­
dą Boską (Hótel-Dieu) nazywają. T e odwiedzi­
ny nie były w programmacie; lecz tak odpowia­
dają zwyczajom wysokiej troskliwości cesarstwa 
o dolę cierpiącego i pracowitego ludu, iż obe­
cność ich przy łożu boleści wyrobników, nikogo 
nie zdziwiła. Dobrodziejstwa szczodrobliwie zla- 
ły się na cierpiących; nie zapomną ich wyrobni­
cy łyońscy. Cesarzowa okazała się taką, jak ją 
zwykle nieszczęśliw i znają, pełną dobroci i jak 
zawsze litościwą. W ychodząc ze szpitala, cesarz 
odesłał straż osobistą i dragonów, również jak 
pojazd galowy, wsiadł z najjaśniejszą panią do 
parokonnego kocza i odbył przejazdkę po parku. 
Wieczorem znajdowali się najjaśniejsi goście na 
balu, danym przez miasto. Przepych był nie­
słychany. O kwadrans na dziesiątą cesarstwo 
przybyli; przyjęto ich z nadzwyczajną radością. 
Cesarz był w mundurze jenerała dywizji, cesarzo­
wa w bieli. Dyamentowy djadem zdobił jćj czo­
ło* podobnyż naszyjnik jaśniał na piersiach; po 
urzędowym kadrylu i przejściu sal cesarstwo od­
dalili się o kolo pół do 12-ćj. W edług program- 
matu miała o godzinie 10-tćj odbyć się msz® 
w kościele Najświętszej Panny— Fourvieres; o
godzinie pierwszćj przegląd wojska na placu Be -
l f t d n i n * *  A l  *t* i a r l ' / n m n  r A i n w p I l  T f t k o d Z l C  f i llecour; późnićj zwiedzenie różnych ręko 
Przy Rudym-Krzyżu, i nakoniec w y c i e c z k a  do 
obozu pod Satonay, niemnićj o b e j r z e n i e  drogi ze- 
laznćj pod Rudym -Krzyżem. Od godziny 8 zra­
na, przejść prawie było niepodobna po gościńcu, 
wiodącym do kościoła. Robotnicy, wczoraj za-
jęai w  r ę k o d z i e l n i a c h ,  dziś byli wolm i z  ludno­
ścią,która zbiegła się z  o k o l ic ,  składali nieprzeli­
czone mnóstwo c ie k a w y c h ,  a pragnących w id z ie ć  
oblicze cesarstwa- W iadomo, że czesc Najswięt- 
szćj Panny f u r w ie r s k ić j ,  nie tylko w Lyonie a le  
nawet w całej Francji p o łu d n iow i jest najwyż­

sza; co dzień odbywają się liczne pielgrzymki! 
mała kaplica, na której szczycie jaśnieje złocony  
posąg Matki Boskiej, panujący nad miastem, peł­
na jest ofiar, świadczących o gorąećj i statecznćj 
pobożności ludu dla orędowniczki miasta Lyonu. 
Podczas panowania Zgrozy, ten kościół przedany 
był za 29,880 liwrów. Kardynał Fesch odkupił 
go, w 1804, za 29703 fr. i wznowił w nim dawne 

' nabożeństwo. Papież Pius VII, wracając z Pary­
ża, gdzie namaścił cesarza Napoleona I, uroczy­
ście poświęcił tenże kościół d. 19 kwietnia 1805. 
Z wierzchołka świętego wzgórza, wśród gromu 
dział, odgłosu dzwonów i okrzyków nieprzeliczo- 
nćj ludności błogosławił miastu Lyonowi. Odtąd 
rocznica tego poświęcenia ciągle obchodzoną 
je st w Fourviere. Ks. kardynał Bonold udał się 
tam, o godzinie pół do 10, dla przyjęcia cesar­
stwa. Po mszy św. cesarstwo udali się na przy­
gotowane podwyższenie, skąd mogli podziwiać 
wspaniały widok objęcia jednym rzutem oka ca- 
łego Lyonu. Następnie cesarz udał się na prze­
gląd; całe wojsko lyonńskie piechota, jazda, ar- 
tyllerja i pontoniery zebrało się na placu Belle- 
cour. Marszałek Castellane, jako główno dowo­
dzący kierował obrotami. Po rogach ulic lyoń- 
skich rozlepiono obwieszczenie, że cesarz zniósł 
opłatę mostowego, co szczególnićj uboga klassa 
wyrobnicza z wdzięcznością przyjęła.

Chambery, 2 7  sierpnia. Cesarstwo wyjechali 
dziś o południu, z Lyonu, wśród nieustających 
okrzyków', przez cały ciąg ich pobytu. W  Am- 
berieux, przyjęli władze departamentu 1’Aisnes. 
Liczna ludność zdaleka zbiegała się po drodze, 

prześcigała się w oznakach przywiązania.
0  3-cićj najjaśniejsi państwo przybyli do Cham­
bery, gdzie przyjęto ich z oznakami najgorętszej 
radości. Przy wyjściu z wagonu drogi źelaznćj 
p. d’Alexandry, składając cesarzowi klucz mia­
sta, następnie przemówił: „Najjaśniejszy Panie1 
Powitaliśmy z okrzykami, w jego powrócie, wy~ 
swobodziciela W łoch, zwyciężcę we trzech w ie l­
kich bitwach i nasze okrzyki pełne uniesień wy­
rażały W . c. m. zapał narodowy, pociągający nas 
ku Francji. Dzięki W. c. m., dzięki mądrćj w y­
trwałości, nadzieje Sabaudji zostały ziszczone; 
na tćj ziemi klassycznćj czci i prawości, znaj­
dziesz uszczęśliwionych obywateli z powitania 
prawego władzcy, obranego wolnemi glosami. 
M ieszkańcy tego miasta,n. p., dalinasło do ruchu 
zjednoczenia; osięgnęli też niewymówne szczę­
ście oświadczenia W. c. m. swego poświęcenia
1 wierności.

„Najjaśniesza Pani,
„Sierota błogosławi przybycie W . c. m., nie- 

szcśliwy wraca do życia, na wspomnienie takićj 
dobroci. My, podziwiamy w W. c. m. szlache­
tną cesarzowę; pozdrawiamy matkę następcy 
tronu, dziedzica tego bohaterskiego szczepu, któ­
ry w rzędzie klejnotów swćj korony, liczyć zaw­
sze będzie wierną Sabaudję. Niech iy je  Cesarz, 
cesarzowa i książę następca tronu!

W net p. Costa de Beauregard: prezydent rady 
głównćj, przemówił w imieniu swych towarzy­
szów następnie: „Najjaśniejszy panie! Rada g łi-  
wna tego nowego departamentu Francji, któremu 
W . c. m., w m yśli pełnćj najłaskawszego uczu­
cia, zachowałeś drogą sercom naszym nazwę, ra­
da główna departamentu Sabaudji ma zaszczyt 
złożyć u  nóg W . c. m. hołd nieograniczonego po­
święcenia i pełnćj uszanowania wdzięczności, 
wie ona, że w swćj ojcowskićj pieczołowitości 
dla nowych poddanych, cesarz chce, aby depar­
tament co najprędzćj korzystał z wielkich przed­
sięwzięć użytku powszechnego, których jego po­
tęga urzeczywistnia wykonanie Z równą bystro­
ścią, z jaką wysoka mądrość umie obejmować 
ich doniosłość. Cesarz chce, aby odtąd Sabaudja, 
przypuszczona do wielkości i powodzeń Francji, 
nie miała nic do zazdroszczenia pod względem  
ulepszeń moralnych i materjalnych dawnym de­
partamentom cesarstwa; dla tego też ta wierna 
prowincja nie ustąpi żadnemu z nich w poświę­
ceniu, dla najdostojniejszćj osoby w. c. m. Przy­
bywając w pośród nićj wysłuchałeś, n. p, najdroż­
szych życzeń ludności sabaudzkićj, dozwoliłeś, 
aby przez swą obecność, tak upragnioną, przez 
urok swćj niezrównanćj dobroci n. cesarzowa jćj 
m. uzupełniła szczęście swoich nowych podda­
nych. Pozwól n. p., aby rada główna tego de­
partamentu twojego cesarstwa była dziś tłóma- 
czem uczuć żywćj i pełnćj uszanowania wdzię­
czności, błogosławiąc dzień, który spełnia życze­
nia Sabaudji i ma natchnąć ją  nowem życiem."

Cesarz podziękował merowi i prezesowi rady 
za wynurzone uczucia poświęcenia i raczył zape­
wnić tych nowych członków rodziny francuzkićj, 
o swojćj troskliwćj gotowości w zaspokojeniu ich
potrzeb i życzeń. . ,

Z dworca kolei cesarstwo udali się do katedry, 
gdzie przyjął ich ks. biskup B ille t, na cze le  sw e­
go duchow ieństw a. Odśpiewano hym n Ciebie 
Boże chwalimy z w ielką uroczystością, następnie 
cesarstwo udali się do starego zam ku, w którym  
obrany został ich pobyt. D zis w ieczorem  w ielki 
obiad zgromadził około cesarskiego stołu  znako­
m itości i w ładze departam entu. Cham bery w spa­
n iale oświecono na cześć  now ych panujących.

A N  G L  J A.
L o n d y n , 2 5  sierpnia. Odbyła się dziś rada ga­

binetowa w mieszkaniu urzędowem lorda Pal- 
merstona, dla zredagowania mowy, mającćj się 
wyrzec przy odroczeniu tegorocznego parlamen­
tu; tylko lord John Russel, p. Sidney Herbert, 
k s .  d’Argyll, dziś będący w S z k o c j i  i s. de 
N ew castle, towarzyszący księciu Wa Ji w jego
podróży do Kanady, n ie z n a j d o w a l i  się na p o sie ­
dzeniu . W ieczorem  j e d n a k  prz> ę ą na tajne 
p osied zen ie królowćj w Balmoral.

2 7  sierpnia. Królowa W iktorja zamknęła par­
lam ent poniższą mową, odczytaną w  złączonych  
izbach  przez komisarzów k rólew sk ich : „M ilor­
dow ie i mości panowie, otrzym aliśm y rozkaz j. k. 
m. uwolnić was od d lu iSZyCh prac parlam ento- 
wych, a razem w ynurzyć wam w dzięczność n. p. 
za gorliwość i p iln ość, z jakiem i przykładaliście  
się do sp ełn ien ia  w aszych  w ażnych obowiązków, 
podczas długich i  pracow itych posiedzeń kończą­
cego się parlamentu. Otrzymaliśmy rozkaz kró-
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lowój jej mości oznajmienia, że jćj stosunki z mo­
carstwami obecnie są przyjazne i zaspakajające. 
J . k. m. spodziewa się, iż nie istnieje żadne nie­
bezpieczeństwo przerwania powszechnego poko­
ju  w Europie. W prawdzie toczą się wypadki zna- 
komitćj ważności we Włoszech, êcz jeśli żadn® 
państwo obce do nieb się nie wmiesza i jeśli 
Włochom zostawiona będzie wolność urządzenia 
spraw własnych, spokojnosc innych państw za­
kłóconą nie będzie. Konferencja, zamierzana 
z powodu ustępstwa Francji, Sabaudji i Niey, 
jeszcze nie miała miejsca, ale królowa jćj mosc 
spodziewa się z zaufaniem, że w rokowaniach o- 
czekiwanyeh, przedsięwzięte zostaną środki zu­
pełne i skuteczne dla zapewnienia, zgodnie z du­
chem i literą trak ta tu  1815, neutralności i nie­
podległości związku helweckiego. Rzeczona n e­
utralność i niepodległość były przedmiotem, do 
którego wszystkie państwa, mające uczęstnictwo 
w traktacie 'w iedeńskim, przywiązywały wielką 
wagę i jakoż nie są one mnićj ważnemi dzisiaj, 
jak  były wówczas dla powszechnych spraw E u­
ropy. N . p- rozkazuje nam upewnić was, że o- 
kropności spełnione na ludności chrześcijańskiej 
w Syrji, przeniknęły j. k. m. głęboką boleścią i 
głębokiem oburzeniem. N. p. najściślćj porozu­
miała się z cesarzem austrjackim, francuzkim, 
z ks. rejentem pruskim i cesarzem Wszech Ros- 
sji, co do zawarcia umowy z sułtanem, mocą któ- 
rćj udzielona mu została pomoc, końcem przywró­
cenia porządku w tej części jego posiadłości. 
Rozkazała nam n. p. uwiadomić was, iż królowa 
jćj mość żałuje, że przełożenia pokoju, uczynione 
z jej rozkazu przez jej posła rządowi cesarskie­
mu chińskiemu, nie doprowadziły do pożądanego 
skutku i że okazało się potrzebnem skierować 
siły morskie i lądowe, które razem z siłami wy- 
prawionemi przez n. cesarza Francuzów,jćj sprzy­
mierzeńca, na morza chińskie, udadzą się w stro­
ny północne chińskiego państwa, w celu popar­
cia słusznych żądań państw sprzymierzonych. 
J. k. m., pragnąc n a d a ć  wszelki możliwy w p ły w  
swoim działaniom dyplomatycznym w tćj spra­
wie, wyprawiła do Chin, w osóbnem poselstwie, 
hr. Elgin, który umawiał się o trak tat w Tientsin, 
aby wyjednał na cesarzu chińskim zupełne i ucz­
ciwe jego spełnienie.

„Mości panowie izby gmin.
Królowa jćj mość rozkazała nam oświadczyć 

swą serdeczną wdzięczność, za szczodrobliwe za­
siłki, na które głosowaliście dla opędzenia po­
trzeb służby roku bieżącego i zaopatrzenie o- 
brony niezbędnych dla bezpieczeństwa portów i 
zbrojowni.

„Milordowie i mości panowie,
„N. p. rozkazuje nam wyrazić wam radość 

swoją i dumę, z jaką była świadkiem bystrych 
postępów w ćwiczeniach wojskowych, do jakich 
siły ochotnicze już doszły, przynosząc zaszczyt 
ich pojętności, jak  patryotyzmowi.

„J. k. m. przyzwoliła najchętnićj na prawo po­
łączenia swoich miejscowych wojsk europejskich 
w Indjach z wojskiem zaciągowem dla służby o- 
gólnćj. Królowa jćj mość spodziewa się, że no­
we swobody nadane przez was handlowi, dopro­
wadzą do nowego rozwoju wyroby przemysłowe. 
Królowa jej mość najchętnićj zgodziła się na nie­
które rozporządzenia wielkićj powszechnćj uży­
teczności. Prawo urządzające stosunki między 
właścicielami i dzierżawcami w Irlandji usunie 
podług nadziei j. k. m., niektóre z obfitych przy­
czyn niezadowolenia. Prawo urządzające zasady 
karności we flocie j. k. m. wprowadziło zbawien­
ne prawidła w przewodzie spraw w sądach wo­
jennych i należyty porządek w służbie morskićj. 
Prawo ściągające się do uposażeń dobroczynnych 
dozwoli nierównie tańszego zarządu majętności 
dobroczynnych zakładów, oraz prędkiego i sku­
tecznego rozbioru spraw, tyczących się tychże u- 
posaźeń; inne zaś prawo zapewniło pomoc zakła­
dom dobroczynnym, dla poddanych katolickich 
j. k. m. Niektóre inne ustawy w ulepszeniach 
prawnych były uchwalone, które zapewnią bar- 
dzićj zadawalający wymiar sprawiedliwości- N. 
p. postrzegała, z najwyższem zadowoleniem, ze 
duch prawości, porządku i posłuszeństwa prawu, 
panuje między jej poddanymi, równie w króle­
stwie zjednoczonćm, jak  i w jćj zamorskich po­
siadłościach; również, z nie mniejszą radością, 
n. p: dowiedziała się o szczerem i gorącem przy­
jęciu jego k. w. ksiąźęcia W allji, przez jej pod­
danych w Ameryce północnćj. Za powrotem do 
waszych rozmaitych hrabstw przyjdzie wam speł­
nić powinności nie mniej prawie ważne, jak  te 
co was zajmowmły w ciągu parlam entu i j. k m. 
zanosi gorące modły do Boga wszechmogącego, 
aby jego błogosławieństwa towarzyszyły waszym 
usiłowaniom i prowadziły was do celu jćj  ̂ state- 
cznćj troskliwości, dobrego bytu i szczęścia jćj 
ludu. “

Po odczytaniu tćj mowy parlam ent został urzę- 
dowie odroczony do d. 6 listopada. A więc tego­
roczny parlament zamknięto. Otwierał się on pod 
najswietniejszemi wróżbami. Mowa tronu była
wspaniałym programmatem ulepszeń w zarządzie, 
gospodarstwie i prawodawstwie. Rząd przyrzekał 
bil reformy prawa wyborczego i parlam entarne­
go, ustawy o bankructwach, o sprzedaży nieru­
chomości, kodyfikację praw angielskich, prawo 
rozwodowe. T e wszystkie projekta były wnoszo­
ne na parlament, ale gabinet albo je  sam cofnął, 
albo izba je  odrzuciła. Z  tych długich posiedzeń 
ocalał jeden czyn, trak ta t handlowy z Francją, a 
z tego czynu, nadwerężonego przez lzgg lordów, 
pozostały tylko ogólne zasady. Słąd też i mowa 
królewska zlekka dotyka prac tego parlamentu 
tak długich i tak  bezowocnych.

A U S T  R J  A. 
m iah ^ ’ ^  sierpnia. Uroczystość św. Stefana 
W szy stk ie j znamie polityczne, jak religijne, 
stawiciel'p Uemiona miały na niej swych przed- 
uwagę. Wnr k° liczba magnatów zwraćała 
cznie i aż do^ytot*3- dzienniki wiedeńskie, state- 
grach jes t ruchem^* Powtarzaj ‘l ,  że ruch w W ę- 
rodu zaufałby C(.sai^ " kratycznym; że ogół na- 
bałamucili- Być może, że’c?d?by S° magnaci nie 
skłoniła magnatów do uchyw , ! lad.ania kłamstwa

Sl? od rzeczonćj

uroczystości, ale należało przynajmnićj jawnie 
wytłumaczyć powody podobnego postępku. Rady 
miejskie oświadczyły, iż czuwać będą nad porząd­
kiem w Budzie i Peszcie, ale pod warunkiem, 
aby ani policja, ani żandarinerja nie pokazywały 
się w ciągu całej uroczystości. Jen. Benedek 
przyzwolił na to żądanie i największy porządek 
w całćj tej stutysięcznej ludności panował. Po 
odbytćj processji, młodzież, otoczona nieprzeli- 
czonćm mnóstwem obecnych, ozdobiła karetę 
kardynała prymasa, księdza Scitowskiego trójko- 
lorowemi chorągwiami. Za powrotem do pałacu 
prymasowskiego, duchowieństwo i obywatele zło­
żyli dostojnemu arcypasterzowi swoie hołdy. P ra­
łat, przemawiający w imieniu kościoła węgier­
skiego, wynurzył życzenie, aby kardynał-prymas 
mógł dożyć do tysiącletniego jubileuszu, zapro­
wadzenia wiary chrześcijańskićj w Węgrzech i 
ażeby, jako pasterz wybrany głosem współbraci, 
przewodniczył najparniętniejszemu narodowemu 
obchodowi, nie zaś jako arcybiskup z naznacze­
nia władzy świeckiej. Łatwo pojąć jakie wra­
żenie uczyniła mowa prałata, kiedy wspomniał, 
że ledwie kilka la t oddziela Węgrów od tćj epo­
ki, oraz że naród szanuje w nim prymasa, wynie­
sionego na tę godność, stosownie do praw ojczy­
stych t. j. przez wolny wybór. Kardynał, bło­
gosławiąc z balkonu wszystkich zgromadzonych, 
oświadczył, że błogosławi tak tych, którzy tu 
przybyli z pobudek religijnych, jak  i tych, któ­
rych sama tylko miłość ojczyzny sprowadziła. 
Liczne uczty miały miejsce i w obu miastach i 
za ich murami, a nawet według dawnego zwy­
czaju, ogromna biesiada na polu rakoskiem. Naj­
znakomitsza jednak była ta, którą szlachta wy­
prawiła w hotelu europejskim, dla różnych de- 
putacji, przybyłych ze wszystkich części kraju. 
Przezdrowia, przyjęte z najwyższemi oklaskami, 
wniesione były przez hrabiów Edwarda Karolyi 
i Iuljusza Andrassy. Pierwszy z nich powiedział: 
„że bałwochwalstwo jednej narodowości, ze szko­
dą innych, uważał za zdradę ojczyzny i za zawa­
dę do o d z y s k a n i a  odwiecznych swobód.“

W  Temeswarze, Serbowie, razem z Niemca­
mi obchodzili zgodnie dzień św. Stefana. Skrzy­
pek Remenyi dał koncert, który do tego stopnia 
obudził powszechny zapał, iż jenerał Saint Gtuen- 
tiu, wezwawszy nazajutrz artystę, kazał mu o- 
puścić, nic nikomu nie mówiąc, Temeswar. Mo- 
źnaby powiedzieć, biada rządowi co się skrzy- 
pców boi!

Dnia 24  sierpnia- Z powodu rozpraw, w ra­
dzie państwa, a mianowicie w komisji, złożonej 
z 21 jćj członków, dużo mówiono o projekcie 
przedstawionym przez hr. Szecsen. Należy je ­
dnak tę  rzecz iepiej wyrozumieć. Nie istnieje 
żaden programmat hr. Szsecen w politycznćj re ­
organizacji Węgier, a tern mnićj innych krajów 
koronnych, chodzi tu  jedynie o wypracowany me- 
morjał przez hr. Apponyi, oraz przez wice-pre- 
zydenta rady państwa, p. Szoegenyi; wszakże 
ten projekt nie zadowolnił nikogo w Węgrach, 
bo naprz.ud, tubo ma za podstawę konstytucję
węgierską, lecz znacznie różni się od paktu bi­
lateralnego, a tern więcćj od praw, tłumaczą­
cych go, w 1848. Projekt ten ma jedno na celu 
t. j. dowieść, że udzielne zarządy krajowe, mo­
gą się ostać obok władzy centralnej. Przed 10 la­
ty, może przyjętoby ten polubowny układ, ale 
dziś nie udałoby się rządowi pozyskać przyzwo­
lenia najdrobniejszej części narodu węgierskiego. 
Węgry nie wyrzekną się nigdy swego paktu i praw 
swoich do wszą chwładności narodowej. Najmnićj, 
coby należało dla nich uczynić, byłoby to wskrze­
sić konstytucję z jćj wykładem z 1818 r., ale po­
nieważ rząd nie zmieni nigdy swego systematu 
jednolitości biurokratycznćj, na konstytucyjną 
decentralizację, czekać więc trzeba wypadków 
we Włoszech, lub na Wschodzie; bo te dopiero 
rozwiążą przyszłość węgierską. Zresztą, wszyscy 
się na to zgadzają, że upor, z jakim  Austrja stoi 
przy swoim centralizacyjnym systemacie prowa- 
dzi ją  w otchłań. Hr. Szecsen obowiązał się 
tyłka wytłumaczyć projekt v ypracowany przez 
węgierskich członków rady państwa, innym nie 
węgierskim członkom i to mu się udało. Ale to 
jest praca Syzifa; cały ten zachód jest daremny, 
bo programat wskrzesza kancelarję węgierską, 
końcem wcielenia na powrót oderwanych od W ę­
gier krajów, oraz dla reorganizacji konstytucyjnej 
hrabstw i sejmu. Ależ sejm 1848 obalił kance- 
larję węgierską, z powodu jej niekonstytucyjności 
i łatwości, z jaką uległa wstecznym widokom 
wiedeńskiego dworu.

Dziennik Ranna Poczta umieścił zasługujące 
na uwagę następne wyrazy: „Jeżeli panowanie 
austryjackie nad W enecją ina się utrzymać, to 
meinaczćj jak  czyniąc dla ludu najrozleglejsze i 
najszczersze ustępstwa. Każde usiłowanie wzno­
wienia szalonych zamachów 1859, wyjścia z w ła­
snych granic, w nadziei zabicia niepodległości 
włoskiej, każdy czyn najazdu, z pogardą zasady 
me wdawania się, ogłoszonego spoinie przez F ran­
cję i Angliję, przyśpieszy tylko upadek cesarstwa 
austryjackiego. W ypadki W łoch południowych 
me będą bezowocne,jeżeli dadzą straszliwąprze­
strogę, tak blisko dotykającą i tak prędko zamie- 

rzeczywistość. Co niedawno powiedział 
ord i almerston, że powodzenia Garibaldiego by-

i /  , m,eprz> ^ te, gdyby rząd neapolitański nie- 
'T az, rdzenia zgniły, śmiało zastosować mo­

żna do rząclu austrjackiego. Gdyby czworobok 
był dziesięć kroć warowniejszym, jeżeli jego okopy 
mają byc )romone przez Węgrów oburzonych na 
Austrję, przez Galicjanów zażalonych i Kroatów 
zrażonych* w chwili przesilenia* może stać się 
raczćj zrzódłem słabości niż mocy. Twierdze 
bronione tylko przez mieszkańców- niezadowolo­
nych prowincji, nie wytrwają długo przeciw woj­
sku narodowemu, dow-odzonemu przez Garibal­
diego."

Fiszą z T riestu pod d. 24 sierpnia: „W czoraj 
parostatek Lloydu, przybyły z Dalmacji, przywiózł 
tu  dwóch senatorów czarnogórskich, z których 
jeden Piotr Wukowiez udaje się do Petersburga, 
(już przejechał Warszawę), drugi zaś, Iwo Ra- 
donicz, do Paryża. Pierwszy, jeszcze za życia

ks. Daniela przyrzekł swą córkę dziś panujące­
mu W ładyce Mikołajowi."

Dnia 14, o godzinie 6-tćj zrana, odbył się ob­
rzęd żałobny w Kattaro po księciu Danielu ze 
wszystkiemi zaszczytami wojskowemi. Orszak 
pogrzebowy prowadził jenerał Rodicz i wszystkie 
baterje dawały ognia. Zwłoki księcia niesione 
były przez senatorów, aż na górę i księżna Danie- 
lowa, towarzysząc konno nie odstępowała ich ani 
na chwilę.

Czas krakowski otrzymał ostrzeżenie następnie 
motiwowane: Zważywszy, że oddawna Czas przed­
stawia położenie polityczne Włoch, w świetle 
przychylnem buntowi przeciw rządowi prawemu, 
że n id to  ten dziennik uporczywie broni dążeń 
niezgodnych z dobrem państwa i t. d.

P R U S Y .
Berlin, 26  sierpnia. Gazeta Kotońska otrzyma­

ła z Berlina list, w którym czytamy: „Utrzymu­
jąc, że napad na W enecję tylko przez samych 
Włochów, nie skłoniłby ani Prus, ani Niemiec 
do wejścia w szranki za Austrję, ale że ani P ru­
sy, ani Niemcy nie mogłyby dozwolić na spł- 
działanie Francji w wojnie włoskićj, — nic to 
jeszcze nie mówi ani za, ani przeciw twierdze­
niu, że W enecja je s t rzeczywiście ważną dla 
Austrji. Jeżeli Austrja nie zdoła obronić W e­
necji przeciw jednym  siłom włoskim, będzie to 
dowodem, że utracić W enecję musi. Wojska 
prusko-niemieckie nie będą mogły bronić zaal- 
pejskićj austrjackićj prowincji; bo wdanie się ich 
do podobnćj walki zamieniłoby ją  w europejską 
wojnę, wyzułoby państwa niemieckie ze wszyst­
kich przymierzy i ze wszystkich korzyści dyplo­
matycznych. W szakże Prusy i Niemcy będą 
musiały opierać się wszelkiemu wdaniu się Fran­
cji w wojnę między Austrją i Włochami, wów­
czas naw et gdyby posiadanie W enecji nie miało 
żadnćj wagi dla Austrji; bo następstwa tćj woj­
ny, w którćj Austrja niezawodnieby upadła, za­
groziłyby też całości i niepodległości Niemiec, 
nie w skutek u traty  Wenecji, ale w skutek 
przewagi Francji i rozszarpania Niemiec, jakie- 
by poszło za upadkiem Austrji. Sprzeciwiając 
się wdaniu się Francji, Prusy i Niemcy zacho­
wałyby wszystkie korzyści położenia europej­
skiego, w przypuszczeniu, rozumie się, że Au­
strja wytrwa w swojej obronnćj postawie i cze­
kać będzie napadu."

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
P A R Y Ż  2 8  s ie rp n ia ,  l i r .  P e r s i g n y  p re z e s  

r a d y  p o w s z e c h n e j  d e p a r t a m e n tu  L o a r y  z a g a i ł  
jej p o s ie d z e n ia  p e łn ą  z n a c z e n ia  m o w ą .

P A R Y Ż  2 9  s ie rp n ia .  0  godz in ie  1-ej. R o z ­
b ie g ła  się p o g ło s k a  n a  g ie łdz ie ,  że  król  n e a ­
po l i tań sk i  F r a n c i s z e k  II, o p u śc i ł  s w o ją  stolicę  
w c z o r a j  o godz in ie  p ią te j  n a  s t a tk u  p a r o w y m  
S t r o m b o l i ;  P i e m o n te z y c y  inieli za jąć  tw i e r ­
dze.

N E A P O L  2 8  s ie rpn ia .  O t r z y m a n o  n as tę p n e  
w ia d o m o śc i  u r z ę d o w e ;  w o j s k a  b ro n iąc e  p rz e j ­
śc ia  P o l a  z o s t a ły  o toczon e ;  p rz e ło żo n o  im ro -  
zejm ; j e n e r a ł  d o w o d z ą c y  n imi o d w o ł a ł  się do 
sw o je j  z w ie rz c h n o śc i ,  t y m c z a s e m  w o jsk o  u p a ­
dło n a  s e rc u ,  rozb ieg ło  się w ię c ,  z o s ta w u ją c  
b a te r je  bez o b ro n y .

N E A P O L  2 8  s ie rp n ia .  W o j s k a  k ró le w s k ie  
w  K a la b ry i  z o s t a ły  zn ies ione;  p o w s ta ń c y  z B a -  
z y l ik a ty  idą  n a  Ś a le rn o .  D o m y ś la ją  się , że 
sp ó łc ze śn ie* z  G ar iba ld im  p ó jd ą  n a  N eapo l .

W I E D E Ń  2 7  s ie rp n ia .  C hoc iaż  m in i s t ro w ie  
o św ia d c zy l i  n a  o s tu tn iem  p o s ie d ze n iu  k o m ite tu  
z ło ż o n eg o  z 21  c z ło n k ó w  r a d y  p a ń s t w a ,  że 
r z ą d  byna jm n ie j  się nie s p r z e c iw ia  w z ięc iu  pod 
ro z b ió r  p r o g r a m m a t u  w ę g ie r s k i e g o  i p o d d a n iu  
go  pod  g ło s y  k o m ite tu ,  p e w n a  j e s t  j e d n a k ,  że 
s t r o n n ic tw o  n iem iec k ie  p r z y g o to w u je  k o n t r -  
p r o g r a m m a t ,  k tó ry  podobn ież  będzie  o d d a n y  
pod  ro z b ió r  r a d y  p a ń s t w a  n a  o g ó ln em  jej z g r o ­
m a d z e n iu .  P a n  T e s c h e n  z łoży  s p r a w o z d a ­
nie w  im ien iu  k o m ite to w e j  m nie jszośc i .  H r a ­
bia z a ś  C i a m - M a r t i n i t z  je s t  s p r a w o z d a w ­
cą  w ię k sz o śc i .  P o s ie d z e n ia  ogólne  r a d y  p a ń ­
s t w a  nie o tw o r z ą  się  p rz e d  1 w r z e ś n ia ;  p o n ie ­
w a ż  s p ó r  m ię d zy  w ię k s z o ś c ią  i m n ie jsz o śc ią  
ko m ite tu  m a  r o z s t r z y g n ą ć  p r z y s z ł ą  dolę c e s a r ­
s t w a ,  s p r a w o z d a w c y  żąda li  c a ł y  ty d z ień  c zasu  
n a  u łożen ie  sw o ic h  r a p o r t ó w  o p r z e d m io ta c h  
tak  w ie lk iej  w a g i .

W I E D E Ń  2 8  s ie rp n ia .  F e ld c e jg m e is te r  B e ­
n e d e k  p ro s i ł  c e s a r z a  o uw o ln ien ie  od z a j ­
m o w a n e g o  m ie js c a  w  W ę g r z e c h ;  g d y ż  w z r a ­
s ta ją c y  r u c h  u m y s ł ó w  czy n i  jeg o  s t a n o w is k o  
n iep o d o b n e m  do u t r z y m a n ia .

P r o g r a m m a t  m n ie jszo śc i  k o m ite tu  21 n a ­
tch n io n y  j e s t  p r z e z  h r .  II a r  t i g  w  n im  m n ie j ­
s z o ść  rad z i ,  a b y  r e f o r m y  po l ityczne  z a m k n ą ć  
w  g ra n ic a c h  z a k r e ś lo n y c h  p rz ez  p a te n t  c e s a r ­
sk i,  u s t a n a w ia j ą c y  z as i lo n ą  r a d ę  p a ń s tw a .  T a  
in s ty tu c ja  z a c h o w a ła b y  sw o je  a t t r y b u c j e ,  is t ­
n ie jąc e  co do s p r a w  og ó lnych  s t a n ó w  p r o w i n ­
c jo n a ln y c h ,  u r z ą d z a ł a b y  s p r a w y  p r o w in c jo n a l ­
ne, m ia ł a b y  p r a w o  p ró śb  i p r a w o  z a s k a r ż a n i a  
m in i s t r ó w  p rz e d  c e s a rz e m .  Jeżeli  c e s a r z  u z n a  
z a s a d n o ś ć  s k a r g i ,  m in is t ro w ie  by l iby  s ta w ie n i  
p rz e d  s ą d e m  w y b r a n y m  p rz e z  s t a n y  p r o w i n ­
c jona lne ,  w s z a k ż e  c e s a rz o w i  s łu ż y ła b y  w ł a d z a  
po ło ży ć  v e t o ,  t. j .  od rzuc ić  w y r o k  s ą d u ,  a  to 
p rz e z  o so b n y  w y r o z u m o w a n y  p a te n t .

( 'H A M B E R Y , 2 8  s ie rp n ia .  P a n  F a r in i  i j e ­
n e r a ł  Ghialdini,  k tó rz y  p rz y b y li  . t u  d la  p o z d r o ­
w ie n ia  c e s a r z a  N a p o le o n a  i c e s a r z o w e j  Eugen ji  
im ien iem  kró la  W i k t o r a  E m m a n u e l a ,  zostali  
p rzy jęc i  p rzez  oboje c e s a r s t w o .

G E N U A , 29  s ie rp n ia  w ie c z o r e m .  O t rz y m a n o  
tu w ia d o m o śc i  z N eapo lu  p r z e z  s t a te k  A n -

t h i  o n, k tó ry  o pu śc i ł  to m ia s to  w c z o r a j  z r a n a ;  
d n ia  2 7  j e n e r a ł o w i e  zebrali  s ię  n a  ra d ę ,  i w y ­
j ą w s z y  j e n e r a ł a  B o sco ,  jed n o m y ś ln ie  p o s t a n o ­
wili n a ra d z ić  k ró lo w i  od jazd  ze  s to l icy . P rzed  
o d p ły n ie n ie m  s t a tk u  A n t  h i  o n  ro z b ie g ła  się 
w ie ść  , że o f ice ro w ie  l ą d o w i  i m o r s c y  żądali 
w s z y s c y  r a z e m  u w o ln ie n ia  s ieb ie  ze s łużby .

W I E D E Ń  2 9  s ie rp n ia .  D zisie jszy  dz iennik  
P  r  a  s  s  a  p isze: m n ie jszo ść  k o m ite tu  r a d y  p a ń ­
s t w a  z a m ie r z a  p ro s ić  c e s a r z a ,  a b y  d o b ro w o l ­
n y m  a k te m  s w e j  n a jw y ż s z e j  w ła d z y  z a p r o ­
w a d z i ł  in s ty tu c je ,  p rz e z  k tó re  r o z w i ja ją c  na j­
sze rze j  p r a w a  udzie lnośc i  w e  w s z y s tk i c h  k r a ­
j a c h  k o r o n n y c h  i z a s t r z e g a ją c  zu p e łn ie  jed n o ść  
p o l i ty c z n ą  i p r a w o d a w c z ą  c e s a r s t w a ,  p o w a g ę  
n a jw y ż sz e j  w ł a d z y ,  o ra z  k o n t ro lę  s k u te c z n ą  i 
nie z a w i s ł ą  s k a r b u  p a ń s t w a , a b y  w s z y s tk ie  
po t rze b y  ludnośc i  m o g ły  być  p rz y z w o ic ie  r e ­
p r e z e n to w a n e  w  g m in a c h ,  w  s e jm a c h  p r o w i n ­
c jo na ln ych  i w  ra d z ie  p a ń s t w a .

M A R S Y L J A  30  s ie rp n ia .  B e jru t  2 2  s ie rpn ia ,  
b u a d - p a s z a ,  k a z a ł  p o w ie s ić  w  D a m a s z k u  70 
z abó jców  i r o z s t r z e la ć  1 1 0  żo łn ie rz y .  N adto  
k a z a ł  w z ią ś ć  g w a ł t e m  do w o j s k a  3 , 0 0 0  D a -  
m a s c e n ó w .  W y lą d o w a ło  w  B e j r u c i e ,  1 ,500  
f r a n c u z ó w .  S ta te k  p a r o w y  G a n  g e  s opóźnił  
się.

W I E D E Ń  2 9  s ie rp n ia .  F e ld c e jg m e js te r  Be- 
n a d e k  zos tan ie  n a  m ie jscu  w  W ę g r z e c h  aż 
do z a m k n ię c ia  p o s ie d ze ń  r a d y  p a ń s t w a ,  k tó re  
n a s t ą p i  p rz e d  w y ja z d e m  c e s a r s k i m  d o l s c h l  
w  p o ło w ie  w r z e ś n ia ,  S ą d z ą ,  że c e s a r z  n a d a  
k o n s ty tu c ję .

L O N D Y N , p ią te k  2 9  s ie rp n ia  r a n o .  Z a k ł a d  
R e u te r a  udz ie la  n a s t ę p n ą  d e p e s z ę  p r z e s ł a n ą ,  
z R z y m u  d n ia  2 4  s ie rp n ia .  Z d a r z y ł  się poli­
t y c z n y  o b ja w  w  C i v i t a - V e c c h i a z  p o w o d u  
p o g rz e b u  n a c z e ln ik a  r e w o lu c y jn e g o  ko m ite tu  
A l  i b r a n  di .  L iczne  u w ię z ie n ia  m ia ł y  m ie j­
sca .  K s ią d z  de M erode  nie  z g a d z a ł  się* n a  od ­
ja z d  p a n a  d e  C a t h e l i n e a u , .  k tó ry  j e d n a k  
R z y m  opuśc i ł .

W I E D E Ń ,  c z w a r t e k  3 0  s ie rp n ia .  K om ite t  
r a d y  p a ń s t w a  p r z y ją ł  s p r a w o z d a n ie  w ię k sz o śc i  
i m n ie jszośc i .  P o s ie d z e n ia  r a d y  p a ń s t w a  r o z ­
p o c z n ą  się  3 w r z e ś n ia .  S ą d z ą ,  że. r z ą d ,  nie 
c z e k a ją c  u c h w a ł y  r a d y ,  og łosi  r e fo rm y ,  a b y  
z o s ta w ić  c e s a rz o w i  z a s łu g ę ,  iż to u z y n ił  z w ł a ­
sn e g o  n a tc h n ie n ia .

G E N E W A ,  p ią tek  31  s ie rp n ia .  R a d a  z w ią ­
z k o w a  H e lw e c k a ,  w e z w a n a  p rz e z  F r a n c ję ,  a b y  
w y s ł a ł a  d e p u ta c ję  do T h o n o n  d la  p o z d r o ­
w ie n ia  c e s a r z a  F r a n c u z ó w ,  o d p o w ie d z ia ła ,  iż 
nie w idz i  ż a d n e g o  do teg o  k ro k u  p o w o d u .

B E L L A G IO , 2 6  s ie rp n ia .  D o n o szą ,  że K o s­
su th  p r z y b y ł  do teg o  m ie jsc a ,  p o ło żo n e g o  n a d  
j e z io re m  C o m o  ze s w o ją  ro d z in ą  ze S z w a j c a -  
rv i ,  't  p o w o d u  z a g r o ż o n e g o  z d ro w ia  sw e j  
córk i.

LO N D Y N , p ią te k  31  s ie rp n ia .  Z a p e w n ia j ą ,  
że m in i s t ro w ie  a u s t r j a c c y  rad z i l i  c e s a rz o w i  
co n a s t ę p u j e :  z a  o t w a r c i e m  p o s ie d z e ń  ogó l­
ne g o  z g r o m a d z e n ia  r a d y  p a ń s t w a ,  p re z e s  
a r c y k s i ą ż e  R c jn e ry  o d c z y ta  list c e s a r s k i ,  w y ­
ra ż a ją c y  z a m ia r  F r a n c i s z k a  Jó z e fa  z a d o ś ć u c z y ­
n ien ia  ż y c z e n io m  k ra ju ,  a le n im b y  zna lez iono  
ś ro d k i  do p o g o d z e n ia  s p r z e c z n y c h  d ą ż e ń  w ię ­
k szośc i  i m n ie jsz o śc i  k o m i t e tu ,  c e s a r z  n a d a  
s t a tu t a  s e jm ó w  p ro w in c jo n a ln y c h ,  k tó ry c h  a t ­
t ry b u c je  z a p e w n i ły b y  p ro w in c jo m  ich udzie l-  
no ść .  U dzie len ie  ty c h  s t a tu t ó w  nie ś c ie ś n i ło ­
by p r a w  se jm o w y c h  do ż ą d a n ia  o d m ian .

P A R Y Ż ,  31  s ie rp n ia ,  p ią te k  w ie c z ó r .  D zi­
s ie js zy  dz ien n ik  l a  P a t r i e  o g ła s z a  w ie c z o ­
r e m  w ia d o m o ś c i  z N e a p o lu  z dn ia  w c z o r a j ­
s z e g o  : m ia s to  by ło  s p o k o jn e ;  z a p o w ie d z ia n y  
n a  dz ień  2 9  o b ja w  w o j s k a  za  z j e d n o c z e ­
n i e m  n iem ia ł  m ie jsc a .  P a n  B re n ie r  o t r z y ­
m a ł  ż ą d a n e  z a d o ś ć u c z y n ie n ie .

K O N S T A N T Y N O P O L ,  c z w a r t e k  3(1 s i e r ­
p n ia .  D o n ie s ien ia  ze S m y r n y  d. 2 7  s i e rp n ia  
o zn a jm u ją ,  że p o ż a r  p o c h ło n ą ł  2 ,0 0 0  d o m ó w .  
L o rd  DulTerin o d p ły n ą ł  do B e jru tu .  D r o g a  ż e ­
la z n a  z K u s te n d ż ji  będzie  o t w a r t ą  do k o ń c a  
w r z e ś n ia .

M E D JO L A N  p ią te k  30  s ie rp n ia .  D z ien n ik  
P e r s e v e r a n z a  dz iś  o g ła s z a ,  że c z t e r y  k o r -  
p u s a  w o j s k a  p ie m o n c k ie g o  ro z ło ż o n e  z o s t a n ą  
w z d łu ż  rzek :  P a d u  i M i n c  i o; p i ą ty  k o r p u s  [ 
z n a jd o w a ć  się będzie  w  Genui w  g o to w o śc i  z a ­
b r a n ia  go  n a  o k rę ta .  Z a p e w n ia j ą ,  m ó w i  j e s z ­
cze  ten  dz ienn ik ,  że c a ł a  d y w iz ja  u d a  się  do 
N e ap o lu .  Z d a je  się , że N e ap o l  chce  d o p ra s z a ć  
się o p r o t e k to r a t  P ie m o n c k i .  O t r z y m a n o  depeszę  
z N e a p o lu  z d. 2 8 ,  p o d łu g  k tó re j  k ró l k a z a ł  
w n ie ś ć  n a  o k r ę t a  s w o je  sp rz ę ty ,  ce lem  u d a n ia  
się  do G a e ty .

P A R Y Ż  so b o ta  I w rz e ś n ia .  M on ito r  p o w ­
sz e c h n y ,  m ó w ią e  o liście ks. M u ra ta , ,  w y r z e ­
k a ją c y m  się tych ,  k tó rz y  w  je g o  im ien iu  chc ie ­
liby w z n iec ić  r o z ru c h y  w  k r ó le w s tw ie  Neapoli* 
t a ń s k ie m ,  tw ie rd z i ,  iż r z ą d  c e s a r s k i  p o c h w a la  
to o św ia d c z e n ie ,  bo w y r a ż o n a  n a d z ie ja ,  iż ks. 
M u ra t  m ó g ł  by k ie d y ś  u d a ć  się  do N e ap o lu  za  
p r z y z w o le n ie m  i z p o m o c ą  F ra n c j i ,  je s t  za  n a d ­
to sp rz ec z n a  z w o lą  c e s a r z a ,  a b y  n i e  n a l e ż a ł o  
z a p rz e c z y ć  p o d o b n e m u  p rz y p u sz c z e n iu .

(Le Nord i J. de S. P-)
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P I O S N K A .

(z Szewozenk'i).

Oj PO górze  k w ia t  s ię  wspina,  
W  dole idzie k%zaczyna,
Idąc biedę r o z p y t u j e :
Odzie ta dola zam ieszkuje  ?

Może w  karczm ach z bogaczami,  
Albo w  s tepa ch  z czum akam i,
Albo w  polu igrać woli  
f z wiatrami g d z ie ś  sw y w o l i .

N ie  tam, nie  tam , panie b r a c i e ! 
U d z iew cz y n y  w  cudzćj chacie ,  
Gdzieś w  ręczniku i w  c h u steczce  
P rzechow uje  s ię  w sk rz y n e c zc e .

PRZEGLĄD WSZECHSTRONNY.
Nowe dzieło G iuseppe Ilicciardi pod tytułem  Mar 

tirolo^o italjano dał 1792 al 1847, w yjątek z lista  
wolouteraGariualdiego. C asanuovach,tajem niczy w ię­
zień  stanu. Parę słów o Syrji, uroczystość Norouz 
w Persji. W yjątek z listu  p. Albrecht z Japonii.

Inter arm a silent musae, pow iada stare przy- 
s owie, lecz chociaż ktoś tam nazw ał przy­
słowia m ądrością narodów, my jakoś tem u wie­
ż y c  niechcemy, tylko pokolenie nie mogące nic 
jLVsnuc z siebie, zasłania się tarczą starych m a- 
tisym i przysłów.

Obecna chwila życia W łoch, je s t najlepszem 
^przeczeniem  owego przysłowia , że szczęk 
3roni zagłusza muzy ; zapewne , miało ono 
Prawdę za sobą , za A ugustów  i mecenasów, 
P>dy poeta praw ie jedno znaczył z chwalcą n a ­
jemnym i deklamującym pieczeniarzem  , ale te- 
raz> gdy pieśń narodu skąpana łzami, w ykar- 
nuona niedolą i cierpieniem  , zjawia się jako 
słowo prorocze, co już samo je s t czynem, te- 
raz pow tarzam y , mogą zam ilknąć trefione i 
skandowane m u z y , ale wśród huku dział po 
nad zgliszczami i g ru zam i, będzie się unosić 
P ie sr i św ięta nie prześpiew ana , ona słabym 

oda otuchy, silnych na drogę praw dy sk ieru­
je, a w szystkich do czynu zagrzeje.

Gdy północne W łochy organizują się na  dro­
d z e  legalnej, gdy G aribald i ów arcym istrz pie- 
^Hi czynu, rozpoczyna drugą część swej w iel- 
kl,*j epopei wyzwolenia W  łoch , p rassa  W ło -
jska nie próżnuje, każdy walczy na.sw ojćm  po-

wielkośc chwili do tego stopnia podnosi i 
^ a g rz e w a , że F rancuz Ludw ik D elatze  języ­
kiem i form ą P e lra ik i , w pełnych życia i na­
dm ien ia  Sonetach : C anti e p ianti, opiewa na­

dzieje, sław ę i cierpienia W łochów. A o to R ic- 
Ciardi, w historycznym  zarysie, przebiega od 1792 
m ęczeństwa swej ziemi rodzinnej, je s t to jakby 
wypowiedzenie praw  i przywilejów narodu, ty -  
loletniemi zdobytych cierpieniami.

J e s t  to rodzaj historji W łoch w przeciągu 
ostatn iego półwieku, historji, w której przem a­
wia ludzkość wołająca o pomstę za krzywdy, 
w obec tego głosu musi zamilknąć duch partji 
politycznych, w szystkie teorje gabinetowe na raz 
81§ zapom inają, a czytelnik poruszony, rozrze­
wniony, obrazem nieskończonego szeregu gw ał­
tów i m orderstw  tajem nych, o jedno prosi Bo­
ga , aby w yrw ał swoją wszechmocą ofiary 
z rąk  oprawców.

C zytając opisy w ięzień , katuszy inkwizycji, 
krew zastyga nie już z powodu okrucieństw a, 
ale że takie się rzeczy dziać m ogły w 19-stu- 
łeci p 0 śmierci C hrystusa  na krzyżu, i nieraz 
niechciałoby się w ie rzy ć , w rzeczywistość ta ­
kich okropności; nieraz pomimowoli przychodzi 
myśl posądzenia zażaloncgo au tora  o przesadę, 
ale tu  jak  na przekorę, zjaw iają się f a k ta , a 
Straszna je s t faktów wymowa. Do podobnych 
taktów należy sprawozdanie z otw arcia więzień 
po wzięciu Palerm o przez jednego z wolonte- 
row G aribaldiego, przytaczam y tu  ustęp z li­
stu, w przekładzie:

»  Otrzym awszy urlop na dzień cały , u-
dałem się na wzgórza M onte-Pellegrino, ode­
tchnąć wolnem powietrzem, odpocząć po s tra ­
sznych trudach i pom arzyć swobodnie. I  przy­
szła na m yśl moja ziemi rodzinna, którąm  tak 
już dawno opuścił, przesuw ały się przed roz­
m arzoną w yobraźnią jak  obrazy la tarn i czarno- 
księzkiej chwile minione, i przypom inałem  z u- 
wielbieniem wszystkie wielkie chwile, których 
byłem świadkiem, należąc od kilku miesięcy do 
walk i zapasów tego wielkiego narodu.

»I z przerażeniem  widziałem snujące się posta­
ci, do szkieletów podobne, których 20,000 w y­
d arto  z więzień, po wzięciu Palerm o. Nie po­
dobna praw ie wystawić sobie, w jakiem  okro- 
pnem znaleziono tych biednych męczenników 
Położeniu. W ielu  z nich umarło z głodu, albo 
z m ęczarni na torturach , niem al we w szyst­
kich zakątach  więzień, m iędzy ścianami, w sk le­
pach, pod dziedzińcami, znajdowaliśmy kości, 
f  nie raz zadawaliśm y sobie pytanie za co N e- 
upoli tańczy ko wie ty le niewinnych zgubili ofiar? 
Oto, gwoli podejrzeniu, że nie kochają Burbo- 
uow. Dziwny sposób obudzania przyw iązania.

T w szystko to działo się w Palerm o, w owćm 
szczęśliwóm Palerm o, iak nazwanóm kilka ty ­
sięcy la t tem u przez H erodota i D iodora, w szyst­
ko to się działo, w owym ziemskim raju, kę­
dy niebo zawsze łaskaw e , a drzew a św iętą 
Wabią zielenią«.

R ząd  neapoiitański w każdtm  niem al mieście
miał swe więzienia i swoich katów. W Sycy-I . .  ~  ”  V  i l

j ^ J u a e z a ł  się M aniscalco w N eapolu '’ zaś

prowadzono na inkwizycją tysiące 
ciało,’ kat l ' n n i e  g rucbotano kości —  szarpano 
w iny— nie’"  a.no— 1 t0 tylko dla dowiedzenia się
czyli racżśjZnie 'Tiny> -kt°  S' ? Die PrzyznawaL
stawiony byw ; *a* Sl2 do czego przyznać, wy-
no głowę mięcj7na sr°zsze katusze,przyw iązyWa_
szczęśliwego, / 'Ą  ,n°gam i i zostawiano tak  nie-
odeń żądano,’łam^j nie przyznał się uo tego cc
D yrektor policji P a n 'rH * ^ ’ wykręcano ręce i t. p.
na kratę żelazną, pod 11° k ład ł swoioh pacjentów
dano. L uidgi de ogień z siarką podkła-
sław nego narzędzia to r t ,? * 100 Jest wynalazcą
koło przylądku Z aferana 2 ?̂ anee° anielskiem:
nosiła niemal co dzień worki w/e zi?nna Prz,y-

w każdym worku

był człowiek, worki rzucano do wody, w miejscu 
nie głębokióm , skoro nieszczęśliwy p rzes ta ł się 
poruszać, wyjmowano worek,rozwiązywano, i s ta ­
rano się wypytywać. Takim  sposobem był zamę­
czony—  G iowanni Giamo w Messynie. Policja 
nigdy nie goniła tych co uciekali w góry, w ie­
działa bowiem, że poczciwy człowiek tego nie 
zrobi, bo policja wywrze swą zemstę nad całą 
rodziną. Gdy Kazim ierz A ram aux, uciekając od 
prześladow ań policji skrył się w górach, areszto­
wano żonę jego i dzieci i posadzono na rospa- 
loną k ra tę , oskarżano ich o okropną zbrodnię, 
a m ianow icie, że pomagali ratować się mężowi 
i ojcu. Pośród na wpół zgniłych więźniów w P a ­
lermo, znaleziono dwóch nieszczęśliwych skutych 
jednym  łancuhem, wyniesiono ich na powietrze, 
rozkuto i gdy późniój starano się dowiedzieć za 
co byli skazani, skutek długich poszukiwań po­
kazał, że jeden z nich w chwili szaleństwa zabił 
swują narzcczonę i satn zwarjował, drugi był w ię­
źniem politycznym ,nie można było się jednak do­
wiedzieć za co był posadzony, nigdy nie był s ta ­
wiony przed sądem , a jednak przez pięć la t d rę­
czył się przykuty do w ar jat a. W  więzieniach 
w St. Francesco w Neapolu znaleziono ta jem ni­
czego człowieka o którego pochodzeniu nic się pew­
nego dowiedzieć nie można, po rtre t jego daje illu- 
s trac ja  francuzka(N . 910),zostawał w tym więzie­
niu przez cztery lata,podaw ano mu pokarm raz na 
dwie doby, dozorcy więzienia zapytywani mogh 
tylko odpowiedzieć, że go znali pod nazwą Am e­
rykanina, w rejestrach policji nie znaleziono żad­
nych śladów o więźniu. M ając na względzie wiele 
krążących po N eapolu szczegółów a takoż że po­
licja N eapoiitańska otrzym ała go w komiss od p o ­
licji Rzymskiój, można wnosić że jego pochodzenie 
je s t bardzo tajem nicze, opinja ogólna w Neapolu 
uważa go za nieszczęśliw ą ofiarę swego urodze­
nia, k tórą osoby wysoko postawione, miały po­
trzebę sprzątnąć. N azyw ają go w Neapolu no­
w ą m aską żelazną, on zaś sam dowodzi, że się  
nazyw a Casanuow ach.

(Dokończenie nastąpi).

PRZEGLĄD LITERACKI.
Parę uwag z powodu projektu nowego słownika ję ­
zyka polskiego w W arszawie.

Znaczkowiec alfa w Gazecie Codziennćj, po­
w tarzając wiadomości z B ibljoteki W arsz. o pro­
jekcie  nowego słow nika języka polskiego, i obie­
cując nam  złote góry („nadziejo, jak eś  ty  mila!"), 
powiada m iędzy innerni: „D a tu  niew ątpliw ie nie­
mały zasób L inde; a le  Słow nik M aurycego O r­
gelbranda w W ilnie, z tak im  pośpiechem  wyda­
wany, z a  m aterjał się naw et n iep rzyd a .  M amy 
niemało za to inne pomoce, jak  słownik leśny, 
bartny , bursztyniarski i orylski W iktora Kozłow­
skiego" i t. d. Szanowny sprawozdawca musi nie- 
wiedzieć, iż przez całe sześć la t nad tym słowni­
kiem , n iech sobie i bardzo nieudolnie, pracowało 
kilka osób ciągle, a k ilkanaście czasowo,— cóż to  
za pośpiech? M usiał niem ieć n a w e t  w  ręku Słow­
nika w ileńskiego, bo gdyby go miał i rzucił okiem 
na jego karty , dowiedziałby się, iż praca Kozłow­
skiego weszła tu  praw ie żywcem, jako m ała czą­
stka innnych m aterjałów . Prócz wszystkich źródeł
slowiiika.rskieh drukow anych i nom enkla tu r nau­
kowych (*), zbierano nadto  w yrazy z rozm aitych 
książek pisarzy wzorowych i z mowy ludu, a 
m iędzy niem i są i tak ie  jak  np. U stęp stw o , W ią- 
zarek, Wydawnictwo, wykwit, Wywzajemniać się, 
Zbiegowstwo, których niem a w żadnym  słowniku, 
dla tego, że nieina w L indem . Bez użycia Sło­
w nika wileńskiego te  w yrazy mogą być przypad­
kiem  pom inięte, a to niepowinno nastąpić: nic- 
zaszkodzi więc „z bajecznej plewy prawdę wy­
wiać n ag ą .“ Czytam y dalej: „Rzucono m yśl, a- 
żeby ten  (nowy) słownik dał nam  liistorję języka 
ojczystego, to  je s t o ile m ożna oznaczyć pierw­
sze pojaw ienie się wyrazów w piśmie czy d ruku ." 
(Takich okresów niem a u Skargi ani u  Śniadec­
kiego). „M niem am y, że jeże li pracownicy we­
zmą za podstaw y pićrw szych pisarzy polskich, 
ja k  R eja, B ielskiego, Górnickiego, Bazylika, Jana 
K ochanowskiego, Leopolitę, W ujka , Skargę i 
w. i. łatw o odpow iedzą tem u  zadaniu  przy po­
mocy najdaw niejszych pomników języka, jakie 
znam y." Tego całkiem  zrozumieć niemożna. Al- 
boż to P sałterz  M ałgorzaty, książeczka Jadwigi, 
S ta tu t w iślicki, O rty le , kartk i u lo tne i później­
si pisarze złotego w ieku lite ra tu ry  polskiej, obję­
li cały język naw et sobie współczesny, żeby 
gli służyć za podstaw ę do napisania jego historji? 
Alboż pierwsze pojawienie się w piśm ie polskiem 
słowa B yć , ma coś stanow ić o jego historji zaczy- 
nającćj się w kolebce Słowiańszczyzny? Małoż 
to je s t  odw iecznych wyrazów u ludu, których 
do dziś dnia niezapisano? K to  choć pom yślał kie­
dy pisać historję języka (nie zaś pojedyńczych 
wyrazów), opierając się na zjaw ieniu się słów 
w książce? N a to je s t  filologja porównawcza, dzie­
je  rozwoju umysłowego (o ile  go można dostrzedz 
w zamierzchłój przeszłości), w reszcie filozof i a 
w najobszerniejszóm  znaczeniu; za ich tylko po­
mocą, i to ledw ie przez przybliżenie, m ożna o- 
znaczyć prawdopodobny wiek w yrazu, i organi­
czny rozwój mowy. L inde  p rzejrzał i cytował nie 
k ilku wzorowych, ale k ilkuset pisarzy; cóż stąd? 
oznaczył pojawienie się wyrazów w książkach, 
lecz i do głowy m u nieprzyszło, że tym  sposo­
bem  pisał historję języka . C zytam y wreszcie: „że 
w iele ze słownika L indego usunąć przyjdzie." 
Co to  ma być usuniętem? może etym ologja i p°" 
rów nania z innem i językam i zw łaszcza słowian- 
skidmi? D om yślam y się, że to  właśnie! Jestto  
w istocie najsłabsza strona słownika Lindego; 
lecz nie opuszczać ją , ale trzeba wypracować od­
powiednio „wszelkim  wymaganiom  obecnego sta­
nu i rozwoju lite ra tu ry  naszćj i umysłowości", 
ażeby i sam słownik mógł odpowiedzieć tymże 
wymaganiom, ja k  to szanow na alfa zapowiada. 
U czynienie zadość tćj potrzebie naukowej powin­
no być głównem zadaniem  nowego słownika; je ­
steśm y już wyprzedzeni i tak  nietylko przez G er­
m anów  zawołanych m istrzów  w tćj rzeczy, ale 
naw et przez Czechów, chociaż słownik Szumaw- 
skiego jeszcze nieukończony. Słownik w ileń-

(*) Nom enklatury naukowe są, dziś plagą naszej literatu ­
ry, a w ięc i słownika wileńskiego; m oże co na to poradzi 
Encyklopedja.

| ski ,* jako  przeznaczony nie d la uczonych 
z profesji, a „do podręcznego użytku ," niem iał 
na celu tak  rozległego zadania, i z pokorą 
właściwą każdćj skromnój pracy, ustąpi m iej­
sca nowem u na półkach filologów. Ma on cel 
inny w ytknięty , a mianowicie: przestrzeganie 
tych, co się niepośw ięcają w yłącznie nauce 
języka, a naw et piszących pod znaczkiem  w ga­
zecie, ażeby się niew yrażali w sposób następują­
cy (ob. Gaz. Codz. N. 212, s tr. 1, a rty k u ł, o 
którym  mowa): „Z a m aterja ł się nieprzyda-,“ mó­
wimy po polsku: przydać się na co lub  do czego, 
ale nie za co. „M am y niemało za to  inne pomoce; “ 
przysłówek mało rządzi przypadkiem  drugim  a 
nie czwartym. „ Starannym  nakreśleniem  p lanu;" 
nakreślenie je s t  rzeczow nikiem  rodzaju  nijakiego, 
a przym iotniki w tym  rodzaju kończą się w przyp. 
(3-ym 1. p. na em. „ Oczewiście; “ L inde  powiada, że 
Oczywisty, to „w oczy w padający ,"—o oczewi- 
stym  m usiał naw et niesłyszćć, boby go zapisał 
w liczbie błędów. G dyby szanowny znaczko­
wiec miał Słownik w ileński pod ręką, pewno 
w k ilkunastu  w ierszach o nauce ję zyka  n ie popeł­
n iłby ty lu  błędów przeciw  językow i polskiem u, 
i celby tej pracy zrozum iał. N adto , znalazłby 
tam bardzo przydatną parafrazę wiadomego p rzy ­
słowia:

„ h a n ie  Buehman, waścina rzecz bardzo wymowna, 
Ale wymowa szum , drum, kropić to rzecz główna."

do udelikatnienia pog ląd ów  i sensacji .  D o w ó d ,  ża  
z p ew n ćm  umieniem, m ożna  i ze z łe g o  p ierw ia s tku  
p o ż y te k  wyciągnąć .

W . Korotyński.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
G azeta  C odzienna  (do 223):
—  Korespondent Wileński, pisząc z Mińska li­

tewskiego , donosi o marzeniach i projektach uła­
twienia komunikacji w gubernji mińskiej, o nadziei 
nawet kolei żelaznćj. Obok tego, wcale niepochle­
bnie maluje zastój w gospodarstwie rolnem i zu­
pełny brak ruchu przemysłowego. Pytamy tedy 
Mińszczan, co będzie krążyć po^tych nowych dro­
gach? Gubernja mińska ma już teraz co do dróg 
przewagę nad innemi: ma drogę bitą, Niemen, kanał 
Ogińskiego, a mimo to jakiż tam ruch i podniesie­
nie się przemysłu? Na guber. mińskićj cięży stosun­
kowo największy u nas dług skarbowy, bo d o l i  
miljonów r.s.; zapytajmy na co je użyto? z zakładów 
przemysłowych do ostatnich czasów kwitły tylko 
gorzelnie ; jarmark tegoroczny w Mińsku był prawie 
żaden. Przy takiem usposobieniu, co pomoże re ­
forma kredytu ziemskiego, na którą jak widać wie­
le liczą nasi Mińszczanie ? Dostanie pieniędzy na 
kredyt i umiejętny obrót n iem i, to wcale różne 
rzeczy. Pociesza nas tylko i czyni nadzieję lepszą 
na przyszłość budzące się zamiłowanie czytelni­
ctwa, o którem już było mówiono w Kurjerze.

—  W liście z Ojcowa znajdujemy wiadomość, 
iż p. Przezdziecki zamierza w tameczne ruiny tchnąć 
nowćm życiem. Narożnik rozwalin wiszący nad 
doliną ma ozdobić kaplica; dziedziniec i złomki 
murów jest myśl odziać bogatą roślinnością okoli­
cy, tworząc jakby ogród botaniczny; w trzech zaś 
izbach baszty pomieści się zbiór archeologiczny, 
oraz właściwości ojcowskiój doliny geologiczne, 
botaniczne i zoologiczne. Z tegoż listu dowiaduje­
my się, iż po ukończeniu kollacjonowania dziejów 
Długosza z rękopismem śto-krzyskim , porównywa 
je ks. Chwaliszewski z kodeksem gnieźnieńskim; 
we Lwowie, Toruniu l Petersburgu robią się poszu­
kiwania i odpisy; Batowski zbiera materjały do ży­
wota Długosza; ks. Pietrzykowski z p. Dutkiewiczem 
kollacjonują pićrwszą częć »Libris beneficiorum#, 
której druk w jesieni ma się rozpocząć; inni tak­
że postępują W  pracach swoich. Prospekt ma być 
rozesłany w przyszłym m ie s ią c u . Dziwnie tylko 
raz jeszcze uderzyła nas w tym liście „chrze- 
ścijańska idea cywilizacyjna" w następnych słowach: 
»Niewidzę dotąd wielu imion na liście przedpłaty, 
która mogłaby być np. regestrowym spisem szlach­
ty, choćby wedle Niesieckiego , nielicząc późniój 
wylegitymowanych". Autor więc sądzi, że sama 
szlachta, i to tylko ta, która się przed Niesieckim 
wylegitymowała, może kochać swą ojczyznę, i co 
za tern idzie, interesować się jej przeszłością? »A 
słońce prawdy wschodu niezna i zachodu!#

—  Niezadługo ma wyjść w pięciu zeszytach „Al­
bum kijowskie«, którego główną treścią ma być 
historja Kijowa i jego pomników architektonicz­
nych. Ozdobnego wydania tego dzieła podjęła się 
drukarnia i litografja A. Dzwonkowskiego w W arsz.

G azeta  W a rsza w sk a  (do 223).
—  W rozsądnym liście z Gostyńskiego znajdu­

jemy następującą zabawną wiadomość: „Jeden
dopićro tworzący się dom handlowy rolniczy ogło- 
s*h iż przedewszystkićm starać się będzie o ob­
sadzenie posad domu młodzieżą obyw atelską*. 
W piśmie ś. czytam y: Idźcie oglądać tę ziemię i
l u d , który jest obyw a te lem  jćj«. Tu podobno 
w samćm znaczeniu wyrazu, idea pisma nieco ró­
żni się od „chrześcijańskićj idei cywilizacyjnćj«. 
Sądziliśmy, że też kiedy nastanie koniec tym wy- 
łącznościom; aż tu nowa droga otwiera się dla 
nich—już w handlu!

—• W yszła w Warszawie pierwsza część dzieła 
inżynjera Sporny p. t. „Hydraulika agronomiczna#; 
obejmuje wszelkie wiadomości, tyczące się dreno­
wania i mające z niem związek.

— W Krakowie utworzyło się towarzystwo w ce­
lach chowu pszczół i jedwabników, tudzież hodo­
wania drzew owocowych; projekt statutu towa­
rzystwa podano już do zatwierdzenia rządowi.

P E T R O P O L IT A N A .
II.

Dans la marche des choses hum aines le pas a pas 
seal mćne aa but; les sau ts, les bonds, pour aller 
trop vito, rarem ent 1‘atteignent.

H i p. A u g i e r.

(Dokończenie ob. N . 66).
Co do belletrystyki rossy jsk iej, wpływ na nię 

francuzkiej romansowej szkoły był bardzo wy­
raźny. Manjera, szczególniej co do żywiołu ana­
litycznego, szybko pochłonięta i przyswojona zo- 
sjała. Ale oddać trzeba sprawiedliwość romanso- 
pisarzom rossyjskim, z których kilku jest nader 
utalentowanych. Obcy ten żywioł nie pozostał, 
(jak naprzykład u niektórych naszych pisarzy)* 
tylko modnym neologizmem, jakąś nieprzetrawioną 
surowizną, tkwiącą w obrazach naszych obyczajów, 
w strętną i psującą narodowy charakter. Rossyjska 
piśmienność przeciwnie tak go umiała assymilować, 
że wszedł w prawdziwą chemiczną kombinacją z do- 
bremi słowiańskiego charakteru p ierw iastkam i, 
przez co stracił swą szkodliwą ostrość, a posłużył

fen  dział literatury jest bardzo rozwinięty; nie­
m c z  miesięcznego, nawet tygodniowego pisma, 
Kioreby nie zawierało oryginalnego romansu. Co do 
świeżości pomysłów, umiejętnego sprowadzania po- 
fozen, trafnego scenowania i grupowania, biegłości 
w nastroju gry wypadków i cieniowaniu charakte­
rów, są pisarze co nieustępują najlepszym fa ise n rs  
francuzkim. Wielce się też na tej drodze wyrabia 
i kształci styl i język rossyjski, trafnie wyswoba- 
dzając się z klubów przedawniałych wymagań gram- 
matycznych, gdziekolwiek te wyraźnie stają się nie- 
dorzecznemi, to jest krępującemi polot myśli.

Nie zamierzam tu kreślić skończonego obrazu li­
teratury rossyjskiej, chciałem kilka wydatniejszych 
rzucić zarysów, mogących dać pojęcie ojćj obecnym 
stanie. Dla uzupełnienia tego pobieżnego szkicu 
sprawiedliwość każe mi powiedzieć, że literatura 
nadobna jest zaledwie połową tego co się po R e ­
vues  drukuje. W kilku zwłaszcza ostatnich latach 
została ona znacznie prześcigniętą, przez prace uczo­
ne w poważniejszych przedmiotach. Tocząca się 
kwestja włościańska nie mało zapewne przyłożyła się 
do nadania takiego popędu. W łasny interes kazał 
zrozumieć, że dziś nie można już poprzestać na sa­
mej zabawie, że nastała pora, iż „trzeba się u c zy ć , 
upłynął wiek złoty# Piśmiennicza działalność zwró­
ciła się do badań historycznych, do prawoznawstwa, 
do ekonomii politycznćj, do wyższćj filologii i do 
nauk ścisłych. Znalazło się niemało gorliwych p ra­
cowników i literatura perjodyczna nieprzestaje zbo- 
gacać się znakomitemi utworami lub przekładami 
w tych ważnych przedmiotach. Kto pod tym wzglę­
dem porówna działalność pisarską w Rossji przed 
laty nie więcśj jak dziesięciu, ze stanem obęcnym, 
zostanie zadziwiony wielkim postępem. Ten tem 
więcćj obiecuje, źe w swym rozwoju nie poszedł, 
jak w belletrystyce, za kierunkiem francuzkim, przy­
jął raczśj manjerę uczonych niemieckich lub nawet 
angielskich.

Wspomniawszy o historycznych badaniach, nie 
można pominąć sporu między Kostomarowistami i 
Pogodinistami o pochodzeniu Wariago-Rusi. Spór 
ten publiczną dysputą bynajmnićj nie rozstrzygnięty 
i, jak wiadomo, odłożony przez swych koryfeuszów 
do dalszych pisemnych popisów. Już nawet temi 
czasy p.  Pogodin ogłosił w tym przedmiocie nowy 
artykuł w  piśmie zbiorowćm Moskiewskićm „Ruska 
Pogadanka« (PyccKna B e c tą a ) , którego p. Kosto- 
marew zapewne bez odpowiedzi nie zostawi.

Co do ustnej rozprawy w sali uniwersytetu, 
(o czćm już było sprawozdanie w Kurjerze), drugi 
to w ostatnich czasach przykład wystąpienia stron 
przed publicznością. Pierwsze miało miejsce mię­
dzy p. Perosio i przedstawicielami wielkiej kompa­
nii żeglugi; odbyło się w Passażu i do żadnego wy­
padku nie doprowadziło; a że doprowadzić nie mo­
gło , to jasno wynikało z samego programmatu. 
Niedoś\wiadczeni, po raz pierwszy w podobnych 
szrankach występujący szermierze i ich arbitrowie 
zawarowali, żc- stronie i powodowćj i odwodowćj 
po r a z u  ty lk o  o każdym punkcie sporu przemówić 
wolno. Cóż z tego wypadało? o t o , iż jakkolwiek 
byłby mocny zarzut, nie będzie mógł być popartym 
i dowiedzionym, bo jakakolwiek nastąpi odpowiedź, 
na nićj poprzestać trzeba. Kto, by najmniejszą ma 
w tem wprawę, wie, że aby w słuchaczach mogło 
się wyrobić przekonanie, każda strona powinna 
mieć głos najmniej dwa razy.

Nie tak się rzecz miała w dyspucie Normando-Li- 
tew skiej; tam obie strony miały obszerne szranki 
popisu, jakoż obficie skorzystały ze swój swobody. 
Mimo to i w niniejszym przypadku cel turnieju me 
został osiągnięty, jeżeli nim być miało dowiedze­
nie s ię , na czyjćj stronie będzie większość publi­
czności. To pozostało nierozstrzygniętśm , a nie- 
rozstrzygnięeie nastąpiło już nie z winy program­
matu, ale z przyczyny ustronnćj. pP. studencf uni­
wersytetu przyszli z gotowćm już zdaniem na ko­
rzyść ulubionego swego professora p. Kostomarewa, 
i za każdem prawie jego słowem dawali słyszeć 
aplauzy lub okrzyki. Zapomnieli, że publiczności, 
jako gości w ich sali, należało ustąpić pierwszeń­
stwa w wyrażeniu zadowolenia lub niezadowolenia 
ku jednćj i drugiej stron ie , że tu właściwie o jej, 
a nie o pp. studentów zdanie chodziło. Tym spo­
sobem publiczność, z góry zagłuszona, nie dała, bo 
i nie miała sposobu dać żadnego zdania.

Cóżkolwiek bądź, sympatje większości w ciągu 
rozprawy, były wyraźnie na stronie młodego, uta­
lentowanego professora pana Kostomarewa. Nie­
zależnie od przedmiotu sporu i obustronnych ar- 
gumentacyj, podobało się publiczności jego wysło­
wienie , ujęcie dobrego to n u , a szczególniej spo­
kój ; kiedy przeciwnik, namiętnie rozmiłowany 
w myśli, którą wypieścił w sobie od lat trzydzie­
stu, drżąc, iżby mu jej nie wydarto, popierał ją  
również namiętnie częstemi wykrzyknikami, towa- 
rzyszonemi gimnastyką gestów, i wpadał w przy­
warę tego Jow isza, któremu zauważano : „Gnie­
wasz się, więc nie masz słuszności*. T a teżo g n i- 
stość była zapewna przyczyną, że p. Pogodin, zna­
komity skądinąd badacz i myśliciel, wpadał czasem 
w trywialne metafory, lub uciekał się do dowodów, 
za  w ło sy , jak mówią Francuzi, naciąganych,' 
Biegły jego antagonista me omieszkał za każdym 
razem wypatrzyć odkryte w tóm szamotaniu się 
słabe miejsce zbroi i trafne weń miotał pociski. 
Takiem było naprzykład twierdzenie pana Pogo- 
dina, że lubo przytaczane przez niego dowody mo­
gły być pojedyńczo zwalczone , wszakże, z ich zbio­
r u  wynikają w nioski, które niełatwo przełamać, 
a poparł to znanćm do pęku rózeg porównaniem, 
P. Kostomarew odparł to innćm porównaniem o- 
gółu dowodów przeciwnika, mianowicie do deko- 
racyj teatralnych, których ogólny effekt z daleka 
przedstawia oku aż do złudzenia zamki, góry, la- 
SY i t. p ., zbliska zaś uważane , te przedmioty o- 
ktjzują się płótnem lub papierem. Bardziej jeszcze 
niefortunnym argumentem pana Pogodina była 
wzmianka o Oldze, co się hardo stawiła na posłu 
chaniu u Cesarza Greckiego. W takiem jśj zacho­
waniu się widział on dowod normandzkiego jej po­
chodzenia; na co p. Kostomarew odrzekł, że wła­
śnie z tej samej okoliczności wnosi, ze Olga była 
litwinką. } F

Wracając do samej istoty sp o ru , i odkładając 
wszelkie rodowe pociągi, każdy bezstronny, zda­
niem mojem, powinien się przechylić ku dowodze­
niom p. Kostomarewa , (i dawniejszym jeszcze na­
pomknieniom Narbutta i Onacewicza). Bo w bada­
niach o tak oddalonych czasach, w braku pomni*
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ków materja lnych  i p isem nych dowodów, Jakiz 
ny punkt oparc ia  pozosta je ,  jeżeli nie lingwistyczne, 
e tymologiczne zbliżenia i w ywody? Jedne  tynto na­
zwy ludzi i m ie jscow ości ,  dopłynęły  aZ ao n;iS na 
falach ubiegłych wieków, i te  są  zupełnie na k o ­
rz y ść  n .  K ostom arew a. A tu  m etafora  pęku rózeg 
jak najs tosow nie j  p rzypada-  Jeżeli w szystk ie  te 
nazw y są  l i tewskie ,  to wiązkę prze łam ać
i gdzie silniejszy a rg u m e n t  znaleźć t

To w łaśn ie  jasno  nam dowiodł w  27 N. K u rje ra  
W ileńskiego r- b. znakomity korresponden t ,  p od p i­
su jący  s ię  Chłop Marjampolski. A rtyk u ł  jego, 
zdaniem  mojćm  , s tanowczo ro z s t rz y g a  zadanie ,  o 
i]e to  może być rozs trzygn ię te  w  tak  spóźnionej 
epoce. Phalaena

K O R ESPO N D EN C JA  
K U R Y  E R A  W I L E Ń S K I E G O .

Marlenbad 8/ 20 sierpnia 1860 r.
Po drodze z L ipska do Czech, przy kolei że- 

aznej, mnóstwo miasteczek fabrycznych, a ka­
żde z nich m a  po kilkanaście fabryk, najwięcej 
sukiennych oraz wyrobów lnianych i wełnianych 
jako: Gesnic, Krymmiczan, W erdau, Nejm arkt, 
Rejchenbach i Plawen, skąd już trzeba jechać 
pocztą do Marienbad. Rzecz szczególna, że do 
najsłynniejszych źródeł Czeskich, do Karlsbadu, 
Francensbadu i Marienbadu dotychczas kolej 
nieprowadzi. Plawen, porządne miasteczko, liczą­
ce do 12,000 mieszkańców i pięknie odbudowy- 
wające się po niedawnym pożarze, słynie na całą 
Germanję z bydła, osobliwie wołów i świń, i wiele 
tu  je s t jarmarków, prawie co miesiąc, wyłącznych 
na bydło. Przejeżdżamy już pocztą, langsam, E i­
sler, gdzie są kąpiele, teraz uczęszczane, i tu  gra­
nica i komora austrjacka, a obejrzała nasze rze­
czy z największą uprzejmością. W łaśnie stąd, 
opatrzeni w lunety i szkła okopcone, przypatry­
waliśmy się cząstkowemu zaćmieniu słońca; kil- 
kochwilowe wypogodzenie się nieba sprzyjało 
naszym postrzeżenioin: w id z ie l i ś m y  o s ła n ia ją c ą  
tarczę; ale ludzi, gór, chmur i t. d . nie m o g ły  
nasze narzędzia dostrzedz. Szczęśliwsi gwiaź- 
dziarze Hiszpanji! omal co nie dosłyszeli każdy 
dźwięków- swój mowy na tamtej kuli, a jeśli do­
żyją przyszłego zaćmienia, już niezawodnie będą 
z mieszkańcami słonecznymi rozmawiać i zapisy­
wać te  rozmowy czem prędzej na beczkach,echem 
swoim dłużej zatrzymujących słowa. Piękną 
przejeżdża się krainę—to góry porosłe lasami, to 
rozkoszne doliny, poprzerzynane wężykowate- 
mi strumieniami, to skały piętrzące się pod obło­
ki, to jary spadające w bezdenną otchłań,—zacho­
dzi tu i cząsteczka Szwajcarji Saskiej: dalćj już 
rozwijają się malownicze okolice Czech. W  Fran- 
censbadzie znajdują się także źródła mineralne, 
w których do 2,000 osób rocznie szuka zdrowia. 
Jeszcze nam pozostaje widzieć Eger, a już bę­
dziemy u  celu wędrówki: tam  do 1809 r. była 
znaczna twierdza, dziś tylko szczątki zamku, 
w którym waleczni towarzysze W allensztejna 
(czy raczćj W a ld s z te jn a ,  ja k to  d z iś  z  d o k u m e n tu  
niedawno odkrytego, wiemy) byli zabici, a  s a m  
został zamordowany w ratuszu miasta (25 lu te­
go 1634 r.). U Czechów Eger zowie się chleb: 
dziwna Niemców loika! zmieniać nazwy nie do 
poznania. Nakoniec stanęliśmy w Marienbadzie, 
zdrojowisku zupełnie młodóm, bo istniejącóm 
zaledwo półwieka, a już do tyła słynnem i dobro­
czynnym.

Znowu oddycham lżejszćm, swobodniejszćm 
powietrzem, bo słyszę dźwięki mowy ojczystćj, 
bo, zdaje się mi, jestem środ swoich, ale to nie 
złudzenie—tak! jestem pomiędzy rodakami, na 
każdym krokp dolatują do moich uszu wyrazy 
polskie bawi albowiem u wód nie mało Polaków 
i rodzin z Galicji, ks. Poznańskiego i królestwa: 
Arcy biskup Lwowski ks. Ksawery Wierzchlej- 
ski, którego list pasterski wszystkim nadzwyczaj 
się podobał, prałat Brzeziński z Poznania, mąż 
uczony i pełen zasług i poświęceń szlachetnych, 
hr. Ledochowscy, Romerowie, pani W ajdow- 
ska z Galicji hr. Kręscy, hr. Kwilewski, p. Kró­
likowski Aleksander z Poznańskiego, margra­
bia Wielopolski, pp. Sulimirscy, Kazimierz Swia- 
topełk M irski z Królestwa pp., Kulikowscy 
z W ołynia, wielu innych prałatów i księży z roz­
maitych krain polskich, lecz z Litw y niema pra­
wie nikogo; a tylko kilku starozakonnych z Ko­
wna, Mińska i W itebska. Zastałem tu p . Kuro- 
laickiego Aleksandra b. profesora uniwersytetów 
wileńskiego i moskiewskiego: zajmuje się on 
zbieraniem monet polskich i posiada już kollek- 
cją bardzo rzadką. Czasu pobytu mego podje­
chał p. Wiernikowski Jan, towarzysz Mickiewi- 
eza, filolog i poeta znakomity: dopiero kończy 
swój przekład poematu Tegnera: Fritjofsaga:
mamy już onego dwa przekłady, ale spodziewać 
się, że nowy będzie jędrniejszy i wierniejszy, bo 
p. Wiernikowski jes t biegłym znawcą literatury  
i j w ka szwedzkiego, a uprzednie jego poezje 
ręczą za wzorowe przelanie ducha obcych wie­
szczów. Z wielu rodakami zabrałem znajomość 
i miłe ich wspomnienie zaskarbiłem sobie, za co 
im najczulsze moje dzięki tu składam.

Dokończenie nastąpi).
Krakow, 2 0  sierpn ia .

Pan I w a n o w s k i ,  b ib ljotekarz p e t e r s b u r s k i ,  k t ó ­
r y  tutaj ze  L w o w a  b y ł  p r zy b y ł  i z w i e d z a ł  bibljo-  
t e k i :  j a g i e l l o ń s k ą ,  hr.  M o s z y ń s k i e g o , hr. S z e m b e -  
ka i bardzo  w a ż n y  zb iór  d r u k ó w  i r ę k o p i s ó w  Ź e-  
g o ty  P au leg o  , w y j e c h a ł  p r z e d  k i lkom a dniam i do  
W r o c ł a w i a ,  zk ąd  s ię  m ia ł  udać do  P r a g i ,  D r e z n a ,  
"Wiednia. Z p o w r o t e m ,  z a p e w n e  tu taj j e s z c z e  kilka
(lni za b a w i  dla d a l s z y c h  p o s z u k iw a ń .
! W ia d o m o  w a m ,  że  D z ie n n ik  l i t e r a c k i ,  za led w ie  

L P rz es ta ł  w o j o w a ć  z P r z e g lą d e m  P o w s z e c h n y m  
n iinier^'"^ u c z e P ^  SIC W in c e n t e g o  P o la  w  s p o s ó b  
s tąp i l i  °^s<> l n i e j s z y .  P o l  s i ę  n ie  b r o n i ł , l e c z  w y -  
to n ie  C z a s u S<? ir 0 b ! ’0 n i e  L u cJan S ie m iń sk i  w  fe lje -  
w  K ó łk u  rodzinn v s k i e § 0 ^  B io lo w s k i  A u g u s t y n  
c y  hr.  D z ie d u s z y c k f  (l w o w s k i e m )> n a k o n ie c  Maury-  
n e j  w e  L w o w ie .  ' r V ^ ^ e j  b r o s z u r z e ,  d rukow a-  
i D  d e n n i k  l iteracki o t r z y m i eg ląJ  P o w s z e c h n y ,  jak  
g i e m  p o l i c y j n ć m  up0 m niem u byl1 n ie d a w n o  PO dru- 
s i ę  p e w n a  w i e ś ć ,  żo  j u t r o ,  p,edrw ła śn ie  rozchod z i  
k ie  s a m o  u p o m n ie n ie  C zas na c z lŁ  o d e brane  ta-

s w o je m  b ę ­

dzie  m u s ia ł  z a m i e ś c i ć .  P o  o d eb ra n ćm  t r z e c i e m  u-  
pom nien iu  j i s m o  w y c h o d z i ć  z a p r z e s ta je .

»O gn isko« t u t e j s z e ,  p ism o p r z e m y s ł o w i  p o ś w i ę ­
c o n e  rw ie  s ię  do  ż y c ia  , le cz  trudno  m u ż y ć  z d r o ­
w o  i s i ln ie  ta k  dla braku w s p ó łp r a c o w n ik ó w ,  ja k  
i d o s t a t e c z n e j  l iczby  p r e n u m e r a to r ó w .  T y g o d n i k o ­
w i  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e m u ,  n ie  lep iej  s i ę  p » w o d z i ,  
ch o c ia ż  w y ch o d z i  pod  p o w a g ą  T o w a r z y s t w a  a g r o ­
n o m i c z n e g o ,  i m ia ł  s i ę  k ie d y  z a g o s p o d a r o w a ć .  P r a w ­
d z iw e g o  u m y s ło w e g o  ruchu  m a ło  u n a s ,  a  p r z y ­
najmniej p o ja w ia ją ce  s ię  k s ią ż k i  i b r o sz u r y  n ieu d o-  
wadniają  g o .  T e j  j e s z c z e  j e s i e n i  ko lej  g a l i c y j s k a  
dotrze do P r z e m y ś l a , a na drugi rok m a  ju ż  być  
g o to w ą  do L w o w a .  K olej  G a l ic y js k a  o p ła c a  s ię  
bardzo d o b rze ,  c o  j e s t  d o w o d e m ,  że  do tćj u b o ­
g iej  n a s z e j  k r a in y  s p e k u la n c i ,  m ają  j e s z c z e  p o co  
za g lą d a ć ,  ż e  z  niej s i ę  c o ś  w y w o z i  i do  niej s p r o ­
w a d z a .  W ą t p i ę ,  j e d n a k ż e ,  by k to  b y ł  w  s ta n ie  o b ­
l i c z y ć ,  jaki u n a s  j e s t  ru ch  h a n d lo w y ,  a bardziej  
j e s z c z e  m ó g ł  o z n a c z y ć  , jak i  on  w y w i e r a  w p ł y w  
na by t  m ie s z k a ń c ó w  g n ia z d o w y c h .  C zy s i ę  w ł o ­
śc ia n in  (m ó w ię  o m a s i e  , n ie  o p o je d y ń c z y m )  ma  
lep ie j ,  ja k  p r z e d  z n ie s i e n ie m  p a ń s z c z y z n y  w ą t p ić  
bardzo  n a l e ż y , ż e  w ł a ś c i c i e l e  dóbr u b o ż e j ą , to 
n i e z a w o d n a ;  m ia s ta  s i ę  j e d n a k ż e  p o zo rn ie  d ź w i ­
g a ją ,  w id a ć  to z p o s ta c i  k a m ie n ic  i u l ic ,  a le  g d y ­
by p r z y s z ł o  za g lą d n ą ć  do k i e s z e ń  m ie s z c z a n ó w ,  
to b y  s ię  p o k a z a ło ,  że  w  n ich  j e s t  b a rd zo  w i e l e  m ie j ­
s c a  na a k ty w a ,  p o d c z a s  gHy z tabuli  m ie j sk iś j  (m a  ją  
k a ż d e  m ia s to ,  k tó r e  m a  m ag is tra t)  p o k a z a ło b y  s ię ,  
że  p a s s y w ó w  j e s t  nad w s z e l k i e  ż y c z e n i e  r o z tr o p n e .  
Od ja k ich  5 — (i lat w id o c z n ie  d ź w ig n ą ł  s i ę  i K r a ­
k ó w ,  ( tak że  z p o zo ru  s ą d z ą c , bo p e w n a ,  ż e  n ie  j e ­
de n  d a w n y  j e g o  m ie s z k a n i e c  z e s z e d ł  na n ic)  z d a ­
j e  s i ę  je d n a k ż e ,  ż e  t eraz  z n o w u  p o d u p a d n ie ,  g d y ż  od  
p a ź d z ie r n ik a  m n ó s t w o  u r z ę d n ik ó w  z tą d  s ię  w y p r o ­
w a d z i .  J u ż  d z is ia j  p o m ie s z k a n ia  z n a c z n ie  p o ta n ia ły .  
Ognisko radzi  K r a k o w o w i  zab rać  s i ę  g o r l iw ie  do 
h a n d lu ,  do c z e g o  i s t o tn ie  m a  s p o s o b n o ś c i  n ie  m a ło ,  
ale do c z e g o  m a za m a ło  ch ęc i ,  u s p o s o b ie n ia ,  o d w a ­
g i ,  w y t r w a ł o ś c i ,  ł ą c z n o ś c i .  T e  s a m e  w a d y  w s z y s t ­
k ie  n a s z e  m ia s ta  i m ia s t e c z k a  m ają ,  p r z y w y k ł s z y  
ż y ć  z p r z e k u p n ic tw a  i z o p a tr z n o ś c i ,  a z d e m o r a l i z o ­
w a n e  z b y te c z n ie  z a g ę s z c z o n e m  ż y d o s t w e m , k tóre  
po d  ro z l ic z n e m i  p o s ta c ia m i  trudni  s i ę  l ic h w ą ,  z a w ­
s z e  l i c h w ą ,  i ty lk o  l i c h w ą ,  a o k tó rem  n a jz im n ie j ­
s z y  z m y ś l i c i e l i , k r ó le w ie c k i  f i l o z o f  K an t  n a p isa ł ,  
ż e  z n i e g o  n ic p o c z c i w e g o  b y ć  n ie  m o ż e ,  bo nie  
p o d o b n a ,  ab y  naród  c a ły ,  k tó r y  h a n d low i  o d d an y ,  
m ó g ł  b y ć  p o c z c i w y m .

LIST W ŁA D Y SŁA W A  SYROKOMLI.
Birsztany, d. 14 sierpnia 1860.

(Dokończenie ob. N . 66).
Obok koncertantów, muza Terpsychora przy­

słała do Birsztan swoich reprezentantów, w oso­
bach państwa Nowackich, którzy dawali tu  trzy 
balety 17, i 25 lipca oraz 2 sierpnia. Prawdzi­
wa zazdrość brała nas reumatycznych i artryty- 
cznych pacjentów, na widok pięknych, śmiałych, 
szykownych skoków pana Nowackiego. Jego 
krakowiak z baletu Wesele w Ojcowie i Kozak 
podobały się powszechnie. Osoby mające zdrowe 
nogi i chęć do tańca korzystały z kilku lekcji, 
k tó r e  p r y w a tn ie  d a w a ł p  N o w a c k i.

A-le co najwięcej ożywiło Hirsz-tany, to przy­
bycie drammatystów wileńskich. Nie liczne ale 
wyborowe towarzystwo, naprędce poczyniwszy 
stosowne przybory, w ciągu niespełna dwóch ty­
godni, dało siedrn przedstawień, jako to: 1-e Okno 
na pierwszem piętrze Korzeniowskiego (20 lipca) 
2-e Szlachectwo duszy Chęcińskiego 27 t. m. 3-e 
Odludki i Poeta Fredry, oraz wyjątek z Barbary 
Odynca i Icek zapieczętowany Ładnowskiego (29 
lipca) 4-e Trzeci Akt Kaspra Karlihskiego i wode­
wili Pafnucy i Narcyz (30 lipca), 5-e Biała Kamelja 
i Majster i Czeladnik (31 lipca), 6 e Dziwny guwer­
ner (2 sierpnia), nakoniec 7-e Raptus urywek 
z drammatu Noc i poranek i Monodram 'Trzy stro­
ny duszy. Publiczność licznie zbierała się na każ­
de przedstawienie, a artyści, tak weterani wileń- 
skićj sceny, jako i młodzi jćj adepci, usilnie pra­
cowali aby ją  zadowolić. Nasz zasłużony Sure- 
wicz z prawdą i sztuką grał hrabiego w Oknie, 
Barona w Szlachectwie d u szy , Nieznajomego 
w Majstrze i czeladniku, Becamela w Raptusie. 
Talent i zasługi tego artysty dostatecznie znane 
lubo nie dosyć ocenione, niepotrzebują długich 
pochwał. Litwa od lat trzydziestu kilku, już 
go oceniła. P. Malewski jeżeli w Szaruckim  
i w Pafnucym rozlewał ten wesoły a nieprzesa- 
dzony komizm, który go uczynił ulubieńcem pu­
bliczności, to w Szlachectwie duszy, gdzie na pro­
sty, szlachetny charakter W ilczury należało wpu­
ścić tylko odrobinę komizmu, przeszedł wszelkie 
pochwały. Pani Laskowska w Karlińskićj, w wy­
jątku z Barbary (scena z trucizną), dała dowod 
wyższćj drammatycznćj siły, którą w niej od 
pierwszych wystąpień w W ilnie dostrzeżono. 
Mniej szczęśliwa w rolach lekszych lub komi­
cznych dała w nich tylko dowod swej ochoczój 
gotowości służenia widzom i kolegom. Niesto­
sowne danie roli w niestosownem stawia świe- 

e artystę, na co w szczególności względem pa- 
ni Laskowskićj zwracamy uwagę wiłeńskićj dy- 
*e cji teatru. Uszło to jakoś w Birsztanach, 
ze ta sama artystka jednego wieczoru w tragi­
cznych konwulsjach odsłoniwszy duszę Barbary, 

rugiego była naiwną panią majstrową Szarucką, 
a i w Wilnie podobne zbliżenie ról byłoby nie- 

arowaną ujm ą prawdziwie wyższemu, ściśle 
dramatycznemu jej talentowi. (**) Pani Chrzczo- 
nowiczowa (niedawno znana na scenie W iłeńskićj 
Pod na.*wishiem panny Waligórskićj) w rolach Kasi 
w Oknie napierwszem piętrze, Anieli w szlachectwie 
duszy, f f ,  ^  Odludkach, Małgosi w Pafnucym, 
Basi w Majstrze, dała dowod postępu. Mnićj 
pośpiechu a więcćj akcentuacji w mowie, więcej 
życia w akcji, a nie długo będziemy mieli z pa­
ni Chrzczonowiczowćj wyborną do roi naiw­
nych artyskę. Z młodzieży niedawno jeszcze 
na scenie wiłeńskićj będącej, pan Piasecki zwró­
cił uwagę publiczności w rolach kochanków; 
przed tym młodym artystą zdaje się obszerne

(**) W jed n y m  z o s ta tn ic h  num eró w  G aze ty  C odziennej, 
p rzez  n ied aro w an ą  om yłkę d ru k u , m ów iąc o p rzed staw ie ­
n iu  Jła rbary  O dyńca, z am ias t L a s k o w s k a ,  w ydruko­
wano L eszczyńska. Inne n asze  gazety  popraw nie w ydru­
kow ały je j  nazw isko, o d d a jąc  a r ty s tc e  zasłużoue pochw a­
ły. P o tw ie rd z ił j c k ilk a -k ro tn ic  sam  a u to r  B arbary . My 
z n aszej s tro n y  se rdeczn ie  zap isu jem y  naszą  w dzięczność 
p. L askow skićj za  pe łn ą  siły  i uczucia  g rę  K arliń sk ić j.

otwierać pole. Sądząc po jego zapale do sceny, 
zdaje się że mu nie zabraknie wytrwania, które 
wieńczy w końcu powołanego artystę. My zbra­
tani ze sceną wileńską, dotkliwie czuliśmy brak 
p. Nowińskiego, który w tćj chwili w Kownie 
zbierał zasłużone wieńcie i oklaski. (***)

Takeśm y, dzięki pieczołowitości D ra Reniera, 
spędzili lato w Birsztanach; wracamy do domu 
trochę podleczeni na zdrowiu i pełni przyjem­
nych wrażeń. Wdzięczność prawdziwa należy 
się doktorowi Renierowi, Korewie i Sobolewskie­
mu, którzy ze szlachetną gorliwością tak bada­
jąc własność wód miejscowych, jako śpiesząc na 
ratunek cierpiącej ludzkości zasłużyli na prawdzi­
wą wdzięczność. O ile wiemy, doktorowie Re- 
nier i Korewa gotują specjalne prace o Birszta­
nach. Zakład tutejszy w miarę swojego roz­
woju potrzebuje pewnych ulepszeń. Mieszka­
nia np. mogłyby być lepićj zaopatrzone, w sprzę­
ty, wanny, w zwierciadełka i bieliznę, choćby za 
osobną opłatą, potrzeba osobnej budowy na te ­
a tr jest wołającą, a zamiast przykrego dla serca 
widoku ludzi pompujących wodę w deszcz lub 
up zł, machina poruszona siłą koni lepiej by odpo­
wiedziała i humanitarnym i może ekonomicznym 
względom. Te są desideria, któro nie wahając 
się publicznie rzucić na papier, raz jeszcze dzię­
kujemy Birsztanom za mile tutaj spędzony czas 
i odzyskane zdrowie. kk. Syrokomla.

R O Z M A I T O Ś C I .
O trzym aliśm y  n a s tę p u ją c y  lis t  od p. W . K. „ P e te rsb u rg  

poniósł w i e l k ą  i d ługo n icnagrodzoną s t r a tę . l e a t r  ro ssy j- 
sk i pozbaw iony sw ego najm ocniejszego  f ila ra , na jp ięk n ie j­
szej swój o zd o b y ! P ow szechn ie  pow ażany i lubiony a r ty s ta  
d ram atyczny  A l e k s a n d e r  M a r t y n  o w u m arł w C har­
kowie d. Ib  s ie rp n ia , w 48 ro k u  życia. M artynow  u rodził 
się na  L itw ie , w pow iecie O szm iańsk im , w m iasteczku  Mo- 
łodecznie , gdzie  o jc iec  jego E u s ta c h y  byt rząd zcą  dóbr

(**ł ) N iem ożem y bez w zru szen ia  pom inąć je sz c z e  je d n e ­
go p o c iesza jąceg o  fak tu . N a d. 31 lip ca  w czasie  Sum m y 
w kośc ie le  B irsz ta ń sk im , m uzyka tu te js z a  pod  k ierunk iem  
K saw erego W illenberga , w ykonała  M szę ś„  skom ponow a­
ną  p rzez  tegoż W illen b erg a . W cześn ie  rozdane og łoszen ia , 
zaw iadom iły  pub liczność , żo u  d rzw i kościelnych zb ie ran ą  
będzie  sk ła d k a  na  rzecz  ubogich i b iednych w B irsz ta n ach . 
D oehod uzb ierany  ze sk ład k i dozw olił p rzy jść  z pom ocą 
tu te jszy m  biednym . N iogodzi się pom inąć  p ięknych  u si­
łow ań w zacne j sp raw ie  pan i Z. Szw ykow skićj, k tó ra  ta k  
w obeenvm  ra z ie  za jm u jąc  się kw estą, jak o  i w koncercie  
n a  k o ś c io l  P u ń sk i, ro zp rz ed ażą  b ile tów , d a ta  dow ód chrze- 
śc ijań sk ió j i sz lach e tn e j gorliw ości.________________________

księc ia  O gińskiego. Ję zy k  więc p ierw iastkow y  A le k sa n d ra  
był po lsk i, a  dop iero  ju ż  w  10  ro k u  życia , p rz e n ió s ł  su? 
z ojcem  do P e te rsb u rg a  i w s tą p ił do szkoły te a tra ln e j .  P rze1 
k ilku  la ty  scena  ro ssy jsk a  pon iosła  w ielką s t r a tę  przez 
śm ierć  sław nego tra g ik a  K ara tyg ina; dziś t ra c i  pierw szego 
sw ojego kom ika. •

W iadom ość te leg ra ficz n a  o śm ierc i M artynow a p r z e j ę t a  
w szystk ich  n iew ym ow ną boleścią. Ja k o  a r ty s ta  d ram . n a ­
leżał do n iew ieik ićj liczby  tych , k tó rym  O patrzność udzie­
l i ła  gen ja lnych  zdolności, a  k tó rzy  g rą  sw oją na  zaw sze zo- 
s ta w u ją  n ie z a ta r te  ślady. Byt on u lub ieńcem  sto licy , u lu ­
bieńcem  w szystk ich , bo w szyscy n a w e t  k o l e d z y  czcił* 
w nim  nie ty lko  znakom itego  a r ty s tę , ale i  rzad k ich  p rzy ­
m iotów  człow ieka. Skrom ny, cichy, u p rze jm y  w pożyciu, 
dobry  i pobożny c h rz e ś c ja n in , ochoczo dz ie lący  się w szy­
stk im  co m iał z bliźnim , d a lek i od obmów, in tryg , życie swe 
ca łe  pośw ięcił sz tu ce .

—  Do najw ażn ie jszy ch  w ynalazków  angielsk ich  należeć 
zapew nie będzie w ty ch  czasach  u rządzony  w Londynie 
C dironom etr , k tó ry  d la  swój ceny p rzy stęp n e j każdem u, 
s ta n ie  się praw dziw ą p rzy słu g ą  oddaną spo łeczeństw u. 
J e s t  on u rząd zo n y  n a k sz ta łt  te rm o m e tru ; m erk u rju sz  w s to ­
sow nie u rząd zo n ś j ru rc e  p o su w ając  się  ciąg le , w skazu je  
n a  deszczce godziny i k w adranse . P rzyrząd  te n  w L ondy­
nie k o sz tu je  4 zł. poi.; a  ta k  j e s t  p ro s ty , że każdy  uczeń 
fizyki p o tra f i  go zrob ić  naw et m niejszym  kosztem .

WIADOMOŚCI B IEŻĄ C E.
-— W ł a d y s ł a w  S y r o k o m l a  p rze ło ży ł z M ałoros- 

syjskiego n iem al w szystk im  poezje  sław nego S z e w c z e n 
k i .  D zieło to w kró tce m a się drukow ać.

—  O trzym aliśm y dok ładną w iadom ość o ilości egzem p la­
rzy  pism  perjodycznych  W arszaw sk ich  oddaw anych na 
p o cz tę , t. j . p ren u m erow anych  w obecnem  pó łroczu  p o z a  
obrębem  W arszaw y, a  m ianow icie : G aze ty  W arszaw skiej 
3572 ex ., G aze ty  codziennćj 2844, C zy te ln i n iedzielnćj 1071, 
T ygodnika lllu stro w an eg o  1593, K u rje ra  W arszaw skiego  
1507, K ron ik i 207— w ogóle 11454.

— P rzed  k ilku  dn iam i w P onarsk im  tu n e lu  wagon z z iem ią  
zg ru ch o ta ł jednego  z sprow adzonych z zagran icy  inżynierów . 
Szczegóły tego  okropnego w ypadku podam y w przeg lądzie 
m iejscow ym .

ODPOWIEDZI KUBJERA WILEŃSKIEGO.
1’. W. de W . w 1 n f I a  n t  a  c h. Ż ału jem y , że G ł o s u  

pańskiego w ydrukow ać n iem ożem y. Złe sk u tk i z nałogu
0 k tórym  pan  m ów isz, są  niezaw odne; w szakże nie ta k  d a ­
lece, ażeby m ogły wpły wać aż na  zepsucie całej spo łeczno­
ści. D aleko j e s t  w ięcćj i daleko  gorszych  u naszych  kob ie t, 
naw yknień  i nałogów , k tó re  ta k  ich  ró żn ią  od św ię tych  
p rababek  ! D otknij p an  w ad ogólnych, a  nałóg, o k tórym  
m ów isz, a  k tó ry  (p rzynajm niej w W ilnie) n ie  ta k  dalece  j e ­
szcze j e s t  rozgałęziony, n iech  będzie tylko przyczynkiem  do 
sk reś len ia  ogólnego ry su  pew nej liczby ty lko  kob ie t, k tó re  
zapom niały  trad y c je . W skaż im  P an  żywe p rzyk łady— a  tych  
dzięk i Bogu m am y ta k  wiele —  m iłości i pośw ięcenia  n ie­
raz  do hero izm u  podniesionego.

P. W . K . . .  . .  wi. N ajzupełn ie j podzielam y p rzek o n an ia
1 zasady  P ań sk ie ; obecnie je d n a k  niem ożem y je szcze  d ru ­
kować l is tu  pańskiego; na  to  p o trzeb a  osóbnego pozw olen ia. 
W końcu w arto ażebyś pan  bliżej zg łęb ił te n  p rzed m io t, a 
w tedy  i pogląd  p ań sk i zupełn ie  się zm ien i. U edakc ja  p o ­
s ta r a  się zebrać  m a te r ja ły  p ryw atne  i u rzędow e i chętn ie  
u dzie li panu.

W red . K u r, W ileń . złożyli na kościo t P an ien  M arjaw itek  w C zęstochow ie: z pow. N ow ogródzkiego A ntoni i Jó z e fa  B ara 
now iczow ie r. s . 5, p a n n a  Z ofja  K u leszanka r. s . l ,  W aw rzyniec i A lek san d ra  S uchorzew scy  r . s . 2, Ju s ty n  B ielaw ski r. s. 3.

KA3EHH1.IJI
1. O rb  Baireacitaro ryóepHCKaro upaBJiema oGt.- 

łiBiiaeTCfl, b t o  Bh cak/iCTBie uocTaHOBaeiiifi ero  ori> 
9  ifoufi c e r o  rofla cocToiiBUiarocfi, na ynoBJierBope- 
Hie Cc3cnopHoft npeTen:tin HBopmiHHa lo3en>ara 
BtwbCuKa Kb jjBopaHaMb M a rB tio , M axaaay  n A h -  
TOHHB’b KpytlOBH'ia.VIb Bb 8 2  p. 2 6  KOII. Cb UpOIICH- 
TaME np ociH paeM oS, iionBopatenb Bb ny6aH'iHyio 
npoijanty y ia cr o K b  axb  K pynoBiiaeS , JlHjcitaro 
y b3aa 4 cratia  Bb oKoaHtpb Iloub atonn e co cro a m ift, 
3aKaioHaioufm scm/ih 9  ąecaTHHb 2 2  cameiiH, ouf>- 
nennniS 6 0  p y 6 . u Ima n p o u 3BefleBifl ra tiouoft n p o ą a -  
atu Ha3naueub Bb iip acyT cT nii .’łHjCKaro y ts fp ia r o
cyna Toprb  28  ła c n a  ce/iraOpu J i tc a u a  c e ro  I 8 6 0  
rofla cb  11 'iacoiłb y r p a  Cb yaaKOiiemioio nocą b 
o uaro  ip e3 b  Tpa p a  nepeToputKoro. JKenaioiiue pa3- 
CMaTpmłaTb CyMara OTHOcamieca Kb axoft ny6nHKa- 
ipa ii npoaanrb, MoryTb naaTH ohua Bb ynoiiaHy- 
TOMb yt,3SHOMb cyirb. ABrycTa 2 2  fliia 1 8 6 0  rojia.

CoiłłjTHHKb FeUtO.ndo.
CcKpexapb lioMrips.
OroflOHa'iaiibBBKb Kodjb. (537)

O K L /łB JIE IIIR .
1. Wileński ritpl gubernjalny ogłasza , iż 

w skutek jego postanowienia w dniu 9 czerwca 
roku ter. nastałego, na zaspokojenie bezspornej 
pretensji szlachcica Józefata Wilbika do szlachty 
Mateusza, Michała i Antoniny Krupowiczów, na 
82 rub. 26 kop. z procentami roszczonćj, w ysta­
wiona zostaje na publiczną przedaż scheda tychże 
Krupowiczów , w 4 stanie Lidzkiego powiatu 
w okolicy Pocieluńcach położona , zawierająca 
ziemi 9 dziesięcin 22 sążni, oceniona 60 rub., 
i dla uskutecznienia tej przedaży w Lidzkim są ­
dzie powiatowym będzie się odbywał targ dnia 
28 września ter. I860 roku, od godziny llz ra n a , 
ze zwykłym we trzy dni przetargiem. Życzący 
rozpatrywać papiery, tćj publikacji i przedaży 
tyczące się, mogą je znaleźć w tymże sądzie po­
wiatowym. Dnia 22-go sierpnia 1860 roku.

R a d ź c a  Giecoid.
Sekretarz Komar.
Nacz. stołu liodż. (537)

OGŁOSZENIA PRYWATNE.
D L A  U W A G I W IE JS K IC H  GOSPODARZY!

Z powodu zbliżającej się pory , gdzie siemie 
i len dojrzewają, pozwalam sobie do wiadomo­
ści moich łaskawych wiejskich gospodarzy dopro 
wadzić, że ja, i w tym roku , tak samo, jak i 
w przeszłym , ua olejnćj fabryce mojej, leżącej 
na Torensbergu, w trzech wiorstach od Rygi, 
między Mitawskim szosę i Bowskczańską drogą, 
będę zakupowaó, jak siemie lniane, tak też i len, 
również i oczyszczeniem siemienia koronnego 
zajmować się będę. Zalecając i nadal mój za­
kład, upraszam najuniżeniej na przyszłość o te 
same zaufanie i życzliwość, które dotąd miałem: 
za jakowe najczulój dziękując ; obowiązuję się, 
i w tym roku, o ile mnie sił dozwoli, służyć moim 
kontrahentom , jak najprędszćm oczyszczaniem 
siemienia, również i w pokupce onego, a także 
i innych zdarzeniach, pełną akuratnością i życzli­
wością.

Torensberg przy Rydze dnia 20 sierpnia 1860 r.
Karol Chr. S zm id t. 1. (534)

ŚWIEŻE ŚLEDZIE
hollenderskie, z tegorocznego połowu, otrzymał 
EDArA ARD F E C H T E L  dawnićj A. Cymmer
mann i komp. l. ’ (544)

1. Cztery siwe konie rosłe młode czwórką, 
parami, lub pojedyńczo, są do sprzedania w do­
mie wielmożnego Siwickiego przy ulicy Mostowćj 
naprzeciw konnćj poczty , tamże 8 chomątów 
z nich 4 miastowe z przyborem, bryczka połowa, 
pocztarska i furgon fornalski nowe i dobrze okute.

1. (533)

1. Oddaje się w roczną od ś. Michała arendę 
nowy drewniany dom, urządzony dla liczuiejszćj 
familii, ze wszystkiemi wygodami gospodarskie- 
mi, położony za zielonym mostem przy .Wiłko- 
mirskićj ulicy, pod N 962, naprzeciwko Żydow­
skiej szkoły. Dowiedzieć się o warunkach u w ła­
ściciela doktora Wikszemskiego. (540)
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DZIENNIK WILEŃSKI.
W p ią tek  26 s ie rp n ia , w b. ho łan icm y m  ogrodzie „ i l lu -  

m inacja , od godz. G do 9 w ieczorem  graó  będzie m uzyka.
P rzy jechali do W ilna, od 22 do 25 sie rp n ia . 

Jaśnie wielmożny Filaret biskup kowieński. 
Pomocnik kuratora wileń. naukow. okręgu radz. 
stanu książę A. P. Szyryński-Szychmatow. Znany 
poeta Ludwik Kondratowicz. (Wł. Syrokomla).

HOTEL NISZK0W SKI.
Ob.; F eld m an . C zeczot, pan i P aszk iew icz. P om arnack i. 

Szczy t. Iłohdanow iez. S ław ińsk i. K o n s ta n ty  T u k a łło .
W r ó ż n y c h  d o m a c h .

W  d. Z achw atow icza: sek r. gub. S t. M ilew ski.— W  domu 
B ran d ta : ob. A dolf H urezyn .— W  d. Puzyny: ob. Zen. K ier 
snow ski. W ł. S w iąteck i. Aloizy D objański. ra d z . dw. M ichał 
P u ch a lsk i, sz lach . Jo a ch . C zudow ski.— W  d. D aukszy: sek r. 
gub. Ig. M ickiew icz, p an i Poniatow ska.-— W d. W ieruw kino- 
w ćj: sz lach . F I. S tank iew icz .— W d. R odkiew icza: radz . st- 
T um anów .—-W d. L ebensona: oK F lo ra  Z abiełłow a. oh. K- 
M achw ic. dym . sz ta h s-ro tm . Kotbo. inspek. z a rz ą d u  lekar. 
w ileńskiego ra d z c a  s ta n u  B artoszew icz , z synem  a r ty s tą  
k o n se rw ato rju ra  paryzkiego, W ładysław em .

W yjechali z W ilna, od 22 do 25 sie rp n ia .
Ob.: pan i M arja  W otodkow iczow a, p an n a  H elena T itiu s . 

S k irm u n t. C zern ick i. Czetwertyński. pani Sw ieżyńska. oh. 
W ł. M inejko. O. N arw ójsz. dym . m a jo r  Szyłejko. radz . dw 
S. Adam owicz, ńaczel. XII okręg. korp . inżyn. je n e ra t-m a jo r  
D an n en sz te rn . a ss . koli. W aszk iew icz, pan i K ościalkow ska. 
sek r. gub. L ichodziejew ski. ju n k e r  P erm iłow sk i. dym . sz t.-  
ro tm . Kołbo. h ra b ia  O żarow ski.

IfrbHU os BuMu/b ua 6a3apaxs u puweaxs 
oma g0 £$  aezycma. p. k.

P s b  (upHB. 250 abtb.)—- Zyta (przyw . 150 czet.) . . 6 -
UmeBBiiM (Hp«B. 130 aeT .-P szen iey  (przyw . 130 czet) 10 -  

in  cb* (iipun. 5ó aeTB.j— Ję czm ien ia  (przyw. 55 cz.) 4 50
Oboa ( n P BB. 300 qer).—Owsa (przyw . 300 ozot.) . . 4 —
Topoxy ( n p i B .  — TeiB.J—G rochu  (przyw . —  cze t.)  6 —
rpeiHxii (npiui. 30 oeiB.) —G ryki (przyw . 30 ozet.) , 4 —

Ceny w Halnie na targach i
od 2 2  do 2 4  sierpnia.

Kaprołeaa—K a r to f l i .........................................
Cliaa nyqb ( — )— Siana pud ( — )
Cojobb nyqz (4000)— Słomy pud (4600).

nyqz.—L n u  p u d .....................................
CiMBB Bbaannaro.—S iem ien ia  ln ianego. . 
Ubcaa B yqz-M asla p u d ...............................

ryn ka ch
r.

30
25
50
5 0

\


